J 


; 


ŁO 


NACZELNY ORGAN POLSKIE 


Rok II 


FRANCISZEK WÓJCICKI 


POKI 


Warszawa 


29 września 1946 r. 


LTANDA! 


60 STRONNICTWA LUDOWEGO 


Cena Zł 5 


Nr 39 


XI SESJA KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 


Przez 4 dni obradowała Krajowa Rada 
Narodowa w czasie od 20 do 23 września, 
Zainteresowanie tą sesją społeczeństwa 
polskiego było wyjątkowe. Z napiętą uwa- 
gą przysłuchiwały się obradom przepełnio- 
ne galerie i loże dyplomatyczne. Debato- 
wano bowiem i uchwalano sprawy wielkiej 
wagi. Wystarczy nadmienić, że na sesji 
tej została uchwalona ordynacja wybor- 
cza. Sesja ta hyła dużym sukcesem posłów 
klubu naszego Stronnictwa. Przemówienia 
prezesa klubu, Zygmunta Załęskiego, na« 
czelnego sekretarza Stanisława Wójcika, 
posłanki Anny Chorążyny, posła Tadeusza 
Nowaka oraz innych stały na wysokim po- 
ziomie i wyróżniały się przekonywującą 
argumentacją i wymową przytaczanych 
faktów. Przy innym układzie sił w parla- 
mencie, nasi posłowie odnieśliby nie tylko 
sukces moralny, ale takżel zwycięstwo w 
tych sprawach. 


Przez wszystkie dni obrad bez względu 
na lo, jakie sprawy omawiano—przedsta- 
wiciele PPR i niektórych stronnictw wy- 
stępowali z niewybrednymi napaściami na 
Polskie Stronnictwo Ludowe. 

Nasi posłowie korzystali z okazji, aby 
podkreślać i ałarmować zwierzchnią na- 
szą władzę, jaką jest Krajowa Rada Naro- 
dowa, o stanie bezpieczeństwa. 

Ale przyjrzyjmy się sprawom, jakie by- 
ły poruszane w czasie czterodniowej sesji. 

W pierwszym rzędzie należy podkreślić 
wielką solidarną manifestację całej Rady 
i wszystkich ugrupowań politycznych w 
obronie naszych granic zachodnich. Prezy: 
dent KRN Bierut, zaraz na wstępie w 
sił dłuższe przemówienie, poświęcone tej 
sprawie, a to w związku z mową amery- 
kańskiego ministra spraw zagranicznych 
Byrnesa, dla którego nasze granice zaghod- 
nie nie są jeszcze rzekomo ustalone. 

„Ziemie Odzyskane nad Odrą, Ni 
Bałtykiem — mówił prezydent Bierut — 
są dziś już polskie i nigdy polskimi być nie 
przestaną“. Słowa te nagrodzone zostały 
żywiołowymi oklaskami. Również mani- 
festowano gorąco i serdecznie, gdy prezy: 
dent wspomniał o mowie ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Mołotowa, który w. 
stąpował w obronie naszych granic za- 
chodnich. 

Przed przystąpieniem do debaty nad 
budżetem, Rada zatwierdziła odwołanie 
niektórych posłów, a między innymi po- 
słów ze Stronnictwa Pracy. 

Nasze Stronnictwo wnosiło o nieprzyję 
cie odwołania tych posłów, ale wniosek 
ten stronnictwa zblokowane odrzuciły, 
wobec czego i prezes tego Stronnictwa po- 
sel Karol Popiel opuścił Radę, solidaryzu= 
jąc się ze swymi kolegami. 

Na miejsce odwolanych powołano no- 
wych, a między nimi znanego blokowca 
Arkę Bożka oraz Tadeusza Reka. 

Budżet i pracę komisji skarbowo-budże- 
towej zreferował poseł Wyrzykowski, Pod- 
kreślil on między innymi stały wzrost i po- 
prawę naszego życia gospodarczego. Świad- 
czy o tym wzrost wpływów podatkowych. 
I tak podatek obrotowy dał w kwietniu 
518 milionów zł, w maju 603 miliony zł., 
w czerwcu 639 mil. 


podatku od drożdży w ciągu 4 miesięcy 
wpłynęło do skarbu 402 mil. zł, zaś po- 
datku od cukru 326 mil. zł. Węgla wydo» 
byto w kwietniu 1945 r., 936 tys, ton, zaś 
w łymże miesiącu 1946 roku wydobyto 
4.043.000 ton. 

Poseł Wyrzykowski omawiając” budżet 
Min. Bezpieczeństwa oświadczył, iż wydat- 
ki tego ministerstwa podniosła komisja o 
symboliczną złotówkę, aby w ten sposób 
dać funkcjonariuszom tego ministerstwa 
moralną satysfakcję za ich niebywale 
ofiarną prace“. Przeciwko podwyżce 0 tę 
symboliczną złotówkę przemawiał nasz po- 
seł Stamisław Mazur, który przytoczył sze- 
reg jaskrawych faktów, przemawiających 
przetiwko urzędom bezpięczeństwa. Mo- 
wy swej jednak poseł Mazur nie ukończył 
wobec wrzawy i okrzyków z ław 

Przewodniczący odebrał mu głos i 
oświadczył, że skieruje sprawę do sądu 
dyscyplinarnego za obrazę organu pańr 


stwa Publ. 

Przemawiał z naszego ramienia w spra- 
wie budżetu również poseł Osiecki, Po 
dyskusji budżet jednomyślnie uchwalono. 

Następnego dnia debatowano nad przed- 
łożonym przez rząd trzyletnim planem 
gospodarczym Polski, według którego w 
okresie tego czasu odbiidowane zostaną 
nasze warsztaty przemysłowe i rolnicze, 
tak, że w 1949 roku produkcja i dochód 
społeczny na głowę mają być wyższe, niż 
były przed wojną. 

Z ramienia PSL w debacie nad tą spra- 
w» przemawiali poseł Załęski Zygmunt 
i poseł Nowak Tadeusz, podkreślając ko- 
nieczność sprawiedliwego traktowania rol- 
nictwa przy wprowadzaniu w życie trzy- 
letniego plann gospodarczego. 

Najbardziej gorąca i burzliwa dyskusja 
byla w trzecim dniu sesji, gdy przystąpio- 
no do obrad nad ordynacją wyborczą. Pro- 
jekt zreferował poseł Kliszko z PPR. zaś 
wnioski PSL. odrzucone przez komisję, 
omówił poseł Stanisław Wójcik, który w 
wyczerpującej i z siłą przekonania wypo- 
wiedzianej mowie poddał rzeczowej kr 
ce proiekt ordynacji, wykazując niezgod- 
ność jego niektórych przepisów z konsty- 
tucją marcową. Poseł Wójcik uzasadnił 
również poprawki zaproponowane do pro- 
jektu przez klub PSL. 


stwowego, jakim są Urzędy B zpieczeń 


Drugim mówcą naszym był poseł Załę- 
ski Zygmunt, który wygłosił piękną mowę, 
charakteryzując rozwój stosunków w Pol- 
sce i przeżycia narodu polskiego od wybu- 
chu wojny do dni ostatnich i wiarę społe- 
czeństwa polskiego w siłę kartki wyborczej, 
jako jedynie skutecznego środka w zała- 
twianiu najboleśniejszych spraw wewnętrz- 
nych i sporów między stronnictwami poli- 
tycznymi. Inne stronnictwa poparły 
przedłożony projekt prawa wyborczego, 
wypowiadając się przeciwko zgłoszonym 
przez PSL poprawkom. PSL, doceniaj 
historyczne znaczenie uchwalanej ordy 
cji wyborczej, zażądało imiennego gło- 
sowania nad tą ustawą. W wyniku 
głosowania przeciw ustawie głosowało 42 
posłów PSL i 306 za projektem ordynacji. 
Nazwiska posłów ze wskazaniem czy gło- 
sowa! * — czy też „przeciw“ będą wy- 


drukowane w stenogramie, jaki jest pro- 
wadzony dla utrwalenia przemówień 


po* 
dw. 

Klub poselski PSL odniósł walne zwy- 
cięgtwo moralne w tym dniu. Argumenty 
nkszych mówców przedostały się: głęboko 
do mózgów: posłów niektórych stron- 
Mio zh iokowaBłola 


Ostatni dzień sesji poświęcony został za- 
twierdzeniu różnych dekretów, uchwalo- 
nych przez rząd i Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej, które to dekrety muszą 
być następnie zatwierdzane lub odrzuca- 
ne przez plenum Krajowej Rady Narod. 


Nasi posłowie domagali się odrzucenia 
dekretu o Komisji Specjalnej do Walki ze 
Spekulacją i Nadużyciami. Podkreślali, 
że Komisja jest, narzędziem politycznym, 
że dekret o Komisji jest niezgodny z Kon- 
stytucją, według której obywatel za swe 
wykroczenia winien podlegać sadom po- 
wszechnym. Dalej nasi przedstawiciele 
podkreślali, że najwięksi wrogowie Pol- 
ski — jak Greiser, nie byli pozbawieni 
obrony w procesie przed sądem polskim, 
natomiast obywatele polscy przed Komisją 
nie mają tego prawa. 


Namiętnie bronili dekretu przedstawi- 
ciele PPR oraz prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Grubecki, ongiś bojowy obwie- 
pol. Dekret został zatwierdzony. Również 
dekret o kontroli prasy, czyli cenzurze 
prasowej, której uchylenia posłowie PSL 
domagali się, wywołał ostrą dyskusję. 


W niedzielę, 6 października br. w 
przy AL Jerozolimskich 85 odbędzie 


gl. Dochodowy zaś podatek przyn 
„ kwietnin 334 mil, w maju 389 mil., 
czerwcu 422 mil, i w lipcu 490 mil. zł. 


z| 


Rada Naczelna PSL. 


Warszawie, w sali konferencyjnej PSL 
się posiedzenie Rady Naczelnej PSL. 


Początek o godz. 9 rano. Na porządku dziennym m. in. referat Prezesa 
PSL. o sytuacji politycznej i sprawozdanie N. K, W. 


W posiedzeniu wezmą udział także zastępcy członków R. N., posłowie 
Klubu PSL, oraz członkowie Gł. Komisji Rewizyjnej i Gł. Sądu Partyjnego. 


Przewodniczący Rady Naczelnej 


Nasza posłanka Anna Chorążyna, uza- 
sadniając wniosek przytoczyła długą Nta- 
nię nieuzasadnionych konfiskat i cenzu- 
rowania artykułów w naszej prasie. Nie- 


stety i tym razem dyscyplina blokowa 
przemogla argumenty. 
Ostatniego punktu porządku dzienne- 


go sesji — odpowiedzi na interpelacje — 
oczekiwano z napięciem. 

Na zarzut postawiony w interpelacji 
PSL w sprawie spalenia osady Wąwolnicy 
w powiecie pułtuskim przez funkejonariu- 
szy Urzędu Bezpieczeństwa. Przedstawiciel 
U. B. odpowiedział, iż sprawcami zni 
nia zabudowań w Wąwolniey były fa 
stowskie bandy leśne, które będąc zasko- 
czone przez organa bezpieczeństwa. i cheąc 
mieć zasłonę w swej ucieczce, podpalili 
zabudowania gospodarskie. 

Wniosek posłów PSL o powołanie spe- 
cjalnej komisji poselskiej dla zbadania 
sprawy spalenia kilkuset zabudowań miesz: 
kalnych i gospodarskich w Wąwolnicj 
niektóre stronnictwa zblokowane odrznci- 
ły. Odrzucono również nagłe wnioski po- 
słów PSL o powołanie specjalnej komisji 
poselskiej dla zbadania: 1) groźnej sytna- 
ji na terenach w: 


bandami; 2) stanu aresztów i wi 
czych i warunków, w jakich 
tam zatrzymani i aresztowani. 

Duże wrażenie wywołało przemówienie 
posła Nadobnika, który domagał się roz- 
prawy nad odpowiedzią rządową w spra- 
wie ujawnienia zwłok na terenie zabudo* 
wań Powiatowej Komendy Urzędu Bezpie- 
czeństwa w Kępnie woj, poznańskiego. 
Rada, wbrew głosom naszych posłów, mie 
zgodziła się na otwarcie rozprawy nad tą 
sprawą. 

Nadmienić również nale: 
pieczeństwa 
nie w zw 


przebywają 


że Min. Bez- 
Radkiewicz złożył oświadcze- 
ku z naszą interpelacją w apra- 
wie zabójstwa naszego działacza Ś. p, Bole- 
sława Ścibiorka. że sprawcy morderstwa są 
aresztowani. Są nimi Wiesław Ploński i 
Bolesław Panek, którzy mają być rzlon- 
kami faszystowskiej organiżacji WIN-n. 
Min. Radkiewicz oświadczył. iż za parę 
dni będą oni postawieni przed sadem. 
Prezydent Bierut, zamykajac XT sesję 
owej Rady Narodowej, podkreślił waż. 
ność uchwalonych na sesji ustaw, zazna- 
czył, iż „przeżywamy czasy przełomowe, 
że giną w nich stare i rodzą sie nowe for- 
my ustrojowe”. Dalej wysunal, że „zada. 
niem polityków i kierowników państwa 
jest tak pokierować jego losami, «aby za- 
oszczędzić narodowi zbytecznej straty sił, 
aby nieuniknione. starcie do 
minimum, aby zespolić najskuteczniej w 
twórczym pozytywnym wysił 
kie elementy energii narodow. 
rych busolą jest interes i przyszłość naj- 
szerszych mas ludu“. 
Słowa te przyjęte były przez calą Radę 
gorącymi oklaskami. 
Pragnęlibyśmy. by słowa te wzięli po” 
ważnie wszyscy działicze PPR i ponirktó. 
rych innych stronnictw zblokowa 


zmniejsi 


Podlowie; rozokodege: sia po! zamkniętej 
sasji zdawali sobie sprawę, 


DR. WŁADYSŁAW, KIERNIK. 


nia sesja i że weszliśmy w okres wyborczy, 


Str. 2 


B. następca tronu 
Willy Hohenzollern 
pochwala 
Byrnesa i Churchilla 


Dziennik francuski „France Soir“ ogło- 
sił wywiad z byłym następcą tronu niemi 
ckiego Willy Halienzol'ernem, który mie. 
szka w strefie amerykańskiej. 

Uważa on, że naród niemiecki nić jest 
zialny za ostatnie dwie wojny. 

e błędem Hitlera było, iż nie do- 
konał inwazji na Anglię. 

Mowy ministra Byrnesa i Churchilla 
bardzo się panu następcy tronu spodobały, 
Bv i któremuź Niemcowi te przyjacielskie 
illa Niemiec mowy nie mogłyby się spoda 
bać? 


Niepodoba się mu natomiast nasza za 
chodnia granica na Odrze i Nisie Pu 
kiej. Toteż oświadczył francuskiemu 
dziennikarzowi, że Niemcy muszą „odzy 
ać terytoria na wschód od Odry. odstą: 
pione Polsce", Rejarmę rolną przeprowa” 
dzoną przez Rosjan w strofie radzieckiej 
Niemiec nazywa oszustwem i dziwi się, że 
oddano majątki „prostym ludziom”, 


Znamienne oświadczenie przedstawi. 

ciela angielskiego Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych w sprawie naszych gra- 
nic zachodnich 


Przedstawiciel angielskiego M. S, Z. od- 
powiadając na konferencji prasowej na 
pytania, związane z oświadczeniem Molo- 
towa w sprawie zachodnich granie Polski 
stwierdził, że oficjalne stanowisko W. 
Brytanii pokrywa się z uchwałą powziętą 
przez szefów trze: kich mocarstw w 
Poczdamie, która to uchwała stwierdza, że 


ostateczne ustalenie polskich granic za 
chodnich musi poczekać dò konferencji 
* pokojowej. 


Jednocześnie rzecznik angielskiego Min. 
Spraw Zagranicznych zaznaczył, żepomimo 
przedstawienia amerykańskiego i sówicc- 
kiego punktu widzenia w sprawie zachod: 
nich granie Polski przez najwyższe czyn- 
niki tych państw, nie należy 
wać, aby kompetentne czynniki 
skie złożyć miały specjalne ońwiadea: 
na ten temat, 

Odpowiadając następnie na pytanie, czy 
stanowisko brytyjskie w sprawie zachód- 
nich granie Polski zależy od sytuacji po- 
litycznej w Polsce przedstawiciel Anglii 
oświadczył, że stanowisko W. Brytanii nie 
zależy wprawdzie bezpośrednio otl sytua- 
cji politycznej w Polsce, jednak uchwała 
o oddaniu Ziem Zachodnich pod zarząd 
polski zapadła w tym samym czasie, kiedy 
rząd polski podjął się pewnych zobowią. 
zań. których dotychczas nio wypełnił. 

Zobowiazania te zostaly już omówione 
podczas debaty purlomentu brytyjskiego, 
w której brał udziuł Bevin i gdzie, m, ins 
nymi wyjaśniono, że rząd polski zobowią: 
zał sie do przeprowadzenia wyborów +% 
początkiem roku bieżącego. A 

Odvowiadając na dalsze pytania. czy 
rząd brytyjski ma jakieś powody do vieza- 
<lowolenia z powodu niewłaściwego zarzą: 
dzania przez Polskę oddanymi pod jej za- 
rząd terytoriami, rzecznik angielskiego 
M, S. Z. powiedział, że rząd brytyjski nie 
ma nic do zarzucenia administracji pol- 
skiej na tych terenach i że żadnej noty w 
awiązku z tym do rządu polskiego nie wy- 
stosował. 

Poza tym przedstawiciel Angli stwier: 
dził, że stanowisko angielst'iego Min. Spr 
Zagranicznych w związku z kwestią grani- 
cy polsko - niemieckiej jest zgodne z ustę. 
pem mowy Byrnesa dotyczącym tej spra 
wy, Tyle sprawozdanie z konferencji pras 
sowej, fa oznacza ostatni ustęp sprawo= 
zdania? Oznacza to, że Anglia zolidaryzu 
je się v wystąpieniem ministra amerykań. 
skiego Byrnesa w Stuttgarcie, który za- 
kwestionował nienaruszalność naszych 
granie na Odrze i Nisio Łużyckiej. 

Omacza to, że Anelia tak samo, jak Sta- 
ny Zjednoczone poddaje w wątpliwość na- 
sze uprawnienia do Ziem Odzyskanych. 

A myśmv ciągle sądzili, że Polska, która 
była „natchnieniem narodów” w walce z 
hnudytyzmon hitlerowskim zasługuje na 
winksze względy. 3 

„Niestety, były to tylko złudzenia nasze. 
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Co powiedział Generalissimus Stalin 


Rad'o brytyjskie nadało we wtorek 
rano wywiad generalissimusa Stal na 
udzielony  korespondentowi „Sunday 
Times" w Moskwie. 

Nie sądzę oświadczył general 'ss'mus 
Stalin, by istniało rzeczywiście niebez- 
pieczeństwo „nowej wojny”, Wrzawa 
wokół „nowej wolny” jest teraz dz'e- 
łem główn'e wojskowo-politycznych a- 
gentów wywiadu, którzy znajdują po- 
parcie nielcznych urzędników cywil- 
nych, Plotki te są im potrzebne jedyn'e 
po to, ażeby; a) straszyć pewnych nai- 
wnych poltyków spośród swych opo- 
nenłów widmem wojny i w ten sposób 
dopomagać swym rządom do wymusze- 
nia od tych oponentów jak największych 
ustępstw; b) przeszkodzić na pewien 
cząs redukcji budżetów wojskowych w 
swych krajach; c) zahamować demobi- 
lizacię wojsk i w ten sposób zapob'ec 
szybkiemu wzrostowi bezrobocia w 
swych krajach, 

Należy jednak ściśle odróżnić obecną 
wrzawę wokół „nowej wojny”, od rze- 
czywistego n'ebezpieczeństwa „nowej 
wolny”, które obecnie nie istnieje, 

Na pyfanie: „Czy sądzi Pan, że W. 
Brytania i Stany Zjednoczone zamierza: 
łą przysłąp'ć do kapitalistycznego okrą- 


żenia tę 


osii?" 

General'ssimus Stalin odpowiedział: 
„Nawet gdyby te kraje miały ten za- 
miar, czego nie jestem pewny, nie my- 
śle by mogły tego dokonać”. 

Zaoytany o politykę Rosii w stosun- 
ku do Niemiec, Stal'n oświadczył: 

„Sndze, że n'é może być mowy o tym. 
te ZSRR posługuje się Niemcami prze- 
ciwko Europie zachodniej i St, Zjedno- 
czonym, Uważam to za wykluczone nie 
tylko dlatego, że Zw'azek Radz'ecki 
związany jest z Wielką Brytanią i Fran- 
cią traktatem wzaiemnei pomocy prze- 
ciwko agresji niem'eckiej, oraz ze Sta- 
nami Ziednoczonymi-— decyzjami koń- 
ferencji poczdamskiej 3 wielkich, me: 
carstw, lecz równ'eż dlatego, że poli- 
tyka wykorzystania Niemiec przeciwko 
Europ'e zachodniej i Stanom Zjednoczo= 
nym Amervki Północnej oznaczałaby 
ze strony Związku Radzieckiego sprze 
niewierzenie sie jego podstawowym ín- 
teresom natodowym. „Polityka rosyj- 
ska w N'emczech ma na celu wyłącznie 
rozbrojenie tego kraju i wprowadzenie 
ustroju demokratycznego. Sądzę, że de- 
militaryzacja i demokratyzacja Niemiec 
daje najpewniejsze gwarancje trwałego 
i rychłośo pokoju”, 

„Co Pan myśli, padło pytanie kore- 
spondenta, o oskarżeniu, skierowanym 
przeciwko partiom komunistycznym Eu- 


Prokuratura Specjalnego Sadu Karnedo w 
Warszawie prowadzi dochodzenie przeciwko dr. 
Erwinowi Huehnerówi. byłemu prokuratorowi 
sadu niomieckiego w, Warszawie, s 

Wzywa się wszystkie osoby, które by miały 
dowody działania Erwina Huehnera na szkodę 


W stoczni tutejszej sbuszczono nu morze no. 
wy kontrtorpedowiee U. S. A „Witek". Został 
on tak nazwany ku czci £ p. Franciszka Witka 


W tych dniach powrócił z Moskwy wicemint 
żeglugi í handlu zagranicznego, dr. Potrusewicz 

Przed odlotem z lotniska moskiewskiego wi- 
ceminister Petrusewicz złożył korespondentowi 
PAP nastepujące oświadczenie: 3 

„W wyniku rozmów, które toczyły się ostat- 
nio w sprawie realizacji polsko-radzieckiej u* 
mowy reparacyjnej, pomiędzy delegacją polską 
pod moim przewodnictwem, oraz delegacją ras 
dziecką pod przewodnictwem wiceministra Ho. 
ty morskiej ZSRR Nowikowa, uzgodniono w 
dniu 19 września lisię statków, podlegających 
przekazaniu Polsce w wykonaniu polsko-ra- 
dzieckiej umowy reparacyjnej. 


Proces Foerstera odb 


Były gaułeiter Gdańsku, Albert Foerster, 
przywieziony został do Gdańska i osadzony w 
więzieniu. Przygotowania do procesu. potrwają 

kilka miesięcy, tak, że proces odbędzie się do. 


ropy zachodniej, które zarzuca im, że 
polityka ich podyktowana jest z Mosk 

Generalissimus Stalin odpowiedział; 
„Uważam, że oskarżenie to iest absur- 
dem, Wypożyczone one zostało ze zban 
krutowanego arsenału Htlera i Goeb- 
belsa”. 

Wreszele Stalin oświadczył, że mimo 
różnic ideologicznych wierzy głęboko 
w możliwość  przyjacielsk ego wygła 
dzenia poglądów dwu grup, do których 
zrobił aluzję w swym przemówieniu 
m'nister Waliace, 

O stanie wzajemnych stosunków 
ZSRR i W. Brytani, general'ssimus 
Stalin powiedział: „Jestem przekonany. 
że możliwe są stosunki przyjacielski 
między Związk'em Radzieckim i W 
Brytanią. Tym sposobem zacieśniłyby 
sę znacznie węzły polityczne, handlo- 
we i kulturalne między naszymi kraja- 
mi. 

Czy sądzi Pan, że szybka ewakuacja 
wojsk amerykańskich z Chin jest konie 
cznym warunkiem przyszłego pokoju?— 
zapytał dalej dzien karz, 

„Owszęm, tak sądzę” — odpowiedział 
generalissimus. 

„Czy jest Pan zdania, że monopol 
bomby atomowej Stanów  Ziednoczo 
nych stanowi zagrożenie pokoju? — by- 
ło dalsze pytanie. > 

„N'e uważam — brzmiała odpowiedź 
— aby bomba atomowa reprezentowa- 
ła tego rodzaju s łę, jak to pewni przy- 
wódcy polityczni staraią się wmówić. 
Bomby atomowe przeznaczone są do 
napędzenia strachu „słabym“, lecz nie 
są w możności zadecydowania o losach 
wojny, Monopol pos'adan'a tajemnicy 
broni atomowej stanowi n'ewątpliwie 
niebezpieczeństwo, lecz pewien fakt i 
pewien środek mogą je zneutral' zować: 
fakt, że monopol tego rodzaju nie może 
„irwać długo, a środek to zakaz używa- 
nia bomb atomowych”. 

Wreszcie dziennikarz postawił ostat- 
nie pytanie: „Szy sądzi Pan, że ‘stn'e- 
nie komunistycznego reżimu w ZSRR 
może wywierać wpływ jakiś na zmniej. 
szenie możl'wości współpracy między- 
narodowej? Czy możliwe jest istnienie 
komunizmu w jednym tylko kraju?” 

Generalissimus odpowiedział; „Je- 
stem przekonany, że współpraca m'ę- 
dzynarodowa, nie tylko się nie zmniej- 
szy, lecz przeciwnie, może się rozsze- 
rzyć, Istnienie komunizmu w jednym 
tylko kraju jest najzupełniej , możliwe 
mianowicie w kraju takim, jakim jest 
Związek Radziecki”, 


Prokurator niemiecki przed sądem 


Polaków — do osobistego zgłoszenia się w Pro- 
kuraturze Specjalnego Sądu Knrnefo w War: 
szawie (ul, Marszałkowska Nr 95, godz, 8—15) 
w przeciądu 10 dni od daty niniejszego osto. 
| szenia, bądź o złożenie w tym samym terminie 
zeznań na piśmie. 


Okret amerykański ochrzczony imieniem Polaka 


z Chicago, szeregowca korpusu piechoty mor* 
skiej, Zginął on w czasie krwawych walk z Ja- 
pończykami na wyspie Guam. 


W ramach odszkodowań wojennych 
ołrzymujemy 19 statków handlowych 


Ogółem w liczbie 19 statków, które przypaść 
mają Polsce, znajdują się: nowoczesny szybki 
parowiec turbinowy pasażerski „Duala”, prom 
kolejowy „Meklembure”, dwa nowoczesne li- 
niowce „Athen” i „Rheiniełs', jedna cysterna, 
6 statków |rampowych i 3 silńe holowniki 

Statki te, natychmiast po zatwierdzeniu listy 
przez polsko - radziecką mieszaną komisię re» 
baracyjną, która zbierze się 5 października w 
Berlinie, będą przekazane rządowi polskiemu i 
wejdą w skład polskiej floty handlowej. 

Rozmowy toczyły się w duchu przyjaźni i 
wzajemnego zrozumienia, co wpłynęło na zna* 
czne przyśpieszenie prac”. 


ędzie się w Gdańsku 


iero w styczniu albo w lutym 1947 roku, 
W ten sposób rozstrzygnięta została kwesta, 
czy Foerster ma stanąć przed sądem w Toru- 
niu, Bydgoszczy czy Gdańsku, 
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Generał de Gaulle 
przeciw projektowi 
konstytucji francuskiej 


Generał de Gaulle wprawdzie nie bierze 
czynnego udziału w życiu po''łycznym Francji. 
ale żywo się interesuje sprawami polityki 1 co- 
raz częściej wypowiada swoje zdanie. 

Zachowanie jego i +pesób wpływania on sprae 
wy publiczne Franrii do żywego przypomina 
marszałka Józefa Piłsudskiego, który, przeby: 
wając w zacisznym Sulejówku pod Warszawą 
od czasu d> czasu wychodził ze swego ukrycia. 
by zabrać głos w sprawach politycznych. Nie 
t ečnak jest ważne i doniosłe, co czyni 
Gaulle publicznie, ale przede wszystkim to co 
knuje za kulisami. Okazuje się, że dążę on 
przy poparciu prawicy francuskiej, tak jak w 
owe lata 1923—26 Józef Piłsudski, do dykta» 
tary. 

Nuwy projekt konstytucji nie podoba się moc- 
no de Gauile'owi zee wszystkim: dlatego że 
ogranicza prawa {łowy państwa Gen de Gaulle 
rragnałby prawa prezydenta mocno rozszerzyć 
{ zupelnie uniezależnić zarówno jego jak i po- 
woływany przez nicgo rząd od parlamentu 

De Gaulle nie czyni tego wyłącznie w inte* 
resie wzmocnienia ustroju demokratycznego, ate 
przede wszystkim w interesie prawicowych ur 
frupowań i we własnym interesie, ddvż ma za- 
miar kandydować po uchwaleniu konstytucji 
an prezydenta Francji, 


Sprawa granicy 
włosko-jugosłowiańskiej 


Na posiedzeniu komisji pelityczno-terytorinte 
nej dla Włoch przystąpiono do ostatecznego 
głosowania w sprawie granicy włoskosjugosło" 
wiańalciej 

Poprawki jugosłowiańskie w sprawie modyfi= 
kacji linii granicznej i zmniejszenia terytortum 
wolnego obszaru triesteńskiego odrzucono 13 gło+ 
sami przeciwko 5 przy 2 wstrzymujących się od 
głosowania. 

Po głosowaniu kierownik delegacji jugostoe 
wiańskiej minister Kardel oświadczył że kraj 
jego nie uwaźa się za związany postanowienia* 
mi konferencji w sprawach, które dotycza go 
bezpośrednio, Jugosiawia zakomunikowała iuż 
trzykrotnie. że nie podpisze traktato pokoio* 
wego z Włochami, jeżeli pewar postulaty jej 
nie hędą uwzględnione. 


Widmo traktatów o mniefszościach 
znowu straszy na konferencji w Paryźu 


Na posiedzeniu komisji polityczno-tervtorial* 
nej dla Bułgarii dyskułowano nad poprawką 
brytyjską, domagającą się ochrony mniejszości 
żydowskiej w Bułgarii. 

Okazuje się, że najgorliwszymi obrońcami 
mniejszości „ydowskiej, tak samo zteszią jak í 
po pierwszoj wojnie światowej, są Anglicy. oi 
sami Anglicy, którzy nie uregulowali dotyche 
czas spraw mniejszości na swych terytoriach, a 
przede wszystkim w Palestynie, 

To też słusznie przypomniał o tym delegat 
radziecki Nowikow, przeciwstawiając się bry- 
WA poprawee, Takie samo słanowisko za- 
jaf delegat Francji, oświudczając. że w Pulgas 
rii nigdy nie była kwestii żydowskiej, Pudobne 
poprawki brytyjskie zamieszczono w projel 
tach, traktatów pokojowych z Węgrami i Ru- 
munią. 


„RudePrawo” niepotrzebnie biadoli na 
temat Polskiego Stronnictwa Ludowego 


Naczelny organ komunistycznej partii w Czę: 
chach „Rude Prawo” zamieściło niedawno ob- 
szerny artykuł poświęcony stosunkom wowniętrze 
no-politycznym i gospodatczym Polski. 

Poza rzeczowym omawianiem planu adbudo: 
wy fospodarcze| Polski i konieczności ścisłej 
współoracy Polski z Czechostowacią na 
gosnodarczym pozwala sobie „Rude l: 
naśladując w zupełności organ Polskiej Portit 
Robotniczej „Głos Ludu” na uszczyniiwe wy- 
cleczki pod adresem Polskiego Stronnictwa Lus 
dowego. a 

Biadoli „Rude Prawo” nad opozycyjaą dzia» 
talnościa PSL i oczywiście PSŁ 


stwierdza, że 
traci coraz bardziej na swoj popularności ze 
tozołędu na kompromitujące stosunki, jakie je 
łaczą z reakcją zagraniczną. Szkoda, że Rude 
Prawn”. zamiast potołarzać wyświechtanę kos 
munały za organami PPR na temat współpracy 
PSL z reakcja zograniczna, nie zainteresnje się 
swoją reakcją rodzimą czeską, £ która idzie 
ręka w rekę, wyciagając łapy no polskie zie- 
mie graniczne na Dolnym i Górsym Śląsku t 
trzymając w swych szponach odiwiecznie pol- 
skie Zaolzie, 


Pożyczka radziecka dla Polski 


W dniu 19 września rano, wvjechał do 
kraju po tygodniowym pobycie w Maskwie mie 
nister skarbu Dabrowski w towarzystwie preze* 
sa Banku Narodowego Drożniaka, dyrektora 
Dep. Obrotu Pienieźnego min. Skarbu, prof Ma- 
kowskiego È innych. 

„Po raz pierwszy omówiony został ontnkszłałt 
móndnień_ finansowych. interesujących Polskę i 
Z S. R. R. W zasadzie wszystkie kwestie, w 
szozedólności sprawa pożyczki rzadu radzieckie- 
go dla Polski, zostały uzęndnione „W nathliż- 
szych dniach rozpocznie prace Komisia pnisko* 
radziecka. która zaimie sie ustaleniem tekstu 
porozunienin Ostatecznego sfinalizowania ro- 


kowań należy się spodziewać już w najbliższym 
czasie. * 
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KONFLIKT W RZĄDZIE AMERYKAŃSKIM 


MINISTER WALLACE PRZECIWKO POLITYCE ZAGRANICZNEJ BYRNESA 


Jak już poinformowaliśmy przed kilku 
dniami, wygłosił w Stuttgarcie wielką mo- 
wę w obronie Niemiec minister spraw za- 
granteznych Stanów Zjednoczonych Byr- 
nes, Ostrze tej mowy skierowane było 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, Pol. 
see i Francji. Nie trzeba wcale ukrywać, 
że polityka Byrnesa cieszy się dużym po- 
parciem zarówno partii republikańskiej, 
jaki prawego skrzyńła partii demokr. 
tycznej U. S. A nie-mówiąc już o tym, że 
idzie ona po linii interesów kapitalistów 
i reakcjonistów w Ameryce i Anglii. Po- 
wszechną radość z powodu wystąpienia 
Byrnesa i wśród Niemców i wśród ich 
przyjaciół angielskich, czy amerykańskich 
przerwała głośna mowa amerykańskiego 
ministra. skarbu Wallace'a na temat poli- 
tyki zagranicznej U. 5. Minister Walla. 
ce, jak wiadmo, był za: drugiej prezyden- 
tury Rooseyelta jego zastępcą, Obecnie 
uchodzi w Stanach Zjednoczonych za w 
razicieln i kontynuatora programu poli- 
tycznęga zmarłego prezydenta. 


Okoliczność jeszcze bardziej podnosi 
znaczenie jego wypowiedzi, któ 
niejsze ustępy przytaczamy poniżej. 


Na wstępie swej mowy przestrzegł Wal- 
lace przed opieraniem polityki zagranicz 
nej U. S. A. na wzorach brytyjskich, gdyż 
Wielka Brytania prowadzi, zwłaszcza na 
Bliskim Wschodzie, politykę imperiali 
styczną, co może łatwo doprowadzić do 
wojny ze Związkiem Radzieckim, w którą 
mogłyby być wciągnięte również i Stany 
Zjednoczone. 


„Stany Zjednoczone — wedlug niego— 
uszą prowadzić własną politykę. Wielka 
Brytania i Związek Radziecki nie pragną 
wojny, ale niezależnie od zamiaru obu tych 
państw, niebezpieczeństwo wojny istnieje. 

W stosunkach międzynarodowych muszą 
nastąpić wzajemne ustępstwa dla ugrunto- 
wania trwałego pokoju. 


„Istnieje jeszcze na świecie—powiedział 
Wallace — wiele czynników reakcyjnych, 
które poltadały nadzieję w zwycięstwo asi, 
a głoszą przyjażń dla Stanów Zjednoczi 
nych. Ci wczorajsi wrogowie, a dzisiej. 
fałszywi! przyjaciele pragną wywołać woj- 
nę pomiędzy Ameryką a Związkiem Ra- 
ticekim. Marzą oni o dniu, w. którym 
Związek Radziecki i Stany Zjednoczone 
zniszczą się wzajemnie. Nie wolno nam 
ulec wpływom tych ludzi. Pragniemy po- 
kóju i chcemy wspólpracy ze Związkiem 
Radzieckim. Jeżeli Związek Radziecki 
zrozumie nasze stanowisko wobec Wiel- 
kiej Brytanii, to wierzę, że współpraca bę: 
dzie możliwa. 

Nie dążymy do ocalenia Imperium Bry- 
tyjskiego, ani do zdobycia nafty za wszel. 
ką cenę, nawet za cenę życia żołnierzy 
amerykańskich, Prawa małych narodów 
muszą być respektowane. Żeby to osią: 
gnać należy wzorawać się na polityce pre- 
zydenta Roosevelta. 


Stany Zjednoczono pragną pokójtć i pod 
tym hasłem staną do jesiennych wyborów 
do kongresu f do wyborów prezydenta w 
1948 r“ 


Przemówienie powyższe wywołało ol- 
brzymie i przygnębiające: wrażenie w To- 
nie delegacji amerykańskiej nia konferen- 
cię pokojową w Paryżu. Zarówno minister 
Byrnes, jak i cdonkowie delecacji Van- 
denkere i Conally nie posiadali się z ohu- 
rzenia przeciwko Wallace'owi, który sta- 
nal w poprzek ich zamiarom. 


Prezyiłont Truman początkowo zsolidą- 
e z wypowiedzią ministra Wal- 
ajge Ba konferencji praso- 
wej. że jegu przemówienie było uznadnio- 
ne z nim. Dodał nawet, że przemówienie 
to nie adhiegalo orl zasadniczej linii poli- 
i zagranicznej Stanów Zjednoczonych. 
Zdawało się, że po tym oświadczeniu 
Trumana pozycja ministra spraw zagrani- 
cznych Byrntsa będzie bardzo trudna do 
utrzymania i w reznltacie zmuszony bedzie 
do ustąpienia z zajmowanego stanowiska. 
Tymczasem pol wplywem nacisku ze stro- 
ny wpływowych kół zarówno w partii de- 
mokratycznej jak i liberalnej oraz kół 
kowych. nie mówiąc już o ośrodkach 
kapitalu i wielkień finansjery. prezydent 
Truman wycofał się z noprzednia znięte- 
go stanowiska, przychylnego dla Wallaca! 
i oświadczył. że nie solidaryzuje sięz nim. 
a przeciwnie uznaje, że polityka zagranicz- 
ma Stanów Zjednoczonych jest zgodną z 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


kierunkiem nadawanym przez ministra 
Byrnesa, 

Go więcej Prezydent Truman zażądał 
ustąpienia 2 gabinetu ministra Wallace‘as 
Na konferencji prasowej w dnia 20 wr: 
nia prezydent Truman złożył w związku z 
tym następująca deklarację, która warto 
przytoczyć w całości. 

„Sprawa polityki zagranicznej jest naj- 
wi ejsza jaka dziś stoi przed nami. Od- 
powiedzialność nasza za uzyskanie spra- 
wiedliwego i trwałego pokoju ma znacze: 
nie nie tylko dla narodu amerykańskiego. 
ale również dla całego świata. Naród ame- 
rykański może swobodnie i publicznie wy- 
powiadać różne opinie w każdej sprawie. 
lącznie z polityką zagraniczną, lecz rząd 
Stanów Zjednoczonych musi być zgodny w 
sprawie stosunków z reszta świata. Zażąe 
dałem dziś. by minister Wallace zgłosił swa 
dymisję. Ujawniły się bowiem różnice sæ 
patrywań jego i rządu na zagadnienia po: 
litvki zagranicznej. Wyniknął z tega zde 
sadniczy konflikt. Nie możemy zezwolić na 


Głęboko żałuję, iż przerwana zostanie 
długa i przyjemna współpraca oficjalna, 
lecz jestem przekonany, że Wallace będzie 
szczęśliwszy, gdy będzie mógł wyżyskitwać 


č 
swe prawo głoszenia zapatrywań jako zwy- 
kły abyncatel. Przekonanie to potwierdza 
mi przyjacielska rozmowa jaką odbyłem z 
Wallace'em telefonicznie dziś rano, 


Nasza polityka zagraniczna taka, jak u- 
stalił ją Kongres, Prezydent i Sekretarz 
Stanu—npozostaje nadal w mocy niezmie- 
niona. Nie przewidujemy żadnej zmiany w 
naszej polityce zagranicznej. Żaden czło- 
nek władzy wykonawczej nie będzie wypo- 
wiadał deklaracii publicznie, jeżeliby wy- 
powiedé ta kolidowała z polityką zagrani 
czną przez nas ustaloną, 

Wszelkie deklaracje publiczne, dotyczą: 
ce polityki zagranicznej, winny odbywać 
się za aprobatą Departamentu Stanu. 


W razie rozbieżności zdań, różnice te 
winny być poddane pod rozwagę Byrneso- 
wi oraz delegacji, reprezentującej nasz 


to, by konflikt ten skomfłomitował nasze 
stanowisko wobec innych narodów. 


kraj na konferencji pokojowej w Par 
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którą prowadzi on i cała delegacja, znajdu 
je pełne moje poparcie? 

Dymisjonowany minister Wallace nit 
daje ża wygraną. W kilka godzin po usta 
pieniu ze stanowiska ministra hańdln wy: 
głosił nowe przemówienie przez radio, a 
którego wynika, że ma zamiar nadal wal- 
czyć o utrwalenie pokojowego współżycia 
narodów świata. 

Wallace podkreśla w swym przemówie- 


niu, że kierownictwo polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych nie zdaje sobie 


sprawy z istotnych powodów, które dopro: 
wadziły do dwóch wojen światowych i 
które mogą wywołać nową wojnę, tym ra 
zem wojnę atomową. Wallace chce raz na 
zawsze wyjaśnić, że jest przeciwny wszel 
kim typom imperializmu i agresji. nieza- 
leżnie od tego, jakiego są one pochodze- 
nia. 

Prasa brytyjska wyraża zaniepokojenie 
z powodu ustąpienia ‘ministra  Wallacea. 
„Times“ przewiduje, że posunięcie to mo- 
przyśpieszyć rozłam w partii demokra» 
tycznej USA w przededniu wyborów. 

B. minister spraw wewnętrznych USA. 
Ickes, który sam padł ofiarą podobnego 
przesilenia rządowego oświadczył: „Prozy: 
dent postąpił bez godności, gdyż wyraził 
początkowo zgodę na przemówieńie Wal- 
. a następnie rzucił go loom na po: 


Byrnes często zasięga mej rady i polityka, 


CHURCHILL ZNÓW NA WIDOWNI 


Z okazji wizyty na uniwersytecie w Zu- 
rychu wygłosił Churchill przemówienie, w 
którym rzucił hasło Stanów Zjednoczo 
nych Europy, oczywiście pod przewodni- 
ctwem wielkich Niemiec, gdyż bez nich 
Churchill nie widzi możliwości odbudowy 
Europy: 

O ile w mowie, wygłoszonej w Fulton 
biadolił Churchill nad losem biednych, 
skrzywdzonych Niemiac, to w Zutychu po- 
szedł znacznie dalej i wyznaczył już im 
wielką misję w rodzinie narodów europei- 
skich. Niemcy mają w koncepcji Churchil: 
la tworzyć silny trzon bloku: zachorniega. 
łączmie z Francją i Anglia dla przeciwsta: 
wienia się siłom demokratycznym i socja- 
listycznym, którym patronuje Związek Ra- 
dziecki. 


Dobrze będzie, jeżeli zaznajomimy się z 
ważniejszymi wynurzeniami byłego pre- 
miera W. Brytani 

Oto one, 

Pragnę mówić — powiedział na wstępie 
Churchill — o tragedii Europy. W tej 
wspaniałej części świata są najpiękniejsze 
na ziemi okolice, najlepiej uprawne, o kli- 
macie umiarkowanym. Są one ojczyzną 
wszystkich ludów zachodnich. Europa jest 
kolebką chrześcijaństwa i moralności 
chrześcijańskiej oraz kultury. sztuki, filo- 
zofii i nauk, zarówno w przeszłości jak i 
obecnie, 

Gdyby narody Europy mogły nares 
porozumieć się i uczestnięzyć wa wspól- 
nym dziedzictwie szczęścia, dobrobytu i 
sławy, 300 milionów ludności byłohy 
bezpieczonych na zawsze. Ale właśnie Ei 


MOWA W ZURYCHU I JEJ ODGŁOSY 


ropa stała się Źródłem potwornych na- 
miętności nacjonalistycznych, które po: 
wstały w Niemczech. W XX wieku ujrze- 
liśmy, jak te namiętności zniszczyły pokój 
i nadzieję całej ludzkości. Uleczyć można 
świat przez budowanie rodziny europej- 
skiej, inaczej nie będzie ani bezpieczeń- 
stwa, ani wolnoś 

Niektóre mniejsze narody posunęły się 
naprzód na drodze do odbudowy swych 
krajów, lecz na rozległych terenach Euro- 
py znajduja: się. jeszcze wielkie masy głod- 
nych istot ludzkich, które żyją w ruinach 
swych miast i*domów i muszą patrzeć na 
ponowne gromadzenie się chmur: tyranii i 
ter 


ród zwycię eża Ba- 
bel, a wśróń zwyciężonych uroczysta cisza 
rozpaczy. Wynikło to z tego, że Europej- 
czycy: podzieleni są na wiele starych 
państw i narodów oraz, że ludy germań- 
skię zwalczały się wzajemnie, siejąc spu- 
stoszenie wzdłuż i wszerz. 

Według Churchilla istnieje środek, któ 
rv jak za dotknięciem różdżki czarodziej. 
skiej odmienilby zło na dobre. Tym środ. 
kiem jest odbudowa jedności Europy przez 
stworzenie Stanów Zjednoczonych Euro- 
py. Nie byłoby to sprzeczne z zasadami 
Karty Narodów Zjednoczonych. 

Churchill przyznając, że Niemcy. jaka 
winni zbrodni, muszą być ukarani, ale gdy 
to nastąpi. to musi nastapić kres karze, 
Musimy wszyscy odwrócić się od okrop- 
nych chwil przeszłości i spojrzeć w przy- 
szłość. Historia nezy, że ludzkość przeżw- 
wa przemiany. Niechaj zapanuje sprawie- 


dliwość, miłosierdzie i wolnoś 


Spółdzielnie i Samorządy przejmować 
mają Upaństwowione Przedsiębiorstwa 


Zgodnie z ustawą o nacjonalizacji, przemy- 
słu z dnia 3.1.1946 roku Komitet Fkonomiczny 
Rady Ministrów zatwierdził projekt rozporzą” 
denia wykonawczego o przekazywaniu samo- 
rządom terytorialnym oraz organizacjom spół- 
dzielczym przedsiębiorstw, przejętych na wło- 
sność Państwa. 

Utworzony zostanie komitet, który będzie 
zbierał informacje o przedsiebiorstwach oraz 
dane, dotyczące stanu orsanizacvjnega i finan- 
soweśo, jednostek samorządu terytorialnego, któ 
re ubiegają się o przekazanie danego przed- 
siębiorstwa. Następnie komilet będzie opiniował 


nastąpi przekazanie przed- 


warunki, na których 
i nioski . przedstawiać będzie 


siębiorstw i sw 
Radzie istrów 

W skład komitetu wejdą przedstawiciele 
CUP-u, zainteresowanych resortów, delegaci 
snółAzielczn: samorządu terytarialnego. K. C 
7. Za Związku Samopomocy Chłopskiej oraz 
B. G, K. i Banku Rolrego. 

Przedsiehinratwa przekazywańe będą tylko 
takim snaldzielniom i organizacjom samorzą- 
dowym. które są całkowicie przygotowane te- 
chnicznie i finansowo do bezpośredniego obję- 
cia tych przedsiębiorstw w swój zarząd, 


Związki o rehabilitację pod kontrolą 
PZŻ. 


Podczas obrad Poznańskiego Polskiego 
Zwiazku Zachodniego postanowiono, że wszyst- 
kie komórki organizacyjne PZZ wzmogą akcję 
kontroli spu.ecznej w sprawie renegałów, któ- 


rzy współpracowali z okupantem i zapisywali 
śię na jefo listy narodowościowe, Komórki 


PZZ prowadzić będą kontrolę wszystkich osób 
również przeprowadzą dochodzenie, celem wy- 
krycia ukrywających się wrogich elementów. 
W prowadzą obserwatorów na procesy rehabili- 
tacyjne, zbierać będą materiały obciążające 
zrehabilitowanych, celem założenia sprzeciw 


Powiem teraz coś — oświadczył Wale 
Churchill — co was zadziwi, Pierwszym 
krokiem do odbudowy rodziny europej: 
skiej musi b nawiązanie stosunków 
między Francją, a Niemcami. Jedynie na 
tej drodze. Francja może odzyskać kier 
wnictwo kulturalne i moralne w Europi 
Powinniśmy ujrzeć wielkoduszną Francję 
i wielkoduszne Niemcy. Należy budować t 
umacniać potęgę Narodów  Zjednoczo- 
nych, aby mogla powstać rodzina europej: 
ska. 

Wielki Brytania i rodzina narodów 
wspólnoty Brytyjskiej, potężna Ameryka i 
jak nfam, Związek Radziecki winn} być 
przyjaciółmi i budowniczymi nowej Euro- 
py- 

Mowa Churchilla wywołała duże wraże- 
nie. Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagra» 
nirznych  oświad mowa jego ma 
charakter prywatny i w niczym nie zobo 
wiązuje rządu brytyjskiego. 


Komentator »ngielskiej Agencji Reute- 
ra stwierdzi „Przemówienie Churchilla 
wywoła wielką burzę w Londynie i na ca- 
lym świecie, podobnie jak mowa Walla- 
ce'a. 


Oba te przemówienia są krańcowo. róż 
ne z punktu widzenia zachodnich demo- 
kracji. Podczas gdy Wallace wypowiedział 
się za porozumieniem ze Związkiem Ra- 
dzieckim, to mowa Churchilla wywołała 
wrażenie, że pragnie on współpracy fran- 
cusko-niemieckiej, przy której pomocy 
Anglia i Stany Zjednoczone mogłyby sta- 
nowić dość silny blok do przeciwstawienia 


się 


wiązkowi Radzieckiemu”, 
Reakcja opinii francuskiej jest nieprzy- 
chylna dla wywodów Churchilla. 


Organ partii komunistycznej 
té“ pisze: „Stary lis dobrze wie, ro -robi. 
Stara się on działać na opinię publiczną 
ogólnikami, za którymi ukrywają się 
czy bardzo realne. Apelując do błogiego 
uczucia zapomnienia Churchill spekuluje 
na dobroci narodu francuskiego, udając. 
że nie wie, iż naród francuski pracuje nad 
siły ï wyczerpuje się daremnie. ponieważ 
Wielka Brytania nie chce Francji daw 
węgla niemieckiego”. Krytycznie oreniają 
mowę Churchilia i inne dzienniki francu- 
skie 


Aube“ organ ruchn republikańsko: 
ludowego domaga się najpierw dla Fran- 
sjiygwaraneji bezpieczeństwa i nkarania 
Niemców. a wówczas dopiero będzie mo- 
gla Francja myśleć o „hłogosławionym ak- 
cie zapomnienia* o zbrodniach niemiec- 
kich. 

Prasa polska komentuje nieprzychwlnie 
wystąpienie Churchilla. słusznie upatrując 
w nim ostrze godzące w żywotne interesy 
Polski. 

Bo kto jest przyjacielem Niemiec i pra 
gnie im wyznaczyć przodującą rolę w Fu. 
ropie. ten siłą rzeczy staje się zdecydowa” 
nym wrogiem narodu polskiego, O tym 
|nusimy pamiętać zawsze. 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


Tajemnica śmierci ś. p. Ścibiorka 


MINISTER BEZPIECZEŃSTWA ZAWIADAMIA O WYKRYCIU SPRAWCÓW MORDU 


Podczas posiedzenia KRN w dn, 23 
b, m. minister bezpieczeństwa Radkie- 
wicz, odpowiadając ma interpelację 
PSL, zgłoszoną w sierpniu rb. oświad- 
czył co następuje: 

Dnia 5 grudnia ub, roku zamordowa- 
ny został w Łodzi we własnym miesz- 
kaniu Sekretarz Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego P. S. L., Sekretarz „Wi- 

* ci", Poseł do Krajowej Rady Narodo- 
wej — śp. Bolesław Ścibiorek. Zbrod- 
nia ta poruszyła wówczas cały kraj. 
Wszystkie organizacje demokratyczne 
napiętnowały sprawców ohydnego mor- 
du jako wrogów Demokracji, jako wro- 
gów ludu polskiego, 

Doceniając polityczny charakter mor- 
du, oświadczyłem wówczas, że spraw- 
ców morderstwa należy szukać w reak- 
cyjnym podziemiu, ponieważ tego ro- 
"dzaju prowokacje są dokonywane celem 
siania zamętu w obozie demokratycz- 
nym. 

Polskie Stronnictwo Ludowe zajęło 
wówczas odmienne stanowisko i popro- 
wadziło w całym kraju jntensywną kam- 
panię imputowania władzom bezpie- 
czeństwa udziału w morderstwach dzia- 
łaczy PSL, albo wręcz dokonywania ta- 
kich morderstw. Uruchomiony został 
szeroki aparat propagandy szeptanej, 
preparowano w tym duchu interpelacje, 
w partyjnych komunikatach, wciąż wra- 
cano do oskarżania władz bezpieczeń- 
stwa o dokonanie mordu na osobie Ści- 
biorka. Należy podkreślić, że WIN-ow- 
skie podziemie reakcyjne równolegle 
rozwinęło identyczną kampanię. Echa 
tej akcji rozległy się nawet w parlamen- 
cie angielskim, w którym minister Be- 
vin złożył oświadczenie niedwuznacznie 
obciążające władze bezpieczeństwa od- 
powiedzialnością za mord na osobie Ści- 
biorka, W sukurs kampanii PSL-owskiej 
przyszedł również minister amerykań- 
ski p. Byrnes, który w lutym rb oświad- 
czył, że „ostatnie raporty wskazują na 
to, że w Polsce dokonano szeregu mor~ 
derstw, których ofiarą padali również 
wybitni członkowie past | politycznych, 
jest pożałowana godne, że polskie wła- 
dze bezpieczeństwa wydają się być w 
to zamieszane", 

W sierpniu rb. Polskie Stronnictwo 
Ludowe zgłosiło specjalną interpelację 
w sprawie morderstwa Bolesława Ści- 
biorka, w której autorzy całkiem nie- 
dwuznacznie podają w wątpliwość do- 
brą wolę władz bezpieczeństwa i starā- 
ją się wytworzyć opinię, jakoby wła- 
dzom bezpieczeństwa nie zależało na 
wykryciu zbrodniarzy. 

W całej akcji PSL wokół zbrodni za- 
mordowania posła Ścibiorka uderza wy- 
raźna tendencja odwrócenia uwagi od 
środowiska reakcyjnego i próba skiero- 
wania podejrzeń w kierunku obozu de- 
mokratycznego albo wręcz w kierunku 
władz bezpieczeństwa. 

Dzisiaj mogę zakomunikować Wyso- 
kiej Izbie, że sprawcy haniebnego mor- 
du popełnionego na osobie posła Bole- 
sława Ścibiorka zostali przez władze 
bezpieczeństwa wykryci i ujęci. (Okla- 
ski), Wśród aresztowanych znajdują się 
również bezpośredni wykonawcy, a mia 
nowicie Płoński Wiesław i Panek Bole- 
sław. Wszyscy znajdują się w więzie- 
niu i w najbliższych dniach staną przed 
sądem Rzeczypospolitej, Przed sądem 
stanie też urzędniczka jednej z piacó 
wek dyplomatycznych w Warszawie, 
również obciążona w tej sprawie, 

Nie przesądzając przebiegu rozprawy 
sądowej, mogę już teraz “twierdzić, że 
mordercy wywodzą się z podziemia re- 
akcyjnego, a mianowicie z jednej z grup 
dywersyjnych WIN-u i dokonali zbrod 
ni na rozkaz tej organizacji. 


Oto co zeznaje Wiesław Płoński — | 


ieden z morderców: „Dzień czy dwa 


>rzed dokonaniem zabójstwa Ścibiorka 
srzyszedł Grom do mnie do mieszkania 
mojej ż 


ony i powiedział, żebym zgłosił 
a przedmieście Jeżowa, gdyż ma 

się spotkanie z komendantem. 
J s'e ra spotkanie z Komendan- 
em, gdzie również byli Lord i Panek 
Jolesław. Na spotkaniu tym Komen- 
lant podkreślił fakt, że Ścibiorek wstą- 


sł do PSL i rozpoczął z Mikołajczy- 
„jem wspól- zeg tylko w tym celu, że- 
wy im szkoć ,ć i prowadzić rozłam w 


"SL. Komendant powiedział, że nád- 


szedł czas najwyższy, żeby skończyć ze 
Ścibiorkiem, zastrzelić go, a samym u- 
dać się za granicę. 

Drugi wykonawca mordu Bolesław 
Panek zeznaje: „Gdy weszliśmy do mie- 
szkania posła Ścibiorka, zapytał on nas; 
„Panowie, co ode mnie chcecie. Ja je- 
stem teraz w PSL, jestem posłem do 
KRN". Ja odpowiedziałem mu: „Wie- 
my, że jesteś w PSL, ale jesteś tam 
zdrajcą”. 

Oto tło, okoliczności i sprawcy mor: 
du na pośle Ścibiorku. iemy już te- 
raz niezbicie, komu miała przysłużyć się 
ta zbrodnia i kogo miała osłaniać. 


PONIECKI CZESŁAW 


A tym w kraju i za granicą, którz 
słuchają swoich informatorów i za ich 
podszeptem skłonni są oskarżać nas. 
mogę oświadczyć, że nieraz jeszcze wy- 
padnie im znaleźć się w kłopotliwym 
położeniu, 


Oszczercza kampania wymierzona 
przeciwko obozowi demokratycznemu 


wnież sądem nad tymi oszczercami, 

| (Długotrwałe oklaski). ? 
Bezpośrednio po tym oświadczeniu 

prosi o głos poseł Bańczyk (PSL). 


Nr 39 


Wstąpiwszy na trybunę, mówi, że nie 
może złożyć swego oświadczenia na ple- 
num wobec publiczności i wobec prasy, 
prosi zatem o wyłonienie specjalnej ko- 
misji, w której powie to, co mu jest wia- 
dome w tej sprawie, 

Prezydent Bierut przypomina złożone 
przed chwilą oświadczenie ministra Bez- 
pieczeństwa Publicznego, iż sprawa bę- 
dzie rozpatrywana przez Sąd, 

Wprost na trybunę wchodzi sam mi- 
nister bezpieczeństwa Radkiewicz i w 
związku z oświadczeniem posła Bańczy- 
ka wyraża zdziwienie, dlaczego poseł 
Bańczyk, jeśli coś wie o morderstwie 


została przyśwożdżona. Sąd publiczny | Ścibiorka, ni ieli 7 
nad mordercami śp. Ścibiorka będzie ró- JEREi0E a, mie Udziecł doryalizas swo 


ich wiadomości odpowiednim organom; 
Min. Radkiewicz zapowiada, że popro- 
si, aby poseł Bańczyk złożył właściwe 
wyjaśnienia przed powołanymi do tego 


organami, (Oklaski.) 


Istota Parlamentaryzmu 


Raz poczęta krytyka herbów, przywile 
jów, tytułów, legend o boskim pochodze. 
niu szlachty, magnatów i królów, mogła 
się tylko zatrzymać przed piojęciem ludzi 
wolnych i równych wobec prawa i obo- 
wiązków. Załamanie się wszechwladnej 
potęgi kleru i rozwój nauki na uniwersy- 
tetach świeckich, sprzyjał ruchowi, glo- 
szącemu zasadę, że źródłem prawa nie mo- 
że być gwalt, przemoc, najazd wojenny, 
czy legenda, lecz wolna umowa wszystkich 
obywateli, którzy zobowiązują się słuchać 
dobrowolnie ustaw, wydanych przez swo- 
ich pełnomocników, a wykonywanych 
przez urzędników, podległych nie królowi, 
lub jednemu stanowi, lecz całemu spole- 
czeństwu. 

W nowoczesnych państwach demokra- 
tycznych naród rządzi pośrednio, przez 
parlament. Im liczniejszy jest naród, tym 
mniejsze ma możliwości bezpośredniego 
wykonywania funkcji wykonawczej i rzą- 
dzącej. To też wszyskie narody w nowo- 
czesnych państwach demokratycznych. 
opierając się na teorii Monteskiusż 
„władza zwierzchnia od narodu pocho» 
dzi“ — przelały swe uprawnienia na wy- 
branych przez siebie pełnomocników. Ży- 
cie wyloniło potrzebę powołania reprezen- 
tacji, któraby -astępowała naród w wyko- 
nywaniu jego uprawnień ustawodawczych. 

Naród wybiera swych przedstawicieli — 
posłów i w akcie powszechnego głosbwa: 


nia przelewa na nich swą władzę ustawo: 
dawczą, Zespół wybranych posłów nosi 
nazwę parlamentu, Parlament może być 
jedno lub dwu izbowy. Polski system par- 
lamentarny, na podstawie obowiązującej 
obecnie konstytucji z dnia 17 marca 1921 
r., był parlamentem dwnizbowym. Władzę 
ustawodawczą sprawował sejm i senat. W 
skład izb wchodzili posłowie i senatoro- 
wie. wybrani w głosowaniu powszechnym, 
tajnym, bezpośrednim, równym i propor- 
cjonalnym, Wybranym ua posła mógł być 
obywatel, który skończył 25 lat, a na sena- 
tora 40 lat, Sejm składał się z 444 posłów, 
a senat ze 111 senatorów. 
były wybierane na 5 lat, po 
upływie tego czasu mandaty wygasały. 
Sejm mógł się rozwiązać wcześniej więk- 
szością 2a głosów przy obecności połowy 
posłów. Prezydent Rzeczypospolitej mógł 
rozwiązać sejm za zgodą senatu, 
który również rozwiązywał się automa- 
tycznie. Obie izby zwoływał, otwierał, od- 
raczął i zamykał Prezydent R. P.  Zarów- 
no sejm, jak i senat wybierał ze swego gro- 
na marszałka i sekretarzy, a komisje opra- 
cowywały regulamin obrad. Posłowie i se- 
natorowie byli nietykalni i niezależni od 
instrukcji wyborców, mieli prawo do diet 
i bezpłatnego korzystania z państwowych 
środków komunikacyjnych. 

Właściwą władzą ustawodawczą byl 
sejm, Uchwala sejmu nie była jeszcze 


Z 0 wk m 


Szłandary PSL na Lubelszczyźnie 


W niedzielę, dnia 22 września b. r. aula 
Uniwersytetu lubelskiego nie mogła pomie- 
ścić ludzi, zgromadzonych na Il-gim Zjeź: 
dzie PSL powiatu lubelskiego. Uczestni- 
ków było ponad 1200 osób, 

Otwarcia dokonał wice-prezes Eugeniusz 
Steńczyk, następnie witali Zjazd imieniem 
Zarządu woj. płk. Pasiak-Jawor. imieniem 
ZMWRP „Wici“ kol, Łyś, imieniem Żarzą- 
du Sekcji Kobiet kol. Jakubcówna. 

Referat polityczny wygłosił delegat Cen- 
trali, redaktor ..Chłopskiego Sztandaru”, 
Jerzy Świrski. W półtorazodzinnym prze- 
mówieniu prelegent poruszył wiele zagad- 
nień aktualnych, od historii Ruchu Ludo- 
wego zacząwszy, po przez walkę o demo- 
krację i o równy start życiowy chłopów 
w pracy o dobro państwa. kończąc wy: 
ził wiarę w zwycięstwo naszej ideologii 

Ze sprawozdania złożonego przez wla- 
dze wynika, że na terenie woj. lubelskiego 
istnieje 96 kół zorganizowanych na 16 
gminach. oraz 15 Zarządów gminnych PSL: 
rozprowadzono 2560 legitymacji. 

Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której zabierali po kolei głosy 
chłopi i wykazali swoje nświadomienie po- 
lityczne i dali dowód, że dorośli do roli 
pelnowartościowego obywatela — że nie 


“| pownieniem o szacunku i prz: 


są kopciuszkiem. lecz są zdolni do prowa- 
dzenia prac nad utrwaleniem wolności i 
demokracji w naszym państwie. 

Poruszano sprawę przebudowy reformy 
rolnej, sprawę bezpieczeństwa na wsi, za- 
gadnienie demokratycznej walki wybor- 
czej, sprawę wyborów i wiele innych, 

Po dyskusji przystąpiono do wyboru 
władz. Prezesem powiatowym PSL został 
ob. Stańczyk. 

Zjazd stał się manifestacją  niengiętej 
postawy chłopów, zorganizowanych w sze- 
regach PSE. Cechowała go powaga i od- 
powiedzialność za losy narodu. Uchwalo- 
ne rezolucje nacechowane są wiarą i zaufa- 
niem do władz naczelnych. jak również za- 
wiązaniu do 
Prezesa Stronnictwa Stanisława Mikołaj- 
czyka. ` 


W Zjeździe uczestniczyła również Sek- 
cja Kobiet przy PSL, która w sprawozda- 
nin wykazała swą pracę na odeinku oświa+ 
towym i snołecznym. Sekcja kobiet liczy 
na powiecie lubelskim 323 członkinie w 
10 zorganizowanych sekcjach. W pr 
wach umilały nam czas inscenizacje pi 
nek ludowych w wykonaniu dziewcząt ze 


ZMWRP „Wici“. 


Zjazd Krasieninianek 


W dniach 26 i 27 października b. r. 
odbędzie się zjazd byłych wychowanek 
Szkoły Rolniczej w Krasieninie. 

W ramach zjazdu przewidziana jest 
akademia ku czci ś p. Ireny Kosmow- 


skiej patronki i fundatorki Żeś""iei 
Szkoły Rolniczej w Krasieninie. 


Koleżanki stawcie się licznie! 


~ UTET ZJAZDU. 


ustawą, lecz tylko projektem, każdy pro- 
jekt musiał być przekazany senatowi do 
rozpatrzenia i stawał się dopiero ustawą. 
jeśli senat w przeciągu 30 dni od daty do- 
ręczenia mu projektu, nie podnosił prze- 
ciw niemu żadnych zarzutów. O ile senat 
chciał projekt poprawić lub w calości 
zmienić, musiał to sejmowi zapowiedzieć 
w ciągu 30 dni, a w przeciągu dalszych 30 
dni przedłożyć projekt zmian. Ostateczna 
decyzja należała do sejmu, Jeśli sejm po- 
prawki senatu odrzucił, projekt sejmowy 
stawał się w!-ly ustawą, Ustawy ogłaszał 
i podpisywał Prezydent R. P. wraz z pre- 
mierem rządu i ministrem odnośnego re- 
sortu. r o 

Komplet potrzebny do podjęcia prawo» 
mocnej uchwaly wynosił w obu izbach 1/3 
ogółu członków. Uchwały zapadały zwy- 
kłą większością głosów. W sprawach waż. 
nych, zastrzeżonych przez konstytucję, by- 
ła wymagana większość kwalifikowana 2/3. 

Oprócz ustawodawstwa, do obowiązków 
|sóejmu nalożało: corocznę uchwalenie bud- 
żetu, poboru rekruta, ustalenie stanu li- 
czebnego wojska, wysokości podatków, 
kontrola nad administracją finansową i 
długami państwowymi. Sejm miał prawo 
krytykować rząd i pociągnąć do odpowie- 
dzialności ministra, a nawet Prezydenta 

P. — za zdradę kraju, pogwałcenie kon- 
stytucji lub przestępstwo karne. Prawo 
wnoszenia projektów ustaw miał sejm i 
rząd. 

Zgromadzenie narodowe składało się z 
sejmu i senatu, obradowało wspólnie pod 
przewodnictwem marszałka sejmu. Do 
zgromadzenia narodowego należało wybór 
Prezydenta R .P. i rewizja konstytucji. 


Zasadą sprawowania władzy przez par- 
lament jest kompromis. Zasada porozu- 
mienia — rodząca się na tle rozmowy 
większości z mniejszością, Porozumienie 
osiąga się nie drogą siły, czy przymusu, 
lecz w drodze swobodnej wymiany pogla- 
dów — w dyskusji. Cała procedura parla» 
mentu jest oparta na grze argumentów i 
| kontrargumentów, na tezach i antyte- 
zach, zmierzających do osiągnięcia kom- 
promisu. Dyskusja nad projektami ustaw 
zmierza do uzyskania drogi pośredniej 
miedzy sprzecznymi interesami. 
gzm— jako ustrój państwo: 
wy — może się poszczycić poważnymi zdo- 
byczami, W życiu państwowym dokonś 
on dwóch wielkich zmian: tajność rządze- 
nia zastąpił jawnością, a na miejsce wla- 
dzy nieodpowiedzialnej wprowadził rządy 
odpowiedzialne. Parlamentaryzm ukrócił 
sewałty i nadużycia monarchów. uzdrowił 
sparat państwowy. złamał przemoc biuro- 
kracji nad bezbronną ludnością. podniósł 
poziom życia publicznego i zainteresował 
sprawami państwowymi szerokie masy lu- 
dowe. Parlamentaryzm zagwarantował 
każdej partii politycznej swobodę dojścia 
do głosu oraz swobodę publicznych ma- 
nifestacji. 

Nie można się dziwić, że społeczeństwo 
polskie już dziś tak żywo się interesuje 
zbliżającymi się wyborami do parlamentu 
naszego. Ale jeśli nasz przyszły parlament 
ma być wiernym odbiciem politycznych 
przekonań narodu. oraz jego celów dążeń 
gospodarczych, ordynacja wyborcza, musi 
zapewnić każdej partii równe szanse. W 


Parlamentari 


przeciwnym razie nasz przyszły parlament 
swej misji nin spełni, 


CHŁOPSKI SZTANDAR 
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NA DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 


Dzięki wybitnym ideologom spół- 
dzielczości, jakimi u nas w kraju byli 
już nieżyjący: Abramowski, Thugutt, 

ielczarski, Rapacki, Chmielewski, czy 
szybko wybijający się młody działacz 
wiciowy i ludowy, Miłkowski, — Spół- 
dzielczość stała się w Polsce dla ludzi 
świata pracy, a przede wszystkim chło- 
pów i robotników, mie tylko samoobro- 
mą gospodarczą przed wyzyskiem kapi- 
talizmu i egoistycznego pośrednictwa 
prywatnego, ale pewnym prądem spo- 
łeczno-kulturalnym o głębokim podłożu 
ideologicznym. 

Zaborcy. i grabieżcy, wyzyskiwaczowi 
1 kapitaliście zostaje przeciwstawiony 
człowiek - twórca, który wprzęga w 
bratnim współdziałaniu z innymi swą 
pracą w ogniwo wysiłków ogólno-ludz- 
kich, zmierzających ku lepszemu jutru 
najszerszych warstw społecznych całej 
ludzkości, 

W tym sensie pojęta Spółdzielczość 
staje się najwznioślejszą ideą dla ludzi 
dobrej wiary i dobrej woli, którzy pra- 
gną we współdziałaniu wydźwiśnąć się 
na lepszy byt gospodarczy, kulturalny 
i społeczny. 

Tam wszędzie, gdzie toczy się wałka 
ze złem, krzywdą, wyzyskiem, poniże- 
niem człowieka — nie brak gromady 
spółdzielczej, Staje ona w pierwszym 
szeregu walczących o sprawiedliwy 
rozdział dochodu społecznego, o po- 
wszechność korzystania ze źródeł wie- 
dzy i kultury, a przede wszystkim o go» 
dność, równość i wolność człowieka, 


„Nie więc dziwnego, że od narodzenia 
się idei spółdzielczej, ruchu spółdziel- 
czego, od powstania pierwszej roczdel- 
skiej spółdzielni tkaczów po dzień dzi- 
siejszy toczy się zacięta walka między 
światem spółdzielczym a tymi wszyst- 
kimi, dla których żądza panowania, dla 
których pieniądz, sobkostwo i wyzysk 
stały się bóstwem życiowym, 

Nie jest to krwawa walka, ale nie 
mniej zacięta, tymbardziej, że człowiek 
śrabiężca, człowiek wyzyskiwacz, nie 
rezygnuje ze swych dążności i intere- 
sów, nieprzebierając w środkach, 


Na dzień Spółdzielczości, który w 
tym roku przypada na dzień 29 wrześ- 
nia Z. M. W. R. P. „Wici* wydał obra- 
zek sceniczny Weroniki Wilbik-Jagusz- 
tynowej p. t. „Na Szczyt”, 


,, W utworze tym autorka wydobywa 
ideę przewodnią Spółdzielczości i wy- 
kazuje momenty walki między człowie- 
kiem - twórcą, między zaciętą walką o 
byt z myślą tylko o sobie, a zgodnym 
współdziałan'em i współpracą każdego 
dla wszystkich i wszystkich dla każ- 
dego. 


W poetyckich, zwarcie ujętych stro- 
fach toczy się walka słowna między de- 
kino le światopoglądem spół- 
dzięlczym (bowiem spółdzielczość czyn- 
nie wyznaje zasady demokratyczne ja- 
kimi są: równość, wolność, dobrowol- 
ność, sprawiedliwość, powszechność, 
kontrola i odpowiedzialność społeczna 
i zbiorowa) ze światopoglądem kapita- 
listyczno - faszystowsko - dyktator- 
skim, gdzie panuje duch przemocy, wy- 
zysku, rozkazu. Pierwszy światopogląd 
reprezentuje człowiek - twórca — dru- 
gi, człowiek - grabieżca, 

Wiara w dobre pierwiastki duszy 
ludzkiej, wiara w słuszność ide! po- 
wszechnej sprawiedliwości sprawia, że 
utwór swój autorka kończy zwycię- 
stwem idei spółdzielczej, która: wie- 
dzie na szczyt człowieczeństwa. 

W czasach jakie przeżywamy po naj- 
potworniejszym  barbarzyństwie ostat- 
niej wojny i okupacji niemieckiej, w 
czasach gdy godność ludzka, życie czło- 
wieka, sprawiedliwość, ład i prawo- 
rządność zostały tak zdeptane i poniż: 
ne, obraz sceniczny Weroniki W:ibik- 
Jagusztynowej p. t. „Na szczyt” wnosi 
ożywczy strumień odrodzenia sę ludz- 
kości. Toteż każdy komu jego własna i 
całej społeczności lepsza dola leży na 
sercu, winien zapoznać się z tym utwo- 
rem. 

Poniżej drukujemy końcowe strofy 
tego utworu, w których przedstawiony 
jest moment narodzenia się pierwszej 
spółdzielni w Roczdale, aż do pełnego 
zwycięstwa Idei Spółdzielczośc 


Tkacz I: Trudny to dzisiaj dzień, 
radosny z dokonania, 

z poznania własnych sił. 
Kobie Tylko że tyle bania, 

czy uda się, czy powiedzie? 
Czy nie stracimy groszy 
wspólnych? 

Buchalter: A niech że Bóg wypłoszy 
z głowy, te brzydkie myśli 
twoje. 

Kobieta: O nasz ci pieniądz ciągle boję 
i tylko cieszę się; 

że trochę zbędziem biedy 

i że nasz własny tkacki sklep 
już mamy. 


Tkacz Il: Lżejszy nam będzie chleb, 
Trud jego zdobywania. 

A mnie ci cieszy ino to, 

że tak bez brania, 

bez klaniania u bogaczy, 
wyrwalim już z korzeniem. zło, 
chciwości ludzkiej i wyzysku. 


Buchalter: 


Tkacz I: Pozbędziem biedy wreszcie. 


Tkacz III: 


Od paru łat, od wtedy 
gdy zrozumieli, 
że moc jest w wspólnej zgodzie, 


nie chcemy już tak dłuże, 
nie będziem konać w głodzie. 


Lecz kto otworzy sklepu 


Buchalter: 
drzwi? 


Tkacz M: No chyba ty! 


Buchalter: Bojeć, to wielka chwila, 
słyszycie wy szpulkarzy 
śmiech? 


(Z za sceny dobiega śmiech, krzyk, gwizd.) 


Kobieta: W tym ręka sklepikarzy». 

Buchalter: A niech tam, a niech, 
darujeć im to Bóg, 
przebaczy. . 
Naszych nie zmieni to dróg. 


Pozbędziem się wreszcie 
rozpaczy. 


Tkacz I: 


NA SZCZYT 


Sklep z własnych zebranych 
groszy 
głód, nędzę z izby wypłoszy. 
Kobieta: By dziecka nie marły od pracy 
i mogły w łóżku spać! 
nie w kącie tkalni. 
I by się już przestały bać 
rannego świtu, 
co każe w miasto gnać 
gdzie warsztat—tej chudziznie 
pędzonej dozorcy batem. 
Buchalter: By jeden drugiemu był bratem 
i bliśnim, jak Ewangelia glosi. 
Tkacz II A w zimie nie chodzili bosi 
i z własnej swojej płacy 
bym jadła mógł dać dosyta— 
swoim, 


By na barłogu nie marła 
kobieta 
f matką dzieciom mogła być! 


Tkacz III: 


By wolno nam było żyć, 
jak ludziom. A nie gnić 
w łachmanach z głodu 
i w brudzie! 


Wszyscy: 


Buchalter: My nowy zbudujem świat! 
O ludzie! ` 


O dajcie dłonie ludzie! 


(Biorą się za ręce. Kobieta stoi z brzegu 
tuż koło drzwi.) 


Buchalter: A teraz otwórzcie drzwi! 


Nie boim się śmiechu, drwin 
Bo silni my! 


Tkacz I: 


Nie boim złości, ni kpin! 


Tkacz III: 


Kobieta: Ja ze wzruszenia płaczę, 

Pcha drzwi prowadzące na ulicę. Dobiega 

ponownie gwałtowny krżyk, śmiech chłop- 
ców-szpulkarzy.) 


Krzyki za Szaleni tkacze! 
sceną: ' Szaleni tkacze! 


(Kurtyna zasuwa się, wciąż jeszcze słychać 
imiech:) 


Słyszałeś? To twój był śmiech. 
Rozpłynął się we mgłę, 
a soret ont 


Twórca: 


Spółdzielczość to moralne przeobrażenie wsi. 


(dr W. Kiernik) 


Spółdzielczość, jako dobrowolna organizacja 


mas ludzkich, dążących do zaspokojenia swoich 


potrzeb gospodarczych stanowi najlepszy wyraz 


demokracji gospodarczej. 


Praca w spółdzielni ło nie praca nad ludem 


czy dla ludu, to praca samego ludu. 


e — drobiazg. 
śle, 


Grabieżca: Zwycięstwo taki 
Walczyłem moż. 
lecz teraz. 
wojną ich siły rozproszę. 
Swoich, poderwę do walki, 

oni do mordów gotow:, 
zaborcze, silne, plemię. Plow 
synowie Germanów ~ 

swoją narzucą potęgę. 
Poznacie znów panów! 

W pożndze bitew 

wszak twórcza praca pada, 
Zagłada wam! Zaglada! 


Po trosze pójdziemy, po trosze. 
Jak uderzenie kropel wody 
drąży i kruszy głaz, í 
tak wspólnej pracy wysilek 
podrywa, spycha już was. 
(uderza bronią w podłogę): 
Do wojny moi! Do wojny! 

I mieczów niech zabrzmi 
już szczęk. 
A małe niech giną narody, 
słabymi niech rządzi już lęk. 
Na gody! Na god: 
Przed prawem już siła ma 

moel 


Twórca: 


Grabieżca 


Gwałtownie ściemnia się. Za sceną słychać 

szczęk broni, zamieszanie, wystrzały, krzy- 

ki i płacze dziecinne. Przez dłuższą chwi- 

lẹ Grabieżca stoi z bronią gotową do wal- 

ki. Twórca z opuszczonymi bezwładnie 
rękami.) 


Nad światem czarna panuje 
noc, 


Twórca: 


lecz patrz na skłon, 
świt blisko... 


(Po chwili rozjaśnia się. Zamieszanie, 
okrzyki, szczęk broni stopniowo cichnie.) 


Już tam ucicha broni szczęk, 
czy słyszysz jęk? 

To giną twoi! 

Czy czujesz ty swój zgon 

w tej wojnie? A 
Grabieżce i morderce, 

nie pójdą spać spokojnie, 
Własny zwalily swój tron! 


Twórca: 


Grabieżca (chwieje sią, obsuwa na Kola. 
na, oręż wysuwa mu się z rąk): 
Czy ginę ja, 
bo bić przestaje me serce? 


(Za scena słychać cichy, stopniowo wzmac- 
niający się śpiew hymnu spółdzielczego) 


To. sprawiedliwość 
oręż ci'z dłoni wytrąca 

i własną dię siłą dławi. 
Czy słyszysz śpiew tysiąca 
gromad ludzkich? 
Popłynie znów pieśń spokojna 
nie zmoże, nie wypaczy jej 
przemoc ani wojna. 

Sam sobieś wykopał ty grób! 


Twórca: 


Grabieżca (pada szepcąc); 


Jam trup! Jam trup! 


(Za sceną słychać rytmiczny marsz groma- 
dy lud urtyna rozsnwa się. Na tle 
urządzeń sklepu spółdzielczego związani 
łańcnchem dłoni, kobiety i mężczyźni po- 
suwają się ku przodowi w takt słów pieśni. 
Twórca staje na ich czele.) 


Gromada spółdzielcza: 


Na szczyt! Na sz 


y budzi się świt, 
uchodzi z 

A iog gromady, 
Spółdzielczy się pełni mit 
Zniszczona żądza władzy. 


Wesprzyj, dopomóż tyś brat, 
"a tobie. tyś mnie rad, 
W spółdzielczy idziemy byt, 
Na szczyt! Na szczyt! 


(Gromada Koficzy pieśń wznosząc ręce Ku 
górze, ku szczytóm.) 
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; Bojownik żywych prawd 


„Kto pracuje, ten ma prawo do tes 
go, żeby żyć w dostatku, żeby mu ni» 
czego nie brakowało, - 


„Kto pracuje, ten ma prawo do sza: 
cunku i poważania u ludzi. 


„Kto swoją pracą wydobywa z zie- 
mi bogactwa, ten ma pratvo, żeby sam 
„ * tych bogactw karzystał,* 


Nikogo dzisiaj postawienie takich tez 
nie dziwi, Stały sę one szeroko upowszech- 
nione, aczkolwiek daleko im jeszcze do 
pełnej realizacji, Stanowi« one jedną z 
tych żywych prawd, o które walczy świat 
pracy, które na swym sztandarze wypisał 
Ruch Ludowy i które stały się podstawą 
wyjściową do postanowień deklaracji ideo- 
'wo-społecznej młodzieży wicicwej. Nie la- 
da' było potrzeba odwagi, głębokiego 
spojrzenia w sens i cel ż — aby te 
prawdy postawić 50 lat temu. Wypisać je 
na sztandarach mas pracujących, uderzyć 
nimi jak potężnym tarańem w gmach po- 
siadac obszarników i kapitalistów, w 
warownie i twierdze ohozu reakcyjno-k 
rykalnego, który wszelkimi godziwymi i 


niegodziwymi sposobami zwalczał śmiel- 
szą myśl ludzką, podważającą istnie- 
jące niesprawiedliwe stosunki społeczne. 
wyknznjącą dowodnie nedzę milionów 
spowodowana wyzyskiem nielicznych grup 
A jednak hyli ladzie, którzy z całą odwa- 
ga nodieli walkę z krzywda i złem. którzy 
niezmożonym trudem pracy swej myśli i 
wys'łków swych czynów wskazywali go: 
ścińce, po których winien kroczyć lud kv 
lepszemu iutrn. Da takich ludzi należał 
przede wszystkim Edward Abramowski — 
bojownik żywych prawd. 

„Jego. nostać zewnetrzna uimująca. wą: 
tła, subtelna, o żywych ruchoch wzbudza- 
ła c'ekawość, Twarz o profilu sepa. czole 
*wyniosłym, przenikliwych orzach. Niena- 
snolitość, orywinalność wszystkiego. co mó. 
wil. odrębność iakaś į niespod=ianość. od- 
cinające zo od wszelkiego szahlonu—niaw- 
niały przehocatą treść wewnętrzną, Samot 
nik. wnotrzony. w dalekie swoje cele. po- 
został dla nas ogromem woli i czynu. sym 
bolem swych marzeń. tęsknot i ukochań— 
człowiekiem intra. Górowoł nad swym po- 
koleniem,. Pełnv. żywy człowiek. Człowiek 
metli i czyny, Człowiek marzeń 3 fontazii 
wielkich nkochań i niecheci. Dziecko i 
medrzec zarazem. Twópc 4 


Twórczość była najwieksza iero potrze- 
ba. hvła źródłem wiecznie biiacym. nier- 
winstleiom iero życia, jero natnra, Tkwil 
w nim jakiś roranskowv ped wykrywania 
niezńanych nrawd. któremu towarzy 
stan niewyńńwiedsinego znohwvtn jak 
zaświadcza Żardmski — „znalezienie new- 
nych formn! dla newnvch prawd dawało 
mn chwile szcześliwa. które noec! nazywa: 
ją natchnieniem“, Przeżvnia te hvłv tak 
mocne, że stanawilv najsilniejszy bodziec 
życia, najwierniejsza nomoc nrzv zmara- 
nin się z cierpieniami i zawodami życia”. 


daw 


Abramowski pochodzi z kresów. za Sta. 
fanina, gdzie sie urodził w dnin 17.VIM. 
1868 r. Pochodzi z rodziny ziemiańskiej. 
lecz calym swvm życiem. praca nankową. 
społeczna, spółdzielczą wyszedł daleka po 
za ramv swej „sfery“, stał się gorącym 
boiownikiem w wywalezaniu nełnych. de- 
mokratveznych praw fla Indu nracniace- 
go w kłórezo szeregach kraczył wiernie. 
aż do końrn swego twórczego żywota. 
Śmierć hezlitosne wyrwała go z życia 
przedwcześnie. Zmarł bowiem w 50 rokn 
życia w Warszawie w dniu 21.VI. 1918 z. 


* Już jako 15-etni ebłoniec, w pierwszym 
swym ntworze napispł: „Mam wiec wszyst- 
ko od ludzi: życie, dobrobyt, ńankę. Tò 
wszystko jestem im dlużny.* Temu mło- 
dzieńczemu wyznaniu pozostał wierny. Ca- 
ły swój talent. wiedze, zdolności, całą swą 
pracę myślowa i wyrażająca sie w czynnym 
działanin oddał ludziom, Oddał hez resz- 


ty. możnaby powiedzieć z nawiązką, bo- 
wiem nie skapili ludzie Abramowskiemu 


piołuna i cierni. Potref'ł jednak wzno 
się ponad dokuczliwośri ludzkie i pełnym 
sercem, całym swym życiem służyć spra- 


wie: niepodległości Polski, którą widział 
zawsze i wszędzie jako Rzeczpospolitą Lu- 
dową, wolną od ucisku i krzywdy, zła i 
bezprawia, szczęśl wą Ojczyznę ludzi pra- 
cy. równych sobie i wolnych óbywateli, 
Słabość Polski widzi Abramowski w nę- 
dzy ludu. W niesprawiedi wym podziale 
dochodów społecznych. W anormalnych 
stosunkach _ społeczno -- gospodarczych, 
wśród których kosztem milionów boxacą 
się nieliczne ` jednostki, opływające we 
wszelkie dostatki i padużywające swej 
przewagi, celem gnębienia i poniżania słah- 
szych. Temu złu nodstawowemu wypowie- 
dział Abramowski nienbłaganą walkę, Z 
całych sił dażył do przebudowy ustroju, 
aby po obaleniu systemu kapitalizmu zbu 
dować nowe formy, nowe życie. kierujące. 
się następującymi podstawowymi prawa: 
mi: „pierwsze prawa — to. każdy zdrowy 
czło: powin'en obowiązkowo pracować 
od 20 da 5 roku życia. w tym zawodzie 
który sobie obierze. Drugie prawo — ta. 
każdy czlowiek ma mieć zabezpieczone 
wszystkie wygody życia i korzystać z nich 
aż do śmierci. Trzecie prawo — to, fabry- 
ki, kopalnie i ziemia mają służyć tym, któ. 
rzy na nich pracują*. Motorem realizacji 
tych praw fest — wolność. „Bo tylko wol- 
ny człowiek notrafi zwalczyć swój wyzysk 
Żeby wolność dosiać — trzeba mieć Pol. 


„| gorąco wolnoś 


ę dla samych siebie, Tud Polski jest wiel. 
ki, bo miliony liczy. Jest, potężny, bo ma 


we krwi swojej silną wiarę i miłość swobo- 
dy. A gdy lud wielki 


potężny zapragnie 
jakaż -ila może oprzeć 
się tym niezliczonym tłumom, gdy rzucą 
się do walki?“ 


Czytając pisme Abramowskiego, z każe 
dej nieomal stronicy wyłowić możemy ziar- 
na hogate idei społecznych. trk bardzo bhi- 
sich mam i pokrewnych. Mogłaby się 
zdawać. że są to słowa naszego programu. 
naszych dażeń i marzeń, T tak jest. Bo- 
wiem Abramowski. jak to ze wspomnień o 
narodzinach mehn w b. Koneresówee Cza: 
plica dowiadujemy się, iż przyczynił się 
Abramowski wiele do opracowania progra 
mu Polskiero Związkn Ludowego. War 
tość pism Abrkmowskiego jest tym pel- 
niejsza, że pisał je człowiek. który w ży- 
ciu swym codziennym nie.zn*ł kompromi- 
sów, nie oddzielał słów od czynów. Pri 
ly przez sichie głoszone, płomienne manis 
festy ludzi pracy. wyznawał czynnie w ży: 
ciu codziennym. Abramowski bowiem 
by nie tylko głęhokim myślicielem, ni 
strndzonym erem i zwiastunem d 
realizującej się i upowszechniającej demo- 
krnoji społeeznej. lecz i rzynsym hojow- 


nikiem, niestrudzonym  działaczem=towa: 
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WIELCY SPÓŁDZIELCY 


rzyszem mas pracujących w ich walce o 
lepsze jutro, Działał na rozlicznych po- 
lach, a wszystkie jego m i czyny były 
orzepojene wcielaniem i urzeczywielnia- 
niem wsnóldziałania między ludźini, bra- 
terskiej spółdzielczości, x 


Toteż z teoretyków spółdzielczych jest 
jednym z najdalej patrzących, Widzi w, 
jdei snółdzielczej zabezpieczenie wolności 
jednostki. uważa ją za komórkę spoleezeń- 
stwa przyszłości, widzi w niej „wielką mło- 
dz'eńczą radość tworzenia“ w codziennym 
tradzie nowego świata“, który przeobrazi 
życie | duszę ezłowieka* „który ma stary 
Świat zburzyć a nowy postawić“, Widzi 
w spółdzie!ezcści sprawe:wyzwolenia, któ- 
ra „nie czeka ani na barykady, ani na pie- 
destały, ani na zhawców ludu”, lecz jest 
dokonywana „codziennie  zwyczajnymi 
ludźmi”. Omawiając znaczenie spółdziel- 
czokci wyznacza jej poczesne miejsce w 
państwie, uważając. że zadaniem państwa 
iert ograniczenie się da spraw bezpieczeń: 
stwa publicznego, sądownictwa i obrony 
kraju. Wszystko inne należyć winno do 
dobrowolnych stowarzyszeń, a przede 
wszystkim spółdzielczości. 


Ruchowi naszemu Abramowski jest bar- 
dzo hliski. Nie powiązał się z nim organi- 
acyjnie, lecz łączy:go z nami silniejsza 
więź, bo więź tej samej wyznawanej wiary 
*ęgo samega bojowania. które trwać bę- 
Trie aż dotąd. „kiedy na świecie nie bę- 
dzie neisku i gwałtu, wyzyskiwaczów i 
krzywdzicieli, bogaczy i nędzurzy, panów 
i sług — a będa tylko równi i szczęśliwi 
pracownicy“, 


| służbie prawdy i dobra 


Kreślac sylwetkę rzetelnego demakrntv 
w największym tego słowa znaczeniu i 
wartości. Sran'sława Thugutta tendno jest 
ujść snod jego uroku. pod jakim każdy 
musiał sie  znałeźćż /kta a nim Mifi w 
shoćhy telka przelotnie się zatknał. Miał 
bowiem St. Thugutt cnś pociągajncezo w 
swej osobowości. Czuła się w zetkniecin 
z nim, że człowiek nabiera ry w swe 
siły, że wyzhywa gię małości dnszy. patrzy 
szerzej i ele że ohenie z Prnwda i Da 
brem. tvmi właściwościami Indzkimi. które 
sa źródłera mądrości. I nie dziwnego 
Thugntt hyt niestrudzonym krzewiocielem 
prawdv i dobra i to nie tyłka w włoszeniu 
tych idesłów. ale, co jest tylko właściwo- 
ścią niezłomnych charakterów — w reali. 
zowaniu ich w życin. Nie zna} on zranicv 
miedzy słowem i czynem. W całym jego 
życin panowała harmonia pomiędzy tym 
co głosił i tym co robił. Ciśnie się takie 
wsnomnienie. 


Pewien nismsk endacki, psendo-spół 
dzielca, zarzucił St. Thnanttowi, że upra: 
wia w „Społem* karmniem. Thpontt dał 
mu cietą i słnszną odprawę. W ta spra- 
wa sadowa, P'emak oskarży! Thugntta o 
zniesławienie, W ostatnim słowie oskarżo- 
nego Thmeutt rzneń na calg sale te mocne 
słowa: „Bez twzgłodu na to, jaki mnie cz 
ka wyrok, nie cofam nic z tego. com napi- 
sal. ba nie można cofnać prawdy i słuszno- 
ści Tho oświndezenie jest wielce znamien. 
ne. Charakteryzuje wewnetrzna postawę 
Thnęutta. Prostota. dobroć, prawdomów- 
ność, odwaga w aloszenin swych przeko- 
nań, walka ze złem i krzywdą. oto czynni 
ki, jekte stanowiły owa wewnetrzvą po- 
stawę Thneutta. Mało Indzi może się ty- 
mi wartościami poszczycić, 

St. Thuqutt nie parhodził ze wsi. Byl 
mieszezaninem Z Rnchem Tndowem zży! 
sie. gdyż ma odpowiadal ideowo. Z masa 
nhłanska łączyły go nie węzły krwi i po- 
chodzenia. lecz co jest trwalsze nad te 
wezły — idea. W artykule swym p t 
„Dlaczego jestem ludowcem i demnkra- 
ta“ tak to nzasadnia: „Na najgłębszym 
dnie duszy każdego demokraty musi leżeć 
umiłowanie wolności, której ogranirzenia 
nalwnaia się kosztem małych i słabych. 
Właściwością programów  demokratycz- 


nych jest iż sięgają one daleko, są tym 
trudniejsze do wyłonania. Nie należę do 
ludzi, którzy każdą sprawe traktuin od 
strony trudnośgi. jakie przedstawia jej za 
lntwienicz i-dlatego nie jestem konserwa 
tysta, Posiadam natomiast pasje budown 
nia życia z pierwiastków realnych. i dla 
tego nie mogę być komunista, Z tych 
wznledów jestem. ludowcem i demokrata.“ 

Już w swej młodości stanał do twórczej 
wsnółpracy z cehlopsmi i robotnikami na 
terenie spółdzielczości. Później. poszerza 
sie jego zakres działanin, Wiąże się z Rv- 
rhera Ludowym na odcinku polityczno: 
społecznym. Jost znanym szermierzem 
postępu i haseł radykalnych, zyskniac mia 
no wśród endecji i reakcji — polskiego 
Rohespierra. 

Stanisław Thneutt bral czynny, udział 
w walce a Polskę. W latach 1914 — 1918 
służy w Terionach i bierze udział w nra- 
each P, O. W. Później. kiedy w 1920 r 
zagrożona była stolica Polski, w płamien: 
nym manifeście zwraca się do chłopów 
i robotników. aby steli do walki o Pol. 
skę demokratyazną. Zgodnie ze swym wy- 
znaniem, że słowa zacherniące innych ohn- 
wiązuią przede wszystkim ich głosiriela, 
rezygnuje z nrzedu ministra spraw we- 
wnetrznych i zgłasza się do armii jako 
zwykły szererowiec-ochotnik. 

Stanisław Thugutt w życiu politycznym 
aderywał wybitna role, Jest on twórcą Ma- 
nifestu Rzadu Tmhelskiepo, zawiersiaceco 
najbardziej radykalny i sprawiedliwie sno- 
leczny program Polski Ludowej, Zasieda 
jaka minister w paru robinetach rządo- 
wych. Jest prezesem „Wyzwolenia“, a po 
połączeniu się stronnictw chłonskich. prze- 
wodniczacym Naczelnej Rady Stronnictwa 
Tndoweso. Nie był nigdv żadny władzy. 
Nie nważał jej za swó cel. Lecz jek ta wv 
znaje w swej obiektywnej autobiografii 
„dla mnie władea hyla o tyle czymś cen- 
nym. o ile morlem przy jei pomocy coś 
przenrowadzić*. Dodaimv od siehie, że ta 
aco“ było realizowaniem w. życiu zasad 
demnkracji snołecznej. 

W roku 1935 nsunął się z czynniejsze: 
go życia politycznego. aby oddać się twór- 
czej pracy na odcinkn snóldzielczośni, 
wzbogacając przez to Ruch Ludowy o głę- 


Prenumerujcie „Chłopski Sztandar* 


hokie i realne zdobycze wychowawczo- 
tospodarcze. ' 


Do końce swego życia Thugutt nie zry- 
wa z Ruchem Tndowym.. Współpracnię z 
nim na licznych odcinkach. Zżywa się z 
ruchem młodzieży wiciowej, Uczestniczy w 
jej konferencjach, zjazdach, współpracuje 
w komisjach gosnodarczych. w komiterie 
redakcyjnym „Młodej Myśli Ludowej”. 
Stał się on dla niej nie tylka wychawaw- 
cq-przyjaciołnm, ale współtowarzyszem jej 
doli i niedoli. 


Stanisław Thugutt był wybitnym publi- 
cystą ludowym. Jego artykuły, ksiażki, 
broszury pisane prosto. zwięźle, zrozumia 
le przemawiają do przekonania. roznałają 
umysły i chwytają za serce. Bowiem ze 
wszystkich ich kart bije głębokie nmiłowa: 
nie prawdy i dobra, bezwzeledna walka 
ze złem*i krzywdą, niesprawiedliwością i 
nofłością. Wskazuje w nich szerokie go- 
ścińce, którymi winna kroczyć młodzież 
wsiowa, aby przyszłe: pokolenie, elifonów 
stato się pełnymi i świadomymi ohywate- 
lami Rzerzyposnolitej i pełnowartościowy: 
mi demokratomi. nie tylko od święta, ale 
i w życia codziennym gromady. 


Mała. kilkünastostronicowa broszura pt. 
«Listy do młodego przyjaciela". napisana 
w 1939 r. jest wskazaniem i jakby prze- 
"zuwającym pożegnaniem Thngutta z mło- 
dzieżą wiciowa. Pisana jest prosto. nie 
ma w niej morałów i wzniosłości, „to ca 
~i powiem, wiesz zapewne sam, albo mó: 
wil ci inni, rzecz cała w tym. ahvś w žad- 
nej trudnej chwili swego życia tych proe 
seh prawd nie zapominał”. W następ- 
nych siedmiu Nstach wykazuje te prawdy 
aby je zamknąć w końcowym, pełnym win- 
ry akordzie: „nie.wiem ile jeszcze bitew 
przegramy. wiem, że jedną, ostatenrna wy- 
qrrmy napewno. I wierzę. że w tych wal- 
*ech'o demokracię społeczną nroś ci 
serce. roziaśnią się twoje oczy | odejdzie 
zmęczenie”. 


W czerwcń 1940 roku. w drodze do An- 
glij ahv tam słażyć sprawie Polski i spri 
wie wolności, nmiera Thnentt w Szwecji. 
Ubył z szeregów ludawvch  niestrndzony 
bojownik o prawde. i dobro — rzławiek 
bez fałszn w życiu. który nie znał komoro- 
misn między słowami a czynem. Diś, 
wsnominajar życie i czyny Stanisława Tho- 
gutta. współtowarzysza młodzież wirio. 
wej. budownirzego lepszego jutra Polski i 
świata — niechaj zawarte prawdy w ostat. 
niej jego hrosznrze stana się naszym nmi- 


łowaniem i wolą ich realizowania. 
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Str. 7 


O Marianie Rapackim 


URYWKI WSPOMNIEÑ. 


: Syn powstańca z roku 1863, urodził 
się 7 lutego 1884 roku w Sieradzu, Od- 
był studia ekonomiczne w Niemczech i 
Anglii. W roku 1920 objął redakcję 
czasopism spółdzielczych, W roku 1922 
został członkiem Zarządu Związku 
„Społem”, a prezesem tegoż Zarządu w 
roku 1926 — p śmierci założyciela 
Związku Romualda Mielczarskiego. . 

Funkcję tę pełnił do końca swego 
życia, 

Był profesorem spółdzielczości w 
Szkole Głównej Handlowej, Był człon- 
kiem Komitetu Wykonawczego Między- 
narodowego Związku Spółdzielczego. 

Poległ w Powstaniu arszawalim 16 
września 1944 roku, 

„ Cóż w tym wielkiego? 

Co z tego suchego, telegraficznego 
skrótu Jego życiorysu, uczyniło Go nie- 
zapomnianym? 

Co sprawiło, że choć odszedł — żyje 
wśród nas 

Odpowiedź niełatwa. $ 
„, Popatrzmy więc na postać, taką jak 
ją znamy i pamiętamy. Wzrost średni, 
chód pewny i poważny. Oblicze sarmac- 
kie, czoło pionowe nieco wklęsłe, prze- 
cięte, w chwilach skupienia bardzo wy- 
raźnymi, dwiema prostopadłymi, mar 
sowymi zmarszczkami. Nos wydatny, 
suchy, charakterystycznie z polska orli. 
Oczy jasnobłękitne, ruchliwe, łagodne, 
głęboko dobre. Jako prawe zwierciadła 
duszy dawały natychmiastowy wyraz 
każdemu jej stanowi. 

I tak, mniej więcej, mówi o Nim je- 
dyny Jego brat Jan. 

Stwierdza on wielkie pod każdym 
względem podobieństwo między Mar'a- 
nem a ich ojcem. Niezbicie utrzymuje, 
że te wszystko mówiące oczy obydwu, 
nie ujawniały i nie zdradzały nigdy u ża- 
dnego z nich jednej tylko i bardzo waż- 
nej cechy ich charakteru, a mianowi- 
cie — oporu bojowego 1 gotowości, do 
walki o swe przekonania, o swoje umi- 
łowania, o wiarę, o wolność, o Ojczyznę. 

A czyż nie tutaj leży źródło wszelkich 
wartości Mariana Rapackiego? 

Czyż nie ta Jego właściwość i posta- 
wa spowodowała Jego wielkość, wyra- 
żającą się zresztą nie w czym innym jak 
tylko w tym, że był zawsze i wszędzie— 
pierwszym wśród równych? 

TAKY to umiłowanie sprawiedliwości 
i niepokonana chęć jej realizowania po- 
stawiła Go na niwie pracy spółdzielczej. 

TAK, to głęboka wiara i nieugięta 
walka o ideały spółdzielczości uczyniła 
Go pionierem i przywódcą ruchu spół 
dzielczego w Polsce i na trwałe zapisała 
Jego imię na kartach historii spółdziel- 
czości międzynarodowej.  » 

Wiara w człowieka i gotowość walki 
o lepszą jego przyszłość zrobiłą Go re- 
formatorem butwiejącego kapitalistycz- 
nego ustroju. Podyktowała Mu przebu- 
dowę tego systemu na nowy, sprawiedli- 
wy ustrój gospodarczy, którą uważał za 
„być lub nie być” naszego Państwa. 

Ta sama wiara w człowieka i na 
wskroś demokratyczne Jego życie pod- 
powiedziały Mu te oto słowa wypowie- 
dziane na zakończenie referatu, wygło- 
szonego na Zjeździe delegatów „Spo- 
łem” Związku Gospodarczego Spółdziel- 
ni Rzp, Polskiej dzia 14 czerwca 1936, 
a omawiającego — Program Gospodar- 
czy Spółdzielczości Spożywców: „Po- 
włarzam — mówił Marian Rapacki — 
że najlepiej by było, ażeby nie w. 
nać dzisiaj dyskusji, żeby ją na 
przeprowadzić na terenach prowincja 
nych" 

«uuDla przeprowadzenia powyższego 
planu, jak w ogóle planu przebudowy, 
kon'eczne są odpowiednie warunki psy- 
chiczne w społeczeństwe, a w szcze- 
gólności odpowiedni nastrój jego szero- 
kich mas. ` 

W tym celu konieczne jest: 

a) wzbudzenie entuzjazmu ludności 
dla tego rodzaju planowej przebudowy 
ustroju. co niewątoliwie mastapi, jeśli 
ogół ludności będzie miał wiarę w rady- 
kalną poprawę swego położenia na tej 
drodze, 

b) pełne zaufanie ludności, a przynaj- 
mniej olbrzymiej jej większości do czyn- 


zczy- 


> 


ników przeprowadzających reformę i do| _ „mamma a a 
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układu ogólnych stosunków politycz- 
nych w kraju”. 

TAK, to ta sama gotowość do walki 

o największy skarb każdego Polaka, ja- 
kim jest Wolność Ojczyzny, zgotowała 
Mu taką a nie inną śmierć, śmierć żoł- 
nierską, śmierć zaszczytną. 
„_ Pierwszego września 39 roku rzekł do 
jednego z naszych kolegów nabitego w 
oficerski mundur: „To kolega jeszcze 
tutaj, a nie na froncie? Strzelać bić! — 
Postawa nasza choć obronna nie może 
być nigdy bierna — musimy być stale 
w postawie czynnej”. Słowa te słyszało 
nas kilku stojących na korytarzu, a ko- 
lega ów poczuł się mocno nieswojo, że 
profesor, nie czekając na odpowiedź, po- 
dążył na posiedzenie Zarządu. 

Taka była Jego postawa w każdej o 
koliczności i nie tylko w okresie wojny 

A czwartego czy piątego września, ze- 
brani wszyscy Jego współpracownicy 
usłyszeliśmy kilka słów prawdy pod 
adresem napadajacych na nas hitlerow- 
ców, nieco więcej słów otuchy i wiary 
w zwycięstwo i krótkie słowa pożegna- 
nia, pożegnania „na krótko“ jak się 
wówczas wyraził, 

Był to koniec naszego urzędowania 
w „Społem”. 

Rapacki stwierdziwszy, że Warszawa 
może zostać oddzielona kordonem od 
reszty Polski. podzielił nas na dwie czę- 
ści, z których jedna była przeznaczona 
na wyjście z Warszawy, a druga, bar- 
dzo zresztą nieliczna, na pozostanie w 
stolicy. 

Na czele tej nielicznej stanął sam, by 
właśnie tu w sercu Polski, co dla nas 
później dopiero jasnym się stało, u bo- 


Stanisław - 


W naszych szeregach dotąd nie ma 
kol. Miłkowskiego. Wywieziony w cza- 
sie powstania warszawskiego do N'e- 
miec dał znak życia o sobie w grudniu 
1944 r, z obozu pod Szczecinem. Póź- 
niej w styczniu 1945 r. tuż przed wy- 
zwoleniem nadeszła od niego krótka 
wiadomość, potwierdzająca odbiór pa- 
czek. I to była ostatnia wiadomość. 
Istnieje obawa, czy zdołał przeżyć, 
zwłaszcza, że w pierwszych dwuch kar- 
tach oględnie ze względu na cenzurę 
wspomina o ciężkim położeniu. 


Któż nie znał w spółdzielczości kol. 
Stanisława M'łkowskiego. Na kilka lat 
przed wojną przyszedł do pracy zawo- 
dowej w Związku Spółdzielni Rolni- 
czych i Z.-J. w Warszawie na Warec- 
kiej, Jako ekonomista, rolnik i spół- 
dziela żywo interesował się wszelkimi 
przepisami roboty spółdzielczej na te- 
renie wiejskim. Spółdzielczość ogrodn'- 
cza, chałupnicza, struktura ruchu spół- 
dzielczego, udział spółdzielczości w ca- 
łokształcie życia gospodarczego zwła- 
szcza wsi — oto zagadnienia, którymi 
się interesował, o których pisał i mó- 
wił na zebraniach i zjazdach. 


Początek okupacji Miłkowski spędza 
dalej na pracy w Związku na Warec- 
kiej, W miarę rozwoju prac konsp'ra- 
cyjnych w stronnietwie i Delegaturze 
Rządu utrzymuje już tylko formalny 
kontakt z Warecką (ze względu na kar- 
ię pracy), a całkowicie poświęcając się 
ważniejszemu i szerszemu odc'nkowi 
działalności. W delegaturze miał no- 
wiązany odcinek spółdzielczy. W r. 
1943 doprowadza ostatecznie do utwo- 
rzenia c'ała konspiracyjnego z pośród 
przedstawicieli wszystkich kierowni- 
ków pracy spółdzielczej. Powstał Ko- 
mitet Spółdzielczy z prof. M. Rapac- 
kim na czele. W miarę postępu prac 
Kom tet powołał do życia szereg komi- 
syj dla rozpracowania zagadnień: pro- 
gramowych, ustrojowych, prawnych, o- 


ku prezydenta miasta i sztabu obrony 
Warszawy wysoko dzierżyć sztandar 
naszej spółdzielczości, osobiście jak 
najskromniej występując. 

Kierował wespół z innymi aprow za- 
cją stolicy do końca jej oblężenia, Niósł 
pomoc umęczonej ludnośc*. Pracował w 
ośniu walki, M'ał wówczas zwyczaj n'e- 
schodzenia do schronów nawet przy du- 
Żej nawale artyleryjskiej czy bomb sa- 


| molotowych. 


W ogniu musiał zdobywać żywność 
by zapewnić jej rozdz'ał i dostawę dla 
ludności cywilnej. 

Musiała to być praca naprawdę żoł- 
nierska, wykonywana z nielada boha 
terstwem, skoro pod koniec oblężenia 
wrześniowego zawsł na Jego piersi 
Krzyż Walecznych. 

Mus'ała to być praca naprawdę god- 
na tei żołnierskiej nagrody, skoro Ma: 
rian Rapacki, odrzucaiąc dotychczas 
wszelkie krzyże i medale, zgodził się to 
odznaczenie przyjąć. 

Ta sama żołnierska, patriotyczna, go- 
dna prawego Polaka postawa cechowa- 
ła Go przez cały czas barbarzyńskiej 
okupacji, 

Stał w dalszym ciągu na czele „Spo- 
łem”, by służyć sprawie polskiej, by 
nie pozwolić na zniweczenie przez 
kom'saryczne szwabskie jaczejki, wszy- 
stkich do reszty zasad i wartości spół- 
dzielczych, by, jak tylko się da, poma- 
gać skołatanej ludności, by umożliwić 
przetrwanie tysiącom ludzi trop'onych 
i ściśanych, by wychować i ocalić ka- 
drv dla przyszłej nowei Polski. 

Swoim pełnym godności osobistej 
zachowaniem się, nawet wśród Niem- 
ców budził poważanie i posluch. 


Miłkowski 


światowych, specjalnych w poszczegól- 
nych gałęziach ruchu spółdzielczego i 
wreszcie organizacyjnej, Najtęższe umy- 
sły ze świata spółdzielczego Polski pod 
ziemnej zaprzęgnięto do prac przygo 
towawczych. Odbyła się szereg zebrań 
dyskusyjnych, gdzie wątpliwe i sporne 
problemy przedyskułowano i w kon- 
kluzji ustalono wspólny pogląd całej 
spółdzielczości na założenia programo- 
we i strukturalne spółdzielczości w o- 
drodzonej Polsce. Nikt przecież nie my- 
ślał o powrocie do stanu z r. 1939, gdzie 
spółdzielczość była rozproszona i po- 
czynania nieskojarzone. Oczywiście nie 
trzeba wspominać, że duszą owych 
prac konspiracyjnych — przygołowaw* 
czych był kol. Miłkowski. 

W początkach 1944 r. zapadła ostat- 
nia decyzja. że w odrodzonej” Polsce 
powstanie Centralny Zw'ązek Spółdziel- 
czy. Miłkowski żywo krząta się, by do- 
prowadzić do końca szkielet organiza- 
cyjny. Ramy organizacyjne w postac 
projektu ustaw statutu, regulaminów 
były gotowe. Zmontowanie tymczaso- 
wych władz naczelnych spółdzielczość 
było ostatnim krokiem i wysiłkiem Mil- 
kowskiego. W lipcu 1944 r. odbyło sie 
pierwsze posedzenie zarządu Central- 
nego Związku Spółdzielczego. Ostatnie 
decyzje i przygotowania gorączkowo 
podejmowano, by organizację zakoń 
czyć, przerwały działania wojenńe tuż 
na przedpolach Warszawy. Miłkowsk* 
codziennie dojeżdżał do Miedzyles'a 
gdzie m'eszkał z rodziną. Zniszczona 
komunikacja przerwała kontakt. W 
pierwszych dniach września 1944 r. Mił- 
kowski przeszedł Pruszków, skąd go 
wywieziono do Niemiec. Nie chcemy 
dopuszczać myśl, że kol. Stanisław 
Miłkowski (ps. Sikorzycki) nie żyje. Je- 
śli Niemcy go zamordowali czy zagło- 
dzili, żyje w każdym razie w naszej pa- 
mięci, w naszych myślach wraz ze swy- 
mi ideałami o nowej szczęśliwej Pol- 
sce zbudowanej ra zasadzie agraryzmu 


A oto jeden z przykładów, pocichu 
wśród kolegów wówczas powtarzany. 
Odbywa sie jakieś konspiracyjne posie- 
dzenie w służbowym gabinecie Rapac- 
kiego. Sekretarka melduje przybycie 
któregoś z „ważnych” „komisarzy, a 
Prezes najspokojniej, nie zakłócając to- 
ku prowadzonych narad, oświadcza. że 
ma w tej chwili bardzo ważną konferen- 
cję. Gdyby komisarzowi bardzo zależa- 
ło na widzeniu się z nim jeszcze dzisiaj, 
to będzie mógł go przyjąć dopiero za 3 
godziny. I odmaszerówał ważny" ko- 
misarz, a konferencja toczyła się dalej, 
choć dla ostrożności przeniesiona na 
propozycję Rapackiego do innego w 
tym samym gmachu lokalu. 

Powstanie w Warszawie, ta pierwsza 
jaśn'ej, zdawało się, gorejąca jutrzenka 
wolności, wywalczanej przez pięć cięż- 
kich lat wojny; zastaje Mariana Rapac- 
kiego, jak wogóle wszystkie nawet czo- 
łowe osobistości, — w zaskoczeniu. 

Jak to, ten wielki Czyn Narodowy. 
to dziejowe wymierzenie ostatniego 
ciosu naszym ciemiężcom zastaje Go 
nie na wyznaczonym posterunku? 

Choć otoczeniu nie dawał do pozna- 
nia, ale najwidoczniej nie mógł się po- 
godzić z tego rodzaju położeniem. Kil. 
kakrotnie bowiem próbował przedostać 
się z Czerniakowa na Mokotów, a więc 
z rodz'nnego mieszkania do siedziby 
„Snołem”, 

Nie wysilał się zbytnio i nie chciał 
tego robić z narażeniem. życia, dopóki 
czuł się pożytecznym ma Czerniakowie. 
Ale zorientowany, że za parę dni już 
nie bedzie tam nic do roboty, bo Niem- 
cy jak szczurów powyc'ąśają ludzi z 
piwnic, by mordować i wywozić [i tak 
istotnie się stało), podjął zdecydowaną 
i skuteczną przeprawę wśród bardzo 
wielkich niebezpieczeństw. 

Kolegom walczącym wówczas na 
Grażyny raźniej się zrob ło. Ucieszyli 


"się, nie przypuszczając, rzecz fasqa, że 


Profesor po śmierć tu przyszedł. 

Nawiązuje natychmiast po zoriento- 
waniu się w położeniu i ogólnych wa- 
runkach, łączność z dowództwem Mo- 
kołowa, by sprawiedliwie dzielić reszt- 
ki ocalałej w Społem” żywności. 

Czemuż nie wezwał kogoś z 
sztabu do siebie na Grażyny?... 

Podażył osobiście do nich na Puław- 
ską 128, Trafił na moment ciężkiego na- 
lotu samolotowego. 

Czemuż i wówczas nie zszedł da 
schronu? Ci, co zeszli, ocaleli... 

On zs'nął od wrażej bomby. 

Dlaczego nie ukrył się w schronie? 

Niezbadane są w tych razach prze- 
słanki ludzkich postępków. 

Mnie się wydaje, więcej, chcę twier- 
dzić, że była to ta Jego czynna posta- 
WA... 

Wolno mniemać, że pamiętał w ta- 
kich momentach o zachowaniu się Jego 
ojca w Styczn'owym Powstaniu, niezli. 
czoną ilość razy synom opowiadanym. 

Wolno domyślać się, tym więcej, że 
jak już wspomniałem, był On wiernym 
spadkobiercą cech ofcowych, — że w 
chwilach napaści wroga, widział wy- 
raźnie swego ojca, jak ten jako siedem- 
nastoletni wówczas chłopiec, godzi i 
krwawo razi szablą napadających nań 
kozaków, będąc sam już kilkakrotnie 
rażonym pikami (z opowiadania. Jana 
Rapackiego). F, 

Tak walczył ojciec, Bronisław Ra- 
packi, 

Ojciec się obronił. syn poległ. 

Ojciec Bronisław był wzorem odwa: 
gi i męstwa dla syna, a syn Marian stał 
się jasnym, prostym i łatwym do naśla- 
dowania dla nas wszystkich wzorem 
pracown'ka, kolegi, przełożonego, a 
nade wszystko — wzorem Polaka, wzo- 
rem — tego na codzień, czystego wiel- 
kiego patriotyzmu. 

Jasno nauczał i przykładem swoim 
wskazywał jak być wielkim wśród du- 
żych, wielk m wśród równych. 

Cześć Mu i chwala! 


tego 


Z 


Spółdzielczość terenem zgodnej współpracy między ludnością miasł i wsi. 
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Trzydzieści pięć lat działalności „Społem 


Choć pierwsze spółdzielnie w Polsce 
powstawały już pod koniec wieku ubie- | 
głego, to jednak dopiero pierwszy dzie- 
siątek lat obecnego stulecia uznano po- 
wszechnie za początek historii naszego 
ruchu spółdzielczego. 

Powstała bowiem wówczas już taka 
ilość spółdzielni, że nie mogły nadal 
działać luzem, że nie mogły one rozwi- 
jać się każda z osobna, że musiały szu- 
kać form zjednoczenia się we wspólnej 
spółdzielczej hurtowni. 

Po udanej próbie spółdzielczego uję- 
cia handlu detalicznego, wyraziście wy- 
stąpiła potrzeba organizowania hurtu; 

Jest to naturalne prawo rozwojowe 
ruchu spółdzielczego. 

Po zdobyciu, jakiej takiej już, samo- 
dzielczości zorganizowanych spożywców 
w dziedzinie detalicznego rozdziału 
dóbr, nadchodzi niepokonana potrzeba 
usamodzielnienia się na odcinku obro- 
tów hurtowych, zjawia się konieczność 
uniezależniania się od prywatno-kapita- 
talistycznego pośrednictwa w dziedzinie 
hurtu, MY 

Krótko mówiąc, już wówczas przy ist- 
nieniu zaledwie około 200-stu spółdziel- 
ni spożywców, rodzi się naturalna po- 
trzeba powołania do życia hurtowni 
„Społem”. 

Nie miała ona wprawdzie tej samej co 
dzisiaj nazwy. Słowo „Społem'”* wpro- 
wadzono bowiem oficjalnie do statuto- 
wej nazwy spółdzielczej hurtowni dopie- 
ro w roku 1934, Do tego czasu była to 
nazwa jednego z czasopism spółdzie|- 
czych, oraz pod marką „Społem wy- 
puszczała hurtownia spółdzielcza wszy- 
stkie towary produkowane we własnych 
zakładach przemysłowych. Pobudowany 
w roku 1913 pierwszy własny gmach 
Związku Spółdzielni w W-wie na ul. 
Grażyny nosił również z dala widoczną 
firmę „Społem, 

Przy pierwszym chrzcie spółdzielczej 
hurtowni zorganizowanej w roku 1911 
nadano jej pod naciskiem zresztą admi. 
nistracji carskiej brzmienie: „Warszaw 
ski Związek Stowarzyszeń Spożyw- 
czych”. j = 

W roku 1919, kiedy można już było 
nadać brzmienie proponowane w okre- 
sie organizowania, zmieniono wyraz 
„warszawski”* na przymiotnik „polski” 
|nazwa Związku brzmiała: „Związek 
Polskich Stowarzyszeń Spożywców” — 
który od roku 1925 (rok połączenia się 
4_ różnych Związków) nazywał się 
„Związkiem Spółdzielni Spożywców Rz. 
Polskiej", W roku 1934 dodano do tego 
wyraz „Społem”, a na kongresie lubel- 
skim w roku 1944 skreślono wyraz Spo- 
żywców, by ustalić obecną nazwę w 
brzmieniu: „Społem” Związek Gospo- 
darczy Spółdzielni Rz. Polskiej, 

Ale wróćmy jeszcze, po tej dygresji 
wyjaśniającej pochodzenie nazwy „Spo- 


łem", — do przyczyn powołujących już 
wówczas spółdzielczą hurtownię. 

I zastanówmy się czy działał wówczas 
tylko ten spółdzielczo-gospodarczy mo- 
tyw? Nie, nie tylko... 

Był to wszak okres wiekowej niewoli 
Narodu Polskiego, niewoli ciężkiej, sro- 
giej niewoli politycznej i całkowitej za- 
leżności gospodarczej, 

Rywnolegle więc z ideą i zasadą spół- 
dzielczą wcale nie mniejszym motorem 
w organizowaniu spółdzielni a następnie 
ich Związku — była idea niepodległego 
bytu Narodu, był niestrawiony niczym, 
patriotyzm ówczesnego naszego społe 
czeństwa, 

Altruizm, wyrażający się w składaniu 
bardzo poważnych sum, przy zakłada- 
niu spółdzielni, przez poszczególne jed- 
nostki, w formie ofiar — co wszak w 
zasadzie sprzeczne jest z podstawami 
spółdzielczości, — był wówczas zjawi- 
skiem bardzo powszechnym. Rzecz jas- 
na, wypływał on bardziej z pobudek pa- 
triotycznych, niż ze zrozumienia donio- 
słości spółdzielczych form gospodaro- 
wania. 

Gdyby nie ten tak potężny bodziec 
tworzenia czysto polskich placówek go- 
spodarczych i patrzenie na nie jak na 
etapy i drogi politycznego działania dla 
przygotowania Narodu na moment peł- 
nego zwycięstwa, gdyby, krótko mówiąc, 
nie ten głęboki powszechny patriotyzm 
narodowy, napewno zabrakłoby wów- 
czas sił i ochoty, nawet takim jak ów- 
cześni, niestrudzonym organizatorom, 
kimi byli R. Mielczarski i S$. Wojcie- 
chowski — do pokonywania tak olbrzy- 
mich trudności stawianych przez car- 
skie władze przy zatwierdzaniu Statutu 
Związku. 

Przeszło bowiem dopiero dwuletnie, 
wielkie wysiłki uwieńczyły powodze- 
niem dzieło pionierów i w czerwcu 
1911 roku odbyło się założycielskie ze- 
branie Związku Spółdzielni na podsta- 
wie zatwierdzonego przez. Petersburg 
Statutu, j : 

Jeszcze nie okrzepł po tak ciężkich 
narodzinach ówczesny Związek „Spo- 
łem", — jak wybuchła Wojna Świato- 
wa z pełnymi jej konsekwencjami. 

Kongresówka, na terenie której Zwią- 
zek działał została przecięta kordonem 


na okupację niemiecką i austriacką. Nę- 


dza, głód a na tle tego nieokiełznana 
spekulacja, na której ówczesnemu oku- 
pantowi raczej zależało, dawały duże 
możliwości rozkwitu handlowi prywat- 
nemu, podcinając podstawy dla normal- 
mej pracy spółdzielczej, 

Stąd — przetrwanie z majątkiem na- 
śromadzonym do wojny, a nade wszyst- 
ko — z dorokkiem ludzkim, przy niesie- 
niu możliwie największej pomocy dla 
stowarzyszonych — było hasłem dnia 
hurtowni spółdzielczej. 

I przetrwał Związek nawałę wojenną, 
wchodząc do odrodzonej Polski ze swą 
centralą, dziesięcioma oddziałami w 
większych miastach i 380 spółdzielnia- 
mi liczącymi ponad 60 tysięcy członków. 

Największym jednak majątkiem Zwią- 
zku było, że pozostali przy życiu starzy 
i wyszkolili się nowi pracownicy i dzia- 
łacze, 

Na Zjeźdze Związku w roku 1917, Ro- 
muald Mielczarski, w referacie o celach 
spółdzielczości spożywców wołał, że: 
„bardziej od wody i powietrza potrzeb- 
na nam jest wolna i niepodległa Rzecz- 
pospolita ludowa”. 

Słowa te niech będą najlepszym do- 
wodem, co — przy zakładaniu, w pierw- 
szych początkach działania i przez o- 
kres Pierwszej Wojny Światowej — by- 
ło dla Związku i całej spółdzielczości 
dominantą w pracy, 

Jakże dla całkiem innych celów za- 
częły, jak grzyby po deszczu, powsta- 
wać spółdzielnie a także i ich Związki 
w latach bezpośrednio powojennych. 

Był to okres czerpania doraźnych ko- 
rzyści materialnych z należenia: do spół- 
dzielni. Reglamentowany rozdział skro- 
mnych zapasów aprowizacyjnych po- 
wierzono spółdzielczości. Stąd masowe 
powstawanie Spółdzielni i wielki na- 
pływ nowych członków. Wówczas to 
obok przedwojennego, znanego już pro- 
toplasty, obecnego „Społem”. powstaje 


| Związek: Robotniczych Spółdzielni Spo- 


żywców i dwa inne. 
Spółdzielni było już w roku 1920 po- 
nad tysiąc i prawie pół miliona człon- 
ów. A 
Zrozumiałą jest rzeczą, że każda 
spółdzielnia musi, bo i po to wszak po- 
wstaje, dawać materialne przede wszy- 
stkim korzyści stowarzyszonym w niej 


a 


Co lud buduje w stowarzyszeniach swoich, to 


słaje się dla niego źródłem korzyści material- 


nych i cywilizacyjnych, 
jego swobód. 


ale zarazem twierdzą 
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* (1911—1946) 


członkom, ale gonienie tylko za doraź:. 
nymi, chwilowymi korzyściami i organi- 
zowanie spółdzielni tylko dla ich osią- 
gania, prowadzi ruch spółdzielczy zaw= 
sze na manowce. 

Bolał nad tym Mielczarski, widział w 
rozproszkowaniu ruchu jego słabość, 
mawoływał ciągle do jedności na'szcze- 
blu central gospodarczych, by następnie 
uporządkować spółdzielczość na dole. 

W roku 1925 nastąpiło połączenie 
trzech Związków w jeden, a w rok póź- 
niej i czwarty uznaje dzieło połączenia 
za słuszne i konieczne, Do Zarządu po- 
łączonego Związku weszli: Romuald 
Mielczarski, Marian Rapacki i Jan Żer- 
kowski, 

Niestety, Mielczarzkiemu, temu nie- 
strudzonemu bojowr kowi o spółdzi 
cze ideały, nie było danym prowadzenie 
i nadal połączonego już ruchu spółdziel- 
czego. Zmarł w niespełna rok po połą- 
czeniu, a mianowicie 30 marca 1926 ro- 
ku, w wieku lat 55, Przez piętnaście lat 
przewodził Związkowi „Społem”. 

Przez dalszych lat osiemnaście funk- 
cję tę pełnił Marian Rapacki. 

d tego czsu rozwój Związku, choć 
jeszcze w trudnościach inflacyjnych, po- 
stępuje stopniowo, systematycznie 
nieprzerwanie aż do czasu kryzysu. 

p Następuje poważny wzrost obrotów 
i to obrotów innymi, niż cukier, sól i ty- 
tonie, towarami. 

tym okresie na dobre ugruntowuje 
się, zapoczątkowana wprawdzie już w 
roku 1920 w Kielcach, własna produk- 
cja Związku, 
„ Umacnia się Związek jako hurtownia 
i jednocześnie realizuje, w konsekwen- 
cji spółdzielczego uniezależniania się, 
następną, poważniejszą, bo kluczową 
dziedzinę życia gospodarczego, a mia- 
nowicie własną, spółdzielczą produkcję, 
Zakłady kieleckie produkują już nie 
tylko mydło jak na początku, ale i 16 
innych artykułów., 

Powstają Zakłady 'we Wrocławiu, 
Gdyni, Dwikozach, Toruniu i Sokołowie 
Podlaskim. Wzrasta przez to stale war- 
tość spółdzielczej produkcji.” 

To wyraźne umocnienie się Związku 
zostało uwieńczone, powołaniem do ży- 
cia w*roku 1930 własnej centrali finan- 
sowej pod nazwą Bank Spółdzielczy 
„Społem“, z 

W ten sposób, po zorganizowaniu na 
spółdzielczych zasadach ostatniej waże 
nej w całokształcie gospodarki dziedzi- 
ny finansowo-kredytowej, zostało zam- 
knięte koło spółdzielczej samodzielno- 
ści, Zorganizowano już wszystkie pod. 
stawowe filary spółdzielczej niezależno- 
ści, gwarantujące właściwy rozwój spół- 
dzielczego systemu w panującym wciąż 
jeszcze systemie kapitalistycznym. 

Gospodarczy kryzys światowy nie o- 
minął, rzecz jasna, i Związku, ale 
stwierdzić trzeba, że nasza spółdziel- 
czość przetrwała go możliwie zwycię- 
sko i już od roku 1934 notowała poważ- 
ną poprawę. 


WINCENTY BUREK 


Zaczęło się od studni 


L 


Moc dobra nasporzył los ludziom ociń- 
* skim, że ino żyć na tym Ocinku i nie umie- 
rać. Było tam, było, czego tam nie była. 
Pól pod dostatkiem miał tu każdy jeden, 
ról dorodnych na podziw. Łąk i pastew- 
ników było we wsi tyle, że nigdy ta nie 
„ułaknęło bydlę domowe sma'owitej ziele: 
nizny, Miasto było blisko, gościniec biegł 
tuż zaraz, do sąsiednich wsi kamieniem 
by dorzucił, do kościoła było niedaleko. Ej, 
cieszyć się ino Ociniakom ęśliwych 
darów, cieszyć się i radować w rozhuku 
wesela. 

Takby się widzialo każdemu oku, jakte- 
by tylko patrzało na acińskie dobra, do- 
statki, wygody. Takby się pośpie: 
patrzeniu przedstawił ó 
Ale jakby tak wejrzeć bliżej, uważniej, w 
szczegół ieden i drugi? Wtenczas zawsze i 
bez odmiany ulęgała się myśl, aby się lito- 
wać erym słow: 

— 0. biedę też mają tutaj, mają. 

— Nig jest im dobrze ze wszystkim, nie. 

— Wody nie mają. 

Woda. Niby była ta woda tuż zaraz we- 


dle wsi, o staję, o dwie, ale jaka tam wo- 
da! Mogło się jej bydle nachlapać, krowa 
i koń, ale człeka omierza ino brała, gdy 
tę wodę na język brał. Cóż za woda mogła 
płynąć w maluśkiej rzeczce, zmulonej. spa- 
pranej matem i zgniłym smrodem! Ileż ra- 
zy z leniwego wartu tej wody wysterczały 
oślizgłe gicały jakegioś chabana, co se pły- 
nof niewiadomo skąd i mókł w rzece ty- 
godniami. Jak taką wadę pić, jak ją na 
tek brać? 
Próbowali ludzie tu i tam dobrać się do 
wody śród łąk, gdzie suszej, choć niżej. Na 
nic. Otwierały się zaraz o kilka sztychów 
w głąb jakiesić żygawce, paskudne nu 
plujące w górę zwichrzonym  beltem, 
nie wodę czerpalo się stamtąd, ale jaki 
pienisty ulipek. pełen piachu i paprochów. 
— Mie poradzi... — potwierdzali mię: 
dzy sobą swoją nieporadę. — Tak już mu- 
si być, jak było za ojców, praojców. Takie 
prawo na nas 
zeze jak na złe 


f cala wieś ułożyła się 
na wy sh, co a wiele łokci 
królowały yznami łąk i po- 
ziomem rzeczki, Pagóry to były co się zo: 
wie, licie pliniaste, zbudowane z krzepkiej 


calizny na mur. Pewnie. że wygoda stąd 
szła dla ludzi, bo gdziebyś tu błoto jakie 
uświadczył, ałbo wodę stojącą na drodze. 
No jużci, Ale wygoda wygodą. a wody w 
tym sposobie dobić się nie dobije. Nawet 
myśleć o tym na prawdę nikomr na Ocin- 
ku się nie chciało. Szkoda fatygi i mitrę: 
f 

ý — Tj, bo to się do wody dobierze. 
myśleli zgodnie—Trzaby do sta łokci ko- 
pać, a czy to się opłaci? Wyskoczy jaki 
diabeł żygawiec. i na nic wszystkie nasze 
zapobiegi. A choćby się ta i dobył tej wo- 
dy, to trzaby zdrowie zjeść przy korbie, za- 
czem by jakie wiaderko wyciągnął... 

I płynęły wieki za wiekami. powstawały 
na wst nowe pokolenia i klany się war- 
stwami na smętarzu jak snopki w zapolu, 
czas umykał, się przemieniał w prze- 
pływie czasu, świat się ulepszał coraz, tyl- 
ko na Ocinku najwięks: « bieda: woda nie 
odmieniła się w dobro. Bieda ostała biedą, 
i nie zanosiło się wcale, żeby miała odstać 
og wsi. 

— Ha, wola boska... Takie prawo... Jak 
za ojców, praojców». 

IL. 

Na Drugiej Górce ochiekiej siedziała. por 
bok siebie pięciu gospodarzy. Z jednej 
strony drogi Partyka i Płaza Jasiek: na- 
przeciwko nich Siwy Kaźmirz, Rybus i 
Plaza Wawrzek. Chłopy to były na całej 


wsi najmożniejsze, obłożone w morgi i do- 
b:'tek, Komu jak komu. ale im to na pew- 
no nie mogła iść na rękę niewygoda z wo: 
da. Oj, co nie, to nie! 

W tej piątce wyróżniał się od reszty Pla- 
za Wawrzek. Odmienił się zresztą od 
wszystkich tutaj na wsi chłopów, ilu ick 
tam nie było. Już od młodu nadstawiał 
czujnie ucha i pilnie wyłapywał wszystko, 
co światem: chodziło pożytek niosło. 
Chłop-ci z niego był z głową otwartą i ro- 
zumem nie bylejakim, 

— Świat podgania naprzód, czemu 
chłop ma się w tyle ostawać? — rozgady* 
wał w gromadzie. — Czemu chłop ma na 
twerdym spać, kiedy miękcej naścielić se 
może?,.. 

I jednego dnia poszedł do sąsiadów, co 
pobok niego siedzieli, z radą dziwną, opę: 
tanq, 

Sąsiedzi nie mogli się opędzić myśli, że 
Wawrzel: chybnął tym razem na rozumie. 
Niby mądrala, a tak głupio wyjecha” Stud. 
nię budować. Przecież jak Ocinek Ocin- 
kiem nikt się na wsi na coś podobnego nie 
poważył. Stała wieś od wi eltów, cier- 
piał naród od złej wody, niewygór przez 
nią se sporzy. ale jakoś 
y to starzy mądrale nie rozpowiada- 
e nic dobrego z takiej studni nie wyj. 
dzie? Że ino koszt urośnie. opusta i upa- 
dek, q pożytek niepewny. Kto wie, jak da- 
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Z tego okresu czasu należy i to z ca- 
naciskiem podkreślić wielką troskę 
Źwiązku o człowieka, o pracownika. 
_ Przedsiębiorstwa prywatne a nawet 
1 państwowe szły wówczas po najmniej- 
szej linii oporu i reperowały swe budże- 
ty obniżkami płac, bądż wręcz zwolnie- 
niami pracowników. 

Nie naśladował tego zupełnie Zwią- 
zek „Społem”., Odwrotnie, wykazał du- 
żą dbałość o pracownika, a w szczegól- 
ności pracownika ideowego — utrzy- 
mując pobory na możliwej wysokości, 
udzielając zapomóg, pożyczek itp, 

Stało się to później niewątpliwie jed- 
nym z powodów szybszego niż gdziekol- 
wiek powrotu do równowagi. Tempo re- 
konwalescencji było znacznie szybsze 
niż w podobnego charakteru przedsię- 
biorstwach prywatnych. 5 

Aw roku 1938, kiedy Źwiązek „Spo- 
łem" przekroczył po raz pierwszy 100 
milionów obrotu rocznie, stał się naj- 
większą w branży spożywczej hurtow- 
nią w Polsce, Co więcej, bardzo poważ- 
nie już wówczas zaznaczył swój udział 
w handlu zagranicznym. Epokowym 
wydarzeniem w historii Związku „Spo- 
łem" było wygłoszenie przez Mariana 
Rapackiego programu gospodarczego 
spółdzielczości polskiej na Zjeździe 
Przedstawicieli Spółdzielni w roku 1936. 

Był więc Związek „Społem“ w pełni 
swego normalnego, już czysto spółdziel- 
czego rozwoju, gdy wybuchła Druga 

ojna Światowa, 

Zanim jednak poruszymy ważniejsze 
momenty z okresu tej straszliwej woj- 
ny, należy się i to poważna wzmianka 
o tym, że Związek „Społem” był ód sa- 
mego swego początku nie tylko centralą 
gospodarczą dla zrzeszonych w ni 
spółdzielni, ale jednocześnie także 
strukcyjną, wychowawczą i rewizyjną. 

„Wyniki jego pracy w tej dziedzinie, 
uświadomienia wśród szerokich mas, 
pracy w dziedzinie instruowania, nau- 
czania, a więc pracy nad człowiekiem, 
pracy nad krzewieniem ruchu spółdziel- 
czego, podnoszeniem go na coraz to wyż- 
szy poziom umysłowy i duchowy—choć 
trudne do ścisłego wymierzenia i obli- 
czenia, hależą do ósiągńięć bardzo B0- 
ważnych i bardzo doniosłych. 

Ileż to ludzi po wsiach i miasteczkach 
nauczyło się kierowania spółdzielnią, 
prowadzenia rachunkowości? 

Ileż to ludzi przeszło przez spółdziel- 
cze kursy korespondencyjne, czy też 
krótko i długoterminowe kursy ustne!? 

Była to ta praca Związku „Społem”, 
która dbała o należyty rozwój nie tylko 
samego Związku, ale i wszystkich zrze- 
szonych w nim spółdzielni, ale i praca 
nad rozwojem całego ruchu spółdziel- 
czego w Polsce. 

O tej stronie swego działania pamię- 
tał Związek szczególnie w okresie mi- 
nionej wojny, 

To teź dało to bardzo poważne rezul- 
taty. Na terenie okrojonym do granic 
małej t. zw, G. G. Związkowi pozostało 
około tysiąca zaledwie spółdzielni i 13 
z 36 przedwojennych oddziałów. Przy 


CHŁOPSKI 


końcu 1944 roku dysponował już 60 od- 
działami i skupiał około 2.500 spół- 
dzielni. 

Okupant zmierzał do zlikwidowania 
działalności organizacyjnej i społeczno- 
wychowawczej Związku, usiłując ogra- 
niczyć go jedynie do działalności han- 
dlowej. 

Mimo to zaplanował Związek i zor- 
ganizował nową sieć spółdzielni, obej- 
mującą prawie 2.500 nowych placówek. 
Przeszkolił na kursach fachowych po- 
nad 3 tysiące osób w roku 1941 i około 
12 tysięcy w roku 1942. 

Mimo najrozmaitszych zarządzeń i za- 
kazów okupanta, faktycznie utrzymał 
się Związek w swych normalnych ra- 
mach działania do końca, zatrudniając 
ogółem około 5 tysięcy pracowników 
wobec 1.500 na początku wojny. 


wiemy, że 1/4 z tych 5-ciu tysięcy nie 
pracowała, a udawała że pracuje. Fak- 
tycznie ukrywała się w Związku „Spo- 
łem'”— bądź chroniła przed wywózką na 
niemieckie roboty. 

Znowu ta sama, tylko stokroć wzmoc- 
niona — co w tamtej wojnie, nuta pa- 
triotyczna nadawała ton całej działal- 
ności Związku. 

Przechować ilu tylko się da, wyszko- 
lić jak najwięcej, ułatwić na ile można 
działalność konspiracyjną Narodu — oto 
poza gospodarcze, ważne istotnie cele 
i zadania Związku „Społem“ w okresie 
okupacji. 

Tu zbiegała się w konspiracji prowa- 
dzona pod przewodnictwem nieodżało. 
wanej pamięci Prezesa „Społem”* Ma- 
riana Rapackiego, praca dokoła planów 
powojennej spółdzielczości, 

Opracowano w szczegółach statut Cen- 
tralneśo Związku Spółdzielczego, mają- 
cego być federacją branżowych central 
gospodarczych i jednocześnie wspólną 
centralą rewizyjną, UWłożono ponadto 
n. 


APOLINARY JÓZEFOWICZ 


Slyszyçie. 
Idziemy ji 
Nas nie widziano z skrzydłami u ramion, 
W nas nie widziano, co można 

w człowieku, 
Nam nie przydano bokaterskich znamion. 


Rożstąpcie się! 

Myśmy Ojczyźnie nie znani... 

Bo butne wieki zasiadły okrakiem 

Na karkach naszych — że myśmy 
spłakani 

Historię wiedli tylko pługów znakiem. 


Wychodzić z podziemi. 
Na piersiach naszych nie — rozdarte 

A 4 sukmany.. 
Trup nasz nie będzie leżał w mauzoleum. 
Krwią użyśnioną Ziemię naszą zaoramy, 
By nad nią skowronek zadzwonił 


Te Deum... 


Nie będzie chyba przesadą, jeżeli po- | 


SZTANDAR 


program spółdzielczości, określający ra- 
my działania i jej rolę w systemie gos- 
spodarczym nowej Polski. 

Podczas gdy w Warszawie, a później 
już redagowano statuty oraz plany jed- 
ności i jednolitości ruchu spółdzielczego 
w Polsce — to na oswobodzonych już 
w 1944 roku połaciach naszego kraju. 
w Lublinie — choć na innych zasadach 
— zunifikowano przez uchwałę listopa- 
dowego Kongresu w Lublinie całość pol- 
skiej spółdzielczości, drogą połączenia 
wszystkich spółdzielczych centra: gos- 
podarczych w jeden wielki Związek Go- 
spodarczy „Społem”. 

Dotąd Związek „Społem” reprezen- 
tował odcinek spółdzielczości spożyw- 
ców. Obecnie natomiast iako Związek 
przejmujący wszystkie dotąd istniejące 
centrale gospodarcze zarówuo spożyw 
ców jak i rolników reprezentuje pod 
względem gospodarczym całość ruchu 
spółdzielczego w Polsce. 

Zanim jednak podkreślimy ostatnie 
dwa lata wielkiej pracy, obecnego już, 
wielkiego „Społem“ — należy jeszcze 
w tym miejscu stwierdzić, że w dotych- 
czasowej działalności „Społem“ przy- 
świecały mu: zasada centralizacji pod 
względem gospodarczym i zasada decen- 
tralizacji na odcinku organizacyjnym. 

Wyrażało się to w całkowitym pod- 
porządkowaniu wszystkich placówek 
Związku jego centralnym dyspozycjom 
natury handlowo-fospodarczej, podczas 
gdy praca organizacyjna spoczywała 
głównie na barkach Okręgowych Rad 
Związku, istniejących przy wszystkich 
jego oddziałach i działających jako prze- 
widziany w statucie, a szeroko w prak- 
tyce rozbudowany samorząd spółdziel- 
Czy, "Le 

Obecny Związek „Społem“ w odróż- 
nieniu od całego poprzedniego okresu 


my — stąpam! twardo 6d wiekówi. 


swego działania, w którym pracował i 
w Krakowie, wygładzano i ostatecznie 


Patrole rzeczywistości 


Pamiętacie. WRECO || 

Tłekroć dziejami” pomiatał hlragan' — 

Myśmy przywarci chycili się ziemi, 

By potem ująć za kosę, czy nagan 

I bić się o nią — bo nas nic nie zmieni. 

Uwierzcie. 

Huragany, kosy, zemstę i sukmany, 

Zapaski od łez mokre ..:. «+ 

Spojrzenia'na słońce zza skiby rzucane — 

Utulim sercem wielkim zbożem 
kołysanym... 


Wychodzić Batalionami, 
Równo i zwarcie, jak skiby na polu. 
Miliony ramion pozapłatać razem. 
Przywitać wszystkich chlebem czarnym 
z solą 
Irzucić wiekom: my tu gospoda 
rzem. 
(W dnin Czynu Ludowego Ziemi M 
chowskiej i wręczenia sztandaru wojsk. 
6l-mu p. p. przez Bataliony Chłopskie 
Ziemi Miech. dnia 18-go listopada 1945 r.) 
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rozwijał się na drodze ewolucji, rozbu- 
dówuje swą działalność z wielkim roz- 
machem, rozbudowuje się re- 
wolucyjnie. 

Zmieniły się gruntownie warunki i kli- 
mat dla naszej spółdzielczości, Dotąd 
spółdzielezość polska - proniersko wal- 
czyła w ustroju kapitalistycznym, rzec 
można, tylko o. samo prawo swego ist- 
nienia. 

Dziś walczy onai to z dużymi 
sukcesami o należne jej miejsce w no- 
wym ustroju gospodarki społecznej, de- 
tycznej gospodarki mieszanej, w 
obok Państwa i inicjatywy pry- 
watnej, jest tym podstawowym czynni- 
kiem w odbudowie nowego narodowe- 
go gospodarswa na odcinku głównie 
obrołu towarowego. 

Osiągnięcia obecnego „Społem — na 
odcinku przede wszystkimęwykonywa- 
nia doniosłych zadet zleconych mu 
przez Państwo a skupiających się d o- 
koła problemu wyżywie- 
nia kraj u — są olbrzymie, 

Dla tych głównie celów zorganizował 
Związek i to w bardzo szybkim tempie, 
kilkaset nowych placówek zarówno han- 
dlowych, jak i przemysłowych, nie 
licząc się zupełnie, czy 
mają one naturalną swą 
podbudowę na dole, 

Nie było na to czasu. Nowoodzyskane 
nasze ziemie należało zagospodarowy= 
wać szybko i w sposób najbardziej w 
tym okresie skuteczny. 

Dzięki takiej polityce wyniki matury 
przede wszystkim gospodarczej, rosły 
prawie z dnia na dzień dó olbrzymich 
rozmiarów: 

W połowie r. 1946 Związek jednoczył 
7% tys. spółdzielni, prowadził 340 od- 
działów i 210 zakładów wytwórczych, 
zatrudniał 26 tys. pracowników, a obro- 
ty za półrocze wyniosły sumę 18 milio- 
nów złotych. 

W lipcu i sierpniu roku bieżącego 
obroty Związku wynosiły po 5 miliar- 
dów miesięcznie. 

Trzeba jednak stwierdzić, że rozwój 
spółdzielni na dole postępuje daleko w 
tyle za placówkami „Społem“. 

Ta olbrzymia, praca dogonienia tem- 
pa:-Związkowego. przez wszelkiego rot 
dzaju terenowe spółdzielnie będzie mu- 
siała być wykonana. 

Główną troską Związku już w naj- 
bliższej przyszłości będzie poszerzenie 
aparatu gospodarczego spółdzielni, na 
który czeka gotowa organizacja ` cen- 
tralna, 

Dzieła tego nie dokona już sam Zwią- 
zek „Społem“ i jego aparat i tylko jego 
pracownicy. 

Do tej organizacyjnej pracy oddolnej 
trzeba będzie wprzęgnąć szerokie rze- 
sze mas pracujących w imię ich włas- 
nego i ogólnego interesu. 

W naszej obecnej nowej strukturze 
gospodarczej, spółdzielczość, — jako 
uspołeczniona i kontrolowana forma 
gospodarowania, musi dominować, 

Zależy to tylko od nas, zależy od lu- 
dzi pracy, od ludzi codziennego czynu. 


, ile czasu 
zarę aby woda 
sza ze studni, aniżeli ze stoków 
ienck na podłączu, a choćby i z rze: 
ki? Nie, Wawrzek przeholował, za daleko 
strzelił, trza go odwieść od bzdurnego za: 
mysłu. 

— Mądryś, Wawrzek, na jedno, ale już 
z tą studnią toś się popsną! — podśmiewy* 
wali się w jak jeden. — Człowieku, 
przecie to nie naszej glowy rozum! 

— A co? Nie ma ta nas pięciu? W pię: 
ciu zradziniy. W kupce raźniej i latwiej. 

— A kto nam zaręczy, że będzie z tego 
pociecha? Pożytek? 


— Ja wam — zaklinał się i bił 
się to piersi, że mówi żywną prawdę, obdu- 
mana i ną na wszystkie sposoby i 
bez nii zmyłki.  Namawiał, prosil, 


'ymownie przedstawiał są- 
yl, jak się snu- 
ją w podglebie źródła zaskórne, że nie ma 
co się bać głębizny studni na ocińskich u 
niostościach, bo tam w głębi ziemnej m 
na natrafić na na kilku łok- 
ciach niżej wierzchu. Nakłaniał dotąd, aż 
przekonał powoli wszystkich. 

— Śwójp ena studnię — oświad: 
czył i tym skaptował gromadę na swoją 
stronę. 

— A niech już będzie po Wawrzkowe: 


robiną rozciekawienia i jeden, i drugi, i 
trzeci, i czwarty. Okolni sąsiedzi patrzyli, 
co z tego wyniknie. Wszyscy w oczy i po- 
ckromoczy śmiali się z dziecinnej fantazji 
Wawrzka i tych czterech, co się dali prze: 
prząc Wawrzkowi. 

— Poglupiały chłopy, ot co! — Boże, 
odpuść wszystkie grzechy... 


ur. 
Kolo budynków Wawrzka Płazy, na 
skrowku ogrodu przy drodze, zaczęły się 
wnet dziwy wyprawiać. Te dziwy peciąga: 


ly każdego, ktoby tylko tamtedy przeszedł 
czy przejechał. Nie tylko lu Ocinka, 
ale i z nobliskich wsi przychodzili tu hur- 
mą: się napatrzeć i nacudować. I po: 
śmiać się i pokpić. 

— Studnię.. Będą ony miały studnię! 
Bzyka będą miały! .. 

A robota wedle studni zgrabnie się za- 
poczęła i sunęła wriąż, bez przerwy. Wa: 


„ | wrzek był głową i sercem tej całej roboty, 
ż. | Całą duszę w nią włożył, w 


stel: chłop: 
sł” upór i moc nieprzewalczoną. Tym 
rem swoim przepajał czterech sąsindó: 
nie odrzekli się roboty, że ją ciągnęli z 
wytrwaniem. 

Furczała w dole lopato, grube kawały 
gliny pomykały ku góz: wał się 


na sznurze ceber i wnet jechał ku wierz 


mu — mruczał z niedowierzaniem i z od-| chowi zawraz z ziemią, skrzypiał kolowro* 


mierzony czas spuszczał się 10 
z piątki sąsiadów—robota szła 
pięć łokci na głębokość, już 
dziesięć, już do piętnastu niedaleko. 

— Bedzie studnia, czy nie będzie... — 
robiono na wsi zakłady. 

Minął znojnie tydzień, upłynął jeszcze 
ciężej drugi. Dwudziesty łokieć zniżył się 
w suchą głąb. A wody jak nie widać, tak 
nie widać. 

— Wody nie będzie — zawyrokowała 
wieś. 

Ten i ów z piątki sąsiadów zaczął podu: 
padać na duchu. Zwątpienia jęły oblegać 
serca. Sharowane ręce mdlały już nie od 
wysiłku, ale od tajemnej niewiary w sku- 
teczność roboty. Tylko ambit uparty 
żeby właśnie wszystkim ludziom pokazać 
swoje, podtrzymywał jaszcze pracę, że nie 
ustawała, 

Wawrzek Płaza ni chwili nie ulegał nie- 
wierze, Niezłomnie ufał, że się dzieło uda. 
Sasiadom prawił ca dnia: 

Jeszcze trochę. Je: 
da musi się pokazać. 
każ, 


co jakiś u 


cze parę dni. Wo- 
obaczyta, że się po- 


Po dwudziestym piątym łokciu cała piąte 
leja. 


ka nie odchodziła od studziennego 


Tam w dole ukazał się mokry, pape 
grunt. Woda już blisko. Tajemne źród! 
sko bije tuż, tuż. Z zapartym tchem, z bi- 


tek, piszczał i jęczał pod ciężarem gliny, J iacymi sercami obleguły chłopy otwór. Ce: 


ber z brejtugą śmigał ku górze i pieronem 
opuszczał się w dół. 

— Jest woda! Jest źródło!... — zadarł 
się raptem z przepastnej głębiny rozrado- 
wany głos. Głos Wawrzka Płuzy dudnił 
zwycięsko i obwieszczał radosną nowinę. 

Jeszcze tylko podebrać dno z namułu, 
spód wyglańcić, ściany cebrowiną oblo: 
tęgi wał z łańcuchami i wiadrami sporz: 
dzić, dachem to przyokryć — i studnia aż 
miło. I woda — czysta jak szkło, smako- 
wita aż radość, Skarb — nie woda. Samo 
zdrowie. 

Co za uciecha szalała w pięciu 
pach na Drugiej Górce ocińskiej. 


chalu- 
kiedy 


napodored: 
się po nią siańdać o staję. o dwie, w pie 
ski nierazczas. Jakawygoda z niej, przyby- 
tek w czasie i zdrowiu! 

tem o takiej wygodz s 
dopiero teraż, na spółkę, tromadzkim wy- 
siłkiem .. 

1 co powiecie! Ta studnia. pierwsza stud- 
nia na Ocinku przed laty trzydziestu, stała 
się dobrym zaczynem pod pospólne na 
stępne na roboty. Pod nowe studnie, 
Pod nonrawe Ink. Pod budowę dróg. Pod 
, tkę szkoły. Pod wszystjsą pracę gro" 


, Czym jest spółdzielczość? Ruchem 
ideologicznym, mającym zreformować 
świat, czy tylko organizacją gospodar- 
czą? Odpowiedź na to pytan e—twier- 
dząca czy przecząca — byłaby zbyt u- 
proszczona i błędna. 


U źródeł ruchu spółdzielczego leży 
dążenie poprostu do obrony przed wy: 
zyskiem. Tak pojmowali przynajmniej 
spółdzielczość jej pionierzy z tkaczami 
z Roczdel na czele, I chociaż tak ją poj- 
mowali ci prości ludzie, nękani najo- 
kropniejszą nędzą, nie ograniczali się 
do sklepiczarstwa a walczyli uparcie 
o prawo wstawienia do swego statutu 
punktu © szerzeniu oświaty, utrzymali 
ten punkt, następnie gromadzili biblio- 
tekę i kupili po pewnym czasie... tele- 
skop, by obserwować gwiazdy! 

Nie można pomijać koncepcyj gospo- 
darczo - „polityczna - filozof cznych, 
które w końcu XVIII i w wieku XIX-ym 
torowały skutecznie drogę ruchowi 
spółdzielczemu, Te koncepcje tworzył 
Owen, angielski przemysłowiec — do- 
broczyńca, tworzył je Fourier, inicja- 
tor nieudanych falansterów, tworzyli je 
socjaliści angielscy i cała plejada dzia- 
łaczy i polityków, planujących przebu- 
dowę społeczną na fundamencie zasad, 
uznanych za podstawowe dla ruchu 
spółdzielczego, 

Nie brak wśród tych ludzi i twórców 
polskiej spółdzielczości, Wielu z nich 
widziało w spółdzielczości rozległe ho- 
ryzonty, otwierające cudowną odmianę 
bytu ludzkiego. Tym samym traktowali 
spółdzielczość jako ruch ideologiczny, 
obejmujący nie tylko zagadnienia go- 
spodarcze, ale i polityczne, Tu właśnie 
rodził się „socjalizm  bezpaństwowy 
Abramowskiego. Tu znajdują podstawy 
swej wiary, do dziś wyznawanej, nie- 
którzy teoretycy spółdzielczości, poj- 
mujący ją najszerzej, 

„Trzeba stwierdzić, że spółdzielczość 

„ nie zamierza ani być partią polityczną, 
ani ją tworzyć, ani też konkurować z 
organizacjami partyjnymi odrębnością 
programu i celów, Praktyka spółdziel- 
czości wykazała, że próby tworzenia 
przez nią partii politycznej nie wycho- 
dzą jej na dobre. Po pierwszej wojnie 
świałowej dokonała takiej próby spół- 
dzielczość angielska i zdobyła w naj- 
lepszym dla siebie okresie zaledwie 91 
mandatów do Izby Gmin. Spółdziel- 
czość nie może działać metodami poli- 
tycznymi i partyjnymi. „Polityka odwo- 
uje sę do namiętności — pisał Stani- 
sław Thugutt w swej „Spółdzielczości— 

Zarysie ideologii" w roku 1937 — i 

zwalcza przede wszystkim ludzi. Spół. 

dzielczość budzi tylko tęsknotę do czy- 
stszego życia i zastępuje zło dobrem”. 

„W takim rozumieniu spółdzielczość 
nie jest ruchem politycznym. Ale dla 
spółdzielczości nie są i nie mogą być 
oboiętre nurtujące w społeczeństwie 
prądy polityczne. Każdy prąd politycz- 
ny, dający supremację kapitałowi w or- 
ganizacji życia państwowego i społecz- 
nego, zdążający do ograniczenia czy li- 
kwidacji ideału wolności człowieka i 
obywatela — jest wrogiem  spółdziel- 
czości. Dlatego to rządy państw nacjo- 
nalistycznych tak zwalczały spółdziel- 
czość! 

Trzeba wziąć pod uwagę fakt, dziś 
coraz powszechniej rozumiemy, że nie 
da się oddzielić od siebie zjawisk ży- 
cia gospodarczego i politycznego. Zja- 
wiska obu kategorii są ze sobą niero- 
zerwalnie sprzęśnięte i to przeświad- 

ie lęży u podstawy „pełnej demo- 
kracji”, którą dziś budujemy w Polsce. 
Nie usunie się wyzysku gospodarczego 
bez należytego układu stosunków poli- 
tycznych; nie uzyska człowiek wolno- 
politycznej i pełnych praw obywa- 
h bez usunięcia rządów kapitału 
i zależności materialnej człowieka od 
człowieka, 

Spółdzielczość, będąc ruchem społe- 
cznym. opiera się na zasadzie dobro- 
wolnych zrzeszeń gospodarczych, może 
istnieć | rozwijać się wówczas, jeśli: 
wiek jest wolny, gdyż tylko 
może być mowa o dobrowol- 
iale w zrzeszeniu, 

2. ustrój gwarantuje samorządność, 
gdyż,na zasadzie samorządu oparty jest 
ustrój spółdzielczości = 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Toteż nie można twierdzić, że spół. | cia, sama strzec się musi zbiurokrat 


dzielczość nie ma zupełnie celów poli- 
tycznych. W pierwszym porn sta- 
tutu Międzynarodowego Związku Spół- 
dzielni, czytamy: „Międzynarodowy 
Związek Spółdzielni, prowadząc dalej 
dzieło Pionierów, Roczdelskich, w zu- 
pełnej niezależności i własnymi meto- 
dami, dąży do zmiany obecnego, opar- 
tego na współzawodnictwie prywatnych 
przedsiębiorstw ustroju na system spół- 
dzjelczy, zorganizowany w interesie 
całego społeczeństwa i oparty na wza- 
jemnej pomocy”. Takie jest credo poli- 
tyczne spółdzielczości. Jest ono do głę- 
bi demokratyczne. Przy tym tak ogól- 
ne, że jego wyznawcą może być czło- 
nek każdej parti! demokratycznej, Co 
więcej: ta zasada może być niezawod- 
nym probierzem istotnej demokratycz- 
ności partii politycznej! Zrozumiałe też 
jest poparcie, jakiego udzielają dzisiej- 
sze stronnictwa polityczne w Polzce 
spółdzielczości, a stopień tego popar- 
cia jest wyrazem pogłębiającej się de- 
mokratyzacji naszego życia. 
Spółdzielczość, będąc  najczystszą 
wyrazicielką wolności indywidualnej 
człowieka; przeciwstawia się wszelkim 
skostnieniom, w kłórych człowiek się 
dusi. Czy skostnienie to płynie z prze- 
sadnej supremacji organów państwo- 
wych, czy z doktrynerstwa partyjnego. 
Walcząc ze zbiurokratyzowaniem ży- 


zowania, Na to jest tylko jeden środek: 
„wzmożenie wiary, wciągnięcie w tryby 
ustroju spółdzielczego całego człowie- 
ka, nie tylko z jego potrzebami mate- 
rialnymi, ale z jego życiem duchowym, 
z jego tęsknotami i marzeniami, które 
będzie musiała zaspakajać... Gdy przyj- 
dzie dzień, że wielcy artyści będą two- 
rzyli natchnione dzieła sztuki, przepo- 
jone ideą spółdzielczą — sprawiedliwo- 
ścią społeczną, szukaniem czystego ży- 
cia, miłością dla człowieka, gdy skry- 
stalizuje się moralność spółdzielcza i 
prawo spółdzielcze i zasady spółdziel- 
cze będą kształtowały życie narodu. 
będziemy mogli powiedzieć, iż spół- 
dzielczość spełniła się". Tak skrystali- 
zował program ideologii spółdzielczo- 
ści Thugutt, I dodał: (Gdyby spółdziel- 
czość i jej ideały zawiodły, świat stał- 
by się koszmarnym nonsensem'”! 

Te słowa, wypowiedziane dziesięć lat 
temu, nabierają nowego wyrazu dziś — 
po drugiej wielkiej wojnie światowej — 
dla ludzkości, trwającej ciąśle w uno- 
szących się jeszcze oparach krwi i zbro= 
dni, na rozstaju między groźbą zagłady 
w rozpętaniu najstraszliwszych, najbar- 
dziej bezwzględnych zawiści i współza- 
wodnictwa samolubnego i krótkowzro- 
cznego, a drogą do lepszej przyszłości, 
gdzie panuje zasada współdziałania i 
pomocy wzajemnej, 


STAN SPÓŁDZIELCZOŚCI W POLSCE 


Według danych Związku Rewizyjne-] 


go Spółdzielni na 1 sierpnia 1946 r, na 
ogólną liczbę spółdzielni w Polsce 
10.284 najwięcej było spółdzielni typu 
handlowego, gdyż przeszło połowa — 
5.438, w tym najpoważniejszą liczbę 
stanowią spółdzielnie spożywców wiej- 
skich — 3.664, następnie spożywców 
miejskich — 562, spółdzielni spożyw- 
czych fabrycznych było — 255 i spo: 
żywczych wojskowych — 114. Spor 
dzielnie wojskowe zaczęły powstawać 
po wojnie dopiero od kilku miesięcy i 
tym się tłumaczy ich n'ewielka ilość 
Rolniczo - handlowych było 532 spół- 
dzielnie, księgarsko - papierniczych i 
wydawniczych 212, spółdzielni zbytu 
żywca — 46, inne handlowe — 53 spół- 
dzielnie, Przetwórczych było 827 spół- 
dzielni, w tym najwięcej mleczarskich, 
gdyż 784 spółdzielnie, poza tym 21 go- 
rzelniczych, 12 piekarskich, 7 innych 
spożywczych przetwórczych i 3 młyny. 
Pomocniczo *- rolnych było 1,555, naj- 
więcej Samopomocy Chłopskiej: 1.386. 
następnie. ogrodniczo - warzywniczych 
80, rybnych 63, pszczelarskich i maszy- 
nowych — 5, innych pomocniczo - rol- 
nych 21. Spółdzielni oszczędnościowo- 
pożyczkowych 1,177, w tym wiejskich 
827, miejskich 315, pracowniczych 30 i 
branżowych 9. Wreszcie spółdzielni 
pracy i różnych 1.287, Ta kategoria 
spółdzielczości ma najwięcej rozgałę: 
zień, Są spółdzielnie adwokatów, inży- 
nierów, aptekarzy, muzyków, wetery- 
narzy, dziennikarzy. 

Co do ilości górują spółdzielnie pra- 
cy wytwórczej. Jest ich 363; najwięcej 
w okręgu warszawskim, gdyż 122. Spół- 
dzielni t, zw. usługowych 293, budowla- 
no- mieszkaniowych 214, spółdzielni 
budowlanych 197, mieszkaniowych 21, 
administracyjno - mieszkaniowych 1, 
rzemieślniczych 67, wytwórczych drob- 
nego przemysłu 11, elektryfikacyjnych 
21, zdrowia 7 i innych różnych 92. 

O wzroście spółdzielczości w różnych 
działach świadczy wymownie liczba 
wydanych przez Związek Rewizyjny 
Spółdzielni oświadczeń o celowości. W 


okresie od stycznia do sierpnia 1946 r. | 


czyli za siedem miesięcy r. b. wydano 
ich ogółem 2.498, w tym niemal połowę 
oświadczeń o celowości i spółdzielniom 
handlowym — 1.049, dla spółdzielni 
spożywców wiejskich 493 zaświadczeń 
dla miejskich — 116. Następnie znacz- 
ną ilość wydano dla spółdzielni gmin- 


nych Samopomocy Chłopskiej — 690 
dla mleczarskich 149, dla spółdzieln. 
pracy i różnych 479, dla spółdzielni 


pracy wytwórczej 148, dla rzemieś!ni- 
czych 17. 


Działalność tych spółdzielni jest bar | Gospodarstwa Spółdzielczego: 


dzo różnorodna. Spółdzielnie mleczar- 
skie starają się o przywrócenie normal- 


nych stosunków, w których nabiał, dro- 
gami spółdzielczymi, a nie przez spe. 
kulantów, powłnien przechodzić ze wsi 
do miast. Spółdzielnie oszczędnościo- 
wo - pożyczkowe, słaną się potężną 
dźwignią gospodarstwa wiejskiego i 
warsztatów rzemieślniczych. Spółdziel 
nie Samopomocy Chłopskiej podejmują 
pracę nad zorganizowaniem resztówek. 
uruchomieniem i należytym zagospoda- 
towaniem około 7 tysięcy zakłądów 
przemysłowo - rolnych, pozostałych po 
przeprowadzeniu reformy rolnej, Poza 
tym montują handel rolniczy i często 
spożywczy na wsi. Spółdzielnie rolni- 
czo - handlowe, przeważnie duże, czę- 
sto powiatowe, zaprawiwszy się w zbie- 
raniu świadczeń rzeczowych od rolni- 
ków i dostarczaniu im niezbędnych na- 
sion, nawozów sztucznych i narzędzi — 
obecnie przystępuja do zakupu na zle- 
cenie Państwa, wielkich ilości produk- 
tów rolniczych i bedą wraz z gminny- 
mi spółdzielniami Samopomocy Chłop- 
skiej dostawcami dla gospodarstw rol- 
nych wszystkiego, co gospodarstwa rol- 
ne od przemysłu potrzebują, 

Najbardziej jednak rozwija się obec- 
nie handel spółdzielczy, mający za za- 
danie zaspakajanie potrzeb gospodarstw 
domowych w miastach į na wsi. 
końcu 1-go kwartału 1946 r. mieliśmy 
w Polsce 7.685 spółdzielczych skle- 
pów kolonialno - spożywczych, 329 
sklepów _ księgarsko - papierniczych, 
227 sklepów z artykułami żelaznymi i 
gospodarstwa domowego, 88 sklepów 
włókienniczych, 76 specjalnych spół- 
dzielczych składów opału it. d. Jeden 
sklep spółdzielczy targuje przeciętnie 
miesięcznie 200 tysięcy zł, roczne o- 
broty sklepów spółdzielczych różnego 
rodzaju przekraczają niewątpliwie 20 
miliardów złotych. 

Organem Związku Rewizyjnego Spół- 
dzielni jest dwutygodnik „Społem”, za- 
łożony jeszcze przed 40 laty przez jed- 
nego z organizatorów i dyrektorów 
Związku „Społem'”, od grudnia 1922 r. 
do połowy maja 1926 r. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a następnie profesora 
spółdzielczości w Warszawskiej Wvż- 
szej Szkole Handlowej, Stanisława Woj- 
ciechowskiego. z 

Dla potrzeb spółdzielni oszczędno- 
ściowo - pożyczkowych i dla zaspaka- 


| jan'a potrzeb finansowych całego ruchu 


spółdzielczego od 1-go lipca r. b. do- 
konana została ostateczna  unifikacja 
dwóch najważniejszych spółdzielczych 
placówek kredytowych: Banku „Spo- 
łem" i Centralnej Kasy Spółek Rolni- 


* | czych. Z tego połączenia powstał Bank 


Przed 
zjednoczonym finansowym aparatem 
spółdzielczości stoją rozległe zadania. 


aa 


N: 


L. D. 
SyntezaSpółdzielni„Zdrowia” 

„W zdrowym ciele — zdrowy duch“. Już 
starożytni Rzymianie dbal. $ pielęgnowali 
swoje zdrowie. Budowali w miastach łaź- 
nie i szpitale, z których korzystali nie. tyl 
ko uprzywilejowani, ale drzwi stały otwo- 
rem i dla szaraków, 

Polska nie miała szczęścia dotąd wejść 
na właściwą drogę organizacji służby zdro. 
wia, Nie można wcale przeczyć, że dużo 
się robiło i robi, bo przecież stworzono 
ośrodki zdrowia, poradnie dla matek, żłóh- 
ki w zakładach pracy. Te formy jednak 
nie zastępują takich zakładów, jak szpita- 
le, których brak daje się odczuwać nie tyl- 
ko we wsiach, ale często i w mniejszych 
miastach. Państwo nasze ciągle jeszcze jest 
biedne, aby te sprawy rozwiązać central- 
nie, zakładając przychodnie lekarskie | 
szpitale we wszystkich większych ośrod. 
kach ludzkich. Zubożały ostatnio Samo: . 
rząd Gminny luh Powiatowy nie może się 
podjąć tych zaszczytnych obowiązków. 

Czy wieś nie ma środków i sposobów na 
pokonanie tych trudności? Niewątpliwie 
znajdą się, jeśli ich będziemy szukać. 

Ciężar ten przechodzi na organizacje 
oparte na samopomocy i współdziałaniu 
ludzi, organizacji luh instytucji w drodze 
zakładania Spółdzielni Zdrowia. 

Każda Spółdzielnia Zdrowia — to z gó- 
ry instytucja deficytowa (traktując spra- 
wę wewnętrznie), ale biorąc szerzej, z 
punktu widzenia społecznego jest instytu» 
cja społecznie rentowną. 

Organa prowadzące Spółdzielnie mają 
różne trudności do pokonania. Pierwsza — 
to wielka rzecz — wyszukanie lekarza, le- 
karza społecznika, Mało ich jest dotąd, Ci, 
którzy nawet pracują w Śpółdzielniach 
Zdrowia — to ludzie nie mogący się na- 
g'ąć do pewnych regulaminów i przepisów 
statutowych. Lekarze, z małymi wyjątka- 
mi, traktują Spółdzielnie Zdrowia, jaką 
placówki do zarobków. nie krępując się 
żadnymi przyjętymi zobowiązaniami. Każe 
dy lekarz ceni wolność, po to, aby się nie 
winzać ze Spółdzielnią Zdrowia. 

Wzrastające potrzeby Spółdzielni Zdro- 
wia nie dają się rozstrzygnąć tylko w poje: 
dynkę, a musi się to uczynić rbiorowo, 
przy pomocy istniejących spółdzielni róż- 
nych. typów, jakie -w danym terenie isthie- 
ja. Pomagają tn Kasy Stefczyka, Spół- 
dzielnie Handlowe, Mleczarskie, Przetwór- 
cze i inne. Da się to jednak nezynić tylko 
w placówkach, opartych na samorządzie, 
gdzie los i decyzja wychodzi od organów 
miejscowych. Pewien minimalny procent 
swoich dochodów przeznaczają wymienio+ 
ne placówki na Spółdzielnie Zdrowia. 

Przy takim njęcin potrafimy założyć I 
poprowadzić w kazdej gminie Spółdzielnie 
Zdrowia. Spółdzielnie Zdrowia — to nie 
tylko Przychodnie Lekarskie, lecz również 
lecznictwo szpitalne, poradnictwo i opie- 
ka lekarska. 

Szpital wyłoniony ze Spółdzielni Zdro- 
w'a — to zakład społecznie wysoko posta- 
wiony, który ratuje zdrowie w nagłych lub 
przewlekłych wypadkach. Utrzymanie 
Szpitala to rzecz jeszcze trudniejsza, Ko po- 
za funduszami swoimi otrzymywanymi z 
lecznictwa, musi liczyć na pomoc zhbioro- 
wa Spółdzielni. a także Państwa. Bieżące 
potrzeby Szpital spóldzielczy rozstrzyga 
w drodze własnej luh spółd-ielczej, ale 
wszelkie inwestycje i remonty powinno 
uskntecznić Państwo. 

Państwo nie uregułowało dotad miejsca 
szpitalnictwa spółdzielczego, a lekarze po- 
wiatowi, a czesta i woiewódzcy nie wierzą 
w ideologię takiego szpitala. Życie poka- 
zuje co innego. Założone takie szpitale 
idą. a organa takiego szpitala dlugo muszą 
walczyć, ahy władze przekonać o potrze- 
bie równorzędnego traktowania" szpitali 
póldzielczych ze szpitalami samorządo: 
wymi luh państwowymi. 

Zdrowa inicjatywa spółdzielcza pocho- 
dzi od dołu. Stąd też i władze spóldziel- 
zn nie są calkowicie przygotowane na oh- 
ie takich Spółdzielni. Związki Rewi- 
zyine Spółdzielni nie mają:dotąd odpo. 
wiedniej kstęzowości, instrukcji dla Teka- 
ray, dla sióstr i służby pomocniczej, Brak 
jest też statntów szpitalnych. 

Brak tych rzeczy utrudnia postawienie 
tych placówek na odpowiednim poziomie 
zaraz od chwili założenia, 

Spółdzielezość funduje stypendia. popie: 
ra szkolnictwo średnie i wyższe — zdaje 
mi się, że najpilniejszą potrzebą jest przy- 
zuanie subwencji w 1auce tym synom ln- 
d, którzy mając duże nspolecznienie skie- 
rnją się po studiach lekarskich właśnie na 


teren Spółdzielni i szpitalnietwa spółdziel- 
czego. 
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Wysłąpienie posłów PSL na K. R. N. 


Przemówienie prezesa Klubu PSL Zygmunta Załęskiego 


Podczas dyskusji nad wnioskami w sprawie 
ordynacji wyborczej do Sejmu dnia 22 bm. pre- 
zes Klubu Poselskiego PSL. wygłosił przemó- 
wienie, które podajemy prawie w całości: 


Klub Poselski P. S. L, polecił mi przemawiać 
przy okazji ordynacji wyborczej. Przemyślałem 
sobie zasadniczy tenor przemówienia. Zawaha- 
łem się nieco po piątkowym przemówieniu po- 
sła Bieńkowskiego — ale będę mówił bez zmian 
Zdaję sobie sprawę, że ze wzylędu na wybitne 
aktorskie talenty posła Bieńkowskiego (wesor 
łość) miał on przydzieloną do odegrania rolę 
św. Jerzego zwalczającego smoka. (Wesołość) 

Chcę mówić do umysłów, da rzetelności wyż- 
szego rzędu. 


Nie mogę pominąć również przemówienia po- 
sła Rusinka. Serdecznie oklaskiwałem je nieo- 
mal do końca. Chcę jednak zwrócić uwagę, że 
kolega Rusinek zechce przyznać nam, że my 
lepiej rozumiemy posła Witosa, aniżeli on 
Pizytoczonę słowa przez posła Rusinka pisał 
Witos w lutym 1926 roku i właśnie tak jak por 
acł Rusinek — zrozumieli go ci, którzy zaini- 
cjowali błok współpracy z Rządem — i wiecie, 
co z tego wynikło, 


DONIOSŁOŚĆ WYBORÓW 


Przejdę do tematu Stoimy przed niezmiernie 
ważnym problemem, Zapowiedziane w manife- 
ście lipcowym, zalecone przez sprzymierzeńców, 
oczekiwane przez naród wybory do Sejmu mają 
stać się faktem. Od aktu wyborczego wiele w 
Polsce zależy. Wiądomo, że wybory nie; bedą 
różdźką czarodziejską, za dotknięciem której 
spadnie przysłowiowa manna i można będzie 
żyć w dosycie. Nie. Wysiłek odbudowywania 
zgliszcz i zniszczeń wojennych, wysiłek zago- 
spodarowania Ziem Odzyskanych i zespole» 
mia ich z Macierzą, wysiłek ogromadzenia 
wszystkich tułających się po swiecie Po: 
laków na ziemi ojczystej stać będzie przed na- 
mi nadal. Ale akt ten ważny jest dlatego, że 
może bré momentem zespolenia i zgodnego wy« 
sitku olbrzymiej większości społeczeństwa, mo. 
łe być też zarzewiem walki i tragicznego roze 
darcia w narodzie, (Głos na ławach PPR; Nie 
bójcie się), 


MONOPOLIZOWANIE PAŃSTWA 


Pozwólcie obywatele posłowie, że dla dokła» 
dnego rozejrzenia się w sprawie, cofnę się nie- 
co wstecz i przypomnę przeżycia wojenne naro. 
du, gdyż w tym właśnie akcie, właśnie przy wys 
borach „bardziej, niż kiedykolwiek ważne jest 
to, co myśli i czuje zwykły obywatel — ów sza- 
zy, czlowiek, Wybaczcie również, że wspomnę 
stówko o sobie, Jako peowiak śpiewałem pier« 
wszą brygadę. Śpiewała ją ówczesna cała akty- 
wna i radykólna część społeczeństwa. Wiemy 
obecnie do czego doprowadzili naród fłówni te- 
norzy pierwszej brygady, którzy twierdzili, że 
A SE jest ich tylko dziełem i z tego ty- 
ułu oni tylko mają prawo kierow. vi 
ha EEN AL poj p! lerować państwem 

Dawno już przestałem ją śpiewać, nie jester 
skłonny do niej wracać ani nawet akad 
wać próbującym ją znowu. śpiewać, chociażby 
na inną nutę, bo wiem, że jest ora zawsże jed. 
nako szkodliwa dla narodu. 


DOBRA KONIUNKTURA DLA POLSKI 


w czasie ubiesłej wojny nie byliśmy wielkim 
narodem, nie jesteśmy, nim į dzisinf: I poprze- 
doto | obecnie walce naszej o wolnaćć sprzyjał 
ukłnd sił w świecie i przemożny wpływ ducha 
dziejów, wyrażający się ówcześnie w „prawie 
narodów do stanowienia o sobie”, a wzmocnio* 
ny dzisiaj sformułowaniami Karty Atlantyckiej 
1 czterema wolnościami Fr, Ronsevelta, mabilis 
zujacymi wolę świadomych wolnych ludzi dla 
wysiłków prowadzących świat ku lepszym for- 
mom współżycia pokojowego. 

Mimo tysińcletniej tradycji bytu państwowe: 
fo, pełnej wspaniałych osiadnięć i głehowich u 
adków, intensywnego wysiłku i rozktadające- 
fo marazmu, bohaterskich wyczynów i skraj- 
neo załamania, mimo, że mamy z czedo cze”- 
pać nnykę dla przyszłości, tak cenną na obsza 
rze, który los i dzieie nam wyżnacyyły — nie 

e wmiemy z niej korzystać Zbył czesto 
walińmy odruchowo, na podstawie po» 
vierzchownej oceny zachodzących zjawisk, 


MOMENT ZASKOCZENIA 


Tak było i ostatnio, Zmononalirowanie przez 
sanacię prawa myślenia | decydowania o losach 
narod». zachłyśniecie się pozołami mocarsiwo* 
wości. brak roalimmu w ocenie ziawisk spowo* 
dowrły, że wesrli*mv w wojnę nionrzyśniowani 
ani wojskowo, ani politycznie, Kilka snótnias 
nych słów Becka o honorze wystarczył» dla zes 
spolenin cateta snołeczeństwa w postawie anty- 
niemieckiej, nfnedo. $e po naszej stronie słanie 
zały świat (Głos: To zaspolił Beck, nas 
tesn=liła wola narodw) iat zaś wolny nie 
hoiab. do ostatka łwdził sie. że uda j ua 
aiknać. że bestis można udohrnchać, że nie nae 
leży jej przygotowaniami mobiliacyjnymi pro- 
Nokowré, Dlalega nasłe uderzenie niemieckie 
sie spotkoło się nawet z takim naszym snrze- 
wem, na jaki na” fizycznie było stać. (Chos: 
Naród się sprzeciwił). Armie rozbite, rza u- 
siękł, strasztiwa klęska, okupacja, poczatkowe 
odrętwienie, a potem rosnąca i upowszechn'a- 
jaca sie w narodzie wola walki z najeźdźcą. 
wieńczona wielokrotnie przejawami bohater- 
stwa: 


} 
l 


SPLOT TRUDNOŚCI 


Nie ulegliśmy i doczekaliśmy się pełnego po- 
konania niemieckiego gada. le rozszerzenie 
się pożogi wojennej na wszystkie części świata, 
zmobilizowanie tytanicznych sił techniki i 
wiclomilionowych armii, hekatomby ofiar ludz- 
kich, zbieżności i rozbieżności interesów mo- 
carstw, uczestniczących w wojnie, zburzyły pro- 
stą początkowa postawę w narodzie, że wszy* 
siko obraca się około naszej wolności, a nie 
słerozyło czasu i obiektywnych danych dla ro- 
zeznania się w ogromie zachodzących zjawisk i 
dla trafnej oceny nowego układu rzeczy. Ten 
proces jeszcze trwa. 


RZUT OKA W PRZESZŁOŚĆ 


Przypomnijmy z teda okresu pokrótce, co 
najważniejsze: Uderzenie Niemców na Polskę 
wypowiedzenie wojny Niemcom przez Anglię i 
Francję, rozbicie oporu, polskiego, zajęcie 
ziem wschodnich przez Armię Czerwoną, grani- 
cal interesów w układzie niemieckosradzie k'i, 
rząd polski i wnisko we Franeji, plebiscyty wo 

ilnie, ewakuacia Polaków na 
wschód. kleska Belgii, Holandi i Francji. ak- 
Mussoliniego, rzad polski w Londynie 
t Jaki rząd?) i polskie skrzydła nad Lon- 
dynem, Polacy w Narviku, okupacia „Węsier. 
Rumunii i Bułgarii, waina w „Jugosławii i Gre 
cii, atak Hitlera na ZSRR, pakt polska-radziec- 
ki i wojska polskie nad Wołcą, przycotowania 
Roosevelta, walki w Afryce, marsz Niemców do 
Wałqi f Kaukazo, wymarsz Andersa do Iranu 
(Głosy: Zdrada), Stalinórad i pierwsza kleska 
Niemców, zerwanie stosunków polsko-radziec- 
kich, wypowiedzenie wojny Stanom Zjednoczo+ 
nym, triumfy Japonii, oczekiwanie drugiego 
frontu, Sikorski u Andersa i tradiezna jego 
śmierć, wyzwalanie Ukrainy, Mikołajczyk — 
Sosnkowski i rozdźwieki w Londvnie, Zwinzek 
Patriotów Polskich i Dywizja Kościuszki, klę- 
ska Niemców w Afryce, konferencja w Tehera- 
nie, inwazja na Włochy i korpus Andersa, od- 
wrót Niemców na wschodzie, oświadczenie Sta- 
lina o silnej Polsce z granica na Odrze i Nisie, 
walki AK we Lwowie i Wilnie Ë zawody. inwa- 
zin na zachodzie i odwrót Niemców z Francji, 
bliski trinmf, Polski Komitet Wyzwólenią Naro- 
dowego, powstanie warszawskie i niezwykłe na- 
piecie, a potom straszliwe rozczarowanie, Mi- 
kołajczyk w Moskwie, zmiana rzadu łondvń: 
skiego, tymczasowy rząd w Lublinie į rAdykal- 
ne metody jego działania oraz sprzeczne, poda* 
wane o nim z ust do ust, wieści. 
f 


ROZBICIE NARODU 


To sa ważniejsze zdarzenia decydujące o blee 
fu naszych spraw, (Głos; A zdrada rządu lon- 
dyńskiego7] małych dla wiata, a tak ważnych 

lx mas, o których mieliśmy w kraju bardzo 
skane wieści i wszystkie w odpowiednim za: 
barwieniu, zależnie od źródła wszechwłndnej 
podezas wojny propagandy, zmagających się ko- 
losów. Decydowały nastroje, bo nie łatwo kvło 
rozeznać, co jak i dlaczego, a szczególnie, kto, 
komu, co i za co. 


Źyiący w twardej doli i niezłomnym oporze 
naród skunił naprzód nadzieje swe w osokie 
Premiera i Naczelnego Wodza Sikorskiego, dzia- 
łaiaceqa wśród tvch, którzy dotrzymnli ohietni 
ev danej narodowi Gdy jego zabrakło, gdy na- 
stanit nodzisł władzy nomiędzy premiera i nas 
czelnefo wodza, posiądającesa podczas wojny 
duże atuty polityczne, zaczeła się kszłaftownć 
i ooslekiać w narodzie rozterka. Szczedólnie 
od chwili, gdw tak mato wiadomo bvło o istocie 
układów w Tehoranie, tdv' powstał i wmacniał 


się w Moskwie nowy polski ośrodek poza kra- 
jem, 


ł 
WYNIKI JAŁTY 


z rozterki tei miały wynrowadrié naród de 
cyzie konferencii Jałtańskiej. Ustalały one w 


śrubveh zaryspeh nowe Granice Polski i meto- | 


de mostenownnia umawiających się stron w 
sprawie powołnnia jednefo. nosiadninceśo do- 
słateczny aulorvtet w narodzie, polskiego rzą- 
du. Nie były one sneó wyrnziście uzgodnione, 
skoro później wymadałw dość dłucich dodatko- 
wych wyjaśnień. ponrzedzonych niestety bar- 
dzo bolesnymi dla pełnego nadziej narodu pol- 
skisto zdarzeniami. 

Ale stało się i nie chcę rozjntrzać ozas leczy 
4 zaciera, czas korytnie į może skoregnie da 
końca. Tymczasowy Rad Jedności Narodowej 
przewidziany w protokółach fałtayietieh rostał 
ntworzony, svsnatariwsze nmowy spisali odno. 
wiedni nrntokół, wvtwnrzyła sia nowa rzeczy: 
wiełnść. Na mielace dwóch rzadów npnlekich po- 


wastat jeden. rmzonczał <ię w społoczeństwie 
proces tonsolidacji. (Głos: Konsolidncję wy 
zerwaliście). 


UGODA MOSKIEWSKA 


W s inmencie nowsławania tedo rządu nie bye 
ła jedroliłef nastawy w narodzie, nle to, co stas 


nowi rdzeń narodu. co czvie siavane z rne 
min oczysta i pranie w pokoju orhrdować jej 
życie, co ma poczcie odnowiódzialności 7a 
przyszłe losy i dziele narodu polskieńo, podała 
sobie rece, aby na miejsce wofennvch koniwnk= 
turalnych arientacyj politycznych stworzyć 
własną polską orientację, stworzyć syntezę 
celów i zadań skonsolidowanego narodu pol- 
skiego, Tak to przynajmniej chciała rozumieć 
większość narodu polskieco. Tak rozumieliśmy 
my. (Oklaski na ławach PSL, Głos: Platforma 
PSL z reakcją). 


Rząd zawarł nowe sojusze, odnowił stare, po- 
toczyła się praca organizująca zręby nowej Pol- 
ski, już mie tylko w ogólnej koncepcji według 
nazwy i miejsca pod słońcem, ale i na codzien: 
ne potrzeby obywateli, pragnących w niej wie 
dzieć ucieleśnienie swych potrzeb i pojęć. 


OGROM ZADAŃ 


Zdaję sobie sprawę jak niełatwe to zada: 
nie. Ogromne zniszczenie wojenne i związane 
z mim braki, radykalne przemiany społeczno< 
gospodarcze, a jednocześnie niezwykłe potrzeby 
w związku z przesunięciem granie stwarzały 
trudności, które jedynie mozolnym, uzgadnio- 
nym wysiłkiem, na podstawie wzajemnego: za 
ufania, można z całym powodzeniem pokony- 
wać. Niestety, zaufania zaczęło braknąć, a skła- 
dały. się na to czynniki wewnętrzne, w obozie 
tymczasowej jedności — i zewnętrzne — ze 
strony tych, co stracili pozycję w narodzie i 
chcieliby się odegrać, a może i ze strony cał- 
kiem dalekiej. A 


ROZBIEŻNOŚCI WŚRÓD MOCARSTW 


Rozpatrzmy je po kolei, ale w odwrotnym po- 
rządku. Aczkolwiek miedzy mocarstwami ze- 
spolonymi w wojnie z Niemcami istniały i po- 
przednio rozbieżności, ale poczęły one ujawniać 
się wyraźnie dopiero w miarę. konieczności u- 
stalania się nowych słosnnków na świecie. In- 
teresy ich są niezmiernie skomplikowane, a 
każda x nich, mimo powołania ONZ, chce na 
wszólką okoliczność urządzić się jak najlepiej. 
Niestety, rozbieżności te zaczynają przybierać 
formy dramatyczne i przeklętym dla nas zbie- 
giem sprzeczności imnerialnych í ideologicznych 
zwycięska wojna z Niemcami zaczyna się prze- 
radzać w wojnę o Niemov. Grozi podział na 
bloki, Sądzę, że dla nas Polaków sprawa jest 
prosta. 

Wojny mamy dość, pragniemy pokoju, by za- 
bliźnić rany „odbudować ruiny i zgliszcza, obsiać 
ziemię i oddać się pokojowej twórczej precy, 
niosącej narodowi sprawiedliwy ład i dobrobyt, 
zaś światu radość wolnego od strachu i nędzy 
człowieka. (Głos na ławach PPR: Słowa bez 
pokrycia). 4 


GRANICE ZACHODNIE 


Mimo bolesn*ch przeżyć milionów braci, na” 
pływających z bliskiego Zabuża i dalekich ziem 
czasowej ewakuacji, aprobnwaliśmy nawe- gras 
nice na Wschodzie.. obsadziliśmy pospołu nową 
granice nad Odrą i Nisą Łużycką i oparci o Su- 
doty, Karkonosze i Kńrpaty z szeroką, widną 
ścianą na morze, oświadczamy, że to jest nasz 
nowy ojczysty dom. (Oklaski wa ławach PSL) 
Granica obecna nad Odrą i Nisą ł.nżycką jest 
dla nas równie święta, jak ta z 1939 roku za 
Chojnieami, Wieluniem lub ped Bytomiem. Ma- 
my pełną świadomość, że jast to naszą nowa 
granica z Niemcami — nie nowa zresztą na 
przestrzeni wieków — że nróby kwestionowania 
iei na rzecz Niemiec sa aktem dla nas wrogim, 
(OVlaski na ławach PSL]. bo — powtórze nie 
swoje sformułowanie — kto jest z Niemcami, 
ten jest przeciw nam. (Oklaski na ławach PSL) 
I wszystko nam jedno, kto na te drogę wej- 
dzie, czy bedzie to Churchill, czy Byrnes: (Głos 
ua ławach PPR: „Gazeta Ludowa"). 


ZWIĄZEK Z ZACHODEM 


Przypisywany nam anólofilizm módłby sie 
zwać również: frankofilizmem lub  amerykani- 
zmem, bo jest to tradycja naszych związków 
z Zachodem, z jego obvczajami i recułami w 
życiu społecznym i publicznym, z całym sty- 
lem życia, opartym na poszanowaniu prowa 
wolnego człowieka i obywatela. Przyznałemy 
sie do tych tradycyj, dajemy temu wyraz, ho 
chetelibyśmy ten styl życia i u nas realizować 
(Przerywania na ławach PPR]. Mamy do tego 
prawo į o tę tradycje, o łaczność z Znchodem 
nam chodzi. a nie o interesy Imperium Brytyj- 
skiośa.- (Oklaski na ławach PSL). 

Bloków na świecie jeszcze nie ma i nie bę- 
dzie. Nie stwarznimy ich sami i nie dawajmy 
okazji do „skarżeń, że żyjemy za kurtyną 


TROSKI DOMOWE 


Umówmw się, Sprawa nasza znacznie jest 
prostsza dla nas Polaków, niż by to się zdawa- 
to niedawnym tułaczom przybvłym do kraju z 

nakwy lub Londynu i nasiąkłym wielkimi 
świntowymi problemami, trudnymi podobno do 
uzgodnienia, Nie wiele znamy się na nich i w 
tej dziedzinie możemy być tylko wygrywanymi 
pionkami (Głos na ławach PPR: Jesteście ni 
mi] Świat nie chce wojny. Uzeodnią się i wiel- 
cy. My zajmiimy się swoimi kłopotami Uzvska- 
liśmy kawał miejsca pod słońcem, ztodnie u- 
ważamy je za nasze, obejmiimy je w niepodziel- 
ne nasze posiadanie, (a jeśli z oz 
witutami, to dokładnie ustalony: 


| i pracuj- 
my, pracujmy by odrobić opóźnienia i «dbudo- 


wać zniszczenia. (Oklaski na ch PSL). 


Zostawmy Grecję, Persję i Hiszpanię na bo- 
ku. (Przerywania na ławach PPR); Im mniej 
troski o sprawy wielkiego świata, tym więcej 
szans, że rychło wrócą wszyscy do kraju, tym 
więcej zgodnego wysiłku nad Odra i Nisą, nie- 
zmiernie ważnego dla nas, a ważnego również-- 
podkreślam — i dlą Związku Radzieckiego, któ- 
ry od tej strony dwukrotnie był atakowany i 
z którym mamy wyraźny sojusz, zobowiązujący 


do solidarnej walki z Niemcami i możliwymi: 


ich sprzymierzeńcami, (Poseł Mantel: Panie 
Pośle, Polska nie leży na księżycu). Możemy to 
robić zgodnie i ze świadomością, że nie jesteśmy 
sami, co wyraziście wyjaśnił ostatnio Minister 
Mołotow. 


PODZIEMIE 


Z tymi sprawami wiąże się i sprawa podzie- 
mia. Jest ona jednak w części tylko sprawą 
śry zewnetrznej. Jak zwykle, tak £ tutaj ze- 
wnętrzne intrygi mogą się cieszyć powodzeniem 
jedynie w tym wypadku, gdy znajdują do tego 
włęściwe podłóże. Przypomnijmy sobie Pierw= 
szym czynnikiem, sprzyjającym rozwojowi o- 
hecnegp podziemia, był stosunek do ujawniają” 
cych się jeszcze za Bugiem i walczących wspól- 
nie z Czerwoną Armią oddziałów AK. Nie chcę 
rozstrząsać przesłanek, konstatuje fakty. Dro- 
gie — ta rewolucyjne metody PKWN, pragnące 
rzucić postrach, by zyskać posłuch i uznanie, 
a przejaskrawiane szeptami propagandy Nie 
były one konieczne, nie A a o znajomo 
ści psychiki marodu polskiego, a rozumieniu 
istniejącej rozterki w narodzie, Trzecim, tra- 
giczny los powstania warszawskiego i kryzys 
zaulania do sprzymierzńców w walce z Niem- 
cami, (Głos z ław PPR: Wasza impreza) Znam 
te przesłanki, bo wielokrotnie je: przeżywałem 
i omawiałem z najbliższymi przyjaciółmi w o- 
kresie rzadu lubelskiego. Rozwiązanie AK, szyb- 
ki, bojowy i propagandowy dla Rządu Tymcza- 
sowefo marsz ostatniego ntaku na Berlin f pol- 
skie mundury na polskiej ziemi rozładowały 
napięcie i przyszło oczekiwanie na zmiane 
kursu, na realizację umowy jałtańskiej. 


SKUTKI UJAWNIANIA SIĘ 


Prostolinijni nie analizowali problemów, po- 
szli znowu do lasu — twierdząc, że nie ma je- 
szcze wolnej Polski. Trzeba było wielkiego o- 
panowania, by nie pójść z nimi. (Na łowach 

R i ŚL przerywania, wesołość. Głosy: Aha!) 
Ale nio było również — przyznaję — moralnej 
aprobaty, by pójść na współpracę z PKWN. 
Mówię, bo chcę byście nas. zrozumieli, coxol- 
wiek jutro przyniesie. (Na ławach PPR į ŚL 
wrzawa, Prezydent dzwoni). Przyszły potem 
mediacje sprzymierzonych, konferencie w Mo- 


skwie i Rząd Jedności Narodowej. Zaułaliśmy. 


waszej dobrej woli, ujawniliśmy cały aktyw 
wojskowy, ujawniła się ogromna większość AK, 
nastąpiło wydatne odprężenie w kraju, podzie- 
mie zamierało. 

Nowy wzrost podziemia ma dwa źródła za- 
silające, Pierwszym są resztki Londynu, maiące 
odpowiedniki w kraju wśród  antyradzieckiej 
reakcji, (Głos z ław. PPR: Pierwsze to Anders, 
drugie PSL), Nie godząc sięw naszą linią, tie 
chąc na idące' konflikty między sprzymierzeń- 
cami, posiadając duży wpływ w zespole oficer- 
skim Andersa, podjęły akcję przeciwko rządo- 
wi, przeciwko wam, ale i przeciwko nam (Prze- 
rywania). Znacie ich prasę, wiecie, że Mikolaj- 
czyk jest dla nich również zdrajcą. (Na ławach 

PR wesołość. Głosy z ław PPR: A skąd te 
napisy: Niech żyje Anders i Mikołajczyk) Od- 
powiedzieliście represjami i słusznie, Ale nie- 
słusznie, gdy represje szły po omacku i każdy 
krytyczny obiaw, każdy sprzeciw przeciwko 
licznym nadużyciom nie nazbyt doskonałego i 
dalekiego od umioru i obiektywizmu aparatu 

i wa, zaliczaliście na poczęt zasadni- 


TRUDNOŚĆ POROZUMIENIA SIĘ 


W lesie wiadomo — rej wodzą najbardziej 
aktywni i wrodzy. Perawadowaliśmy wam, thi- 
maczyliśmy (głosy z ław PPR: Komu?), po- 
e swoją drogą, Zaostrzyły się stosunki 
polityczne między rami na tematy inne, do któ- 
rych jeszcze powrócę, oskarżyliście nas o współ- 
pracę z podziemiem. To nie jest prawda. Jee 
steśmy spokojni w naszym sumieniu Możliwe 
sporadyczne wypadki nicześo nie dowodzą w 
naszym masowym ruchu. (Przerywaniaj. Nie 
chcecie słuchać naszych podpowiedzi, my zaś 
nasze metody walki z podziemiem uważamy za 
skuteczniejsze, (Głos z ław PPR: Bo wy nie 

alczycie). Jesteśmy gotowi i- zdecydowani 
walczyć z podziemiem, ale nie wymafajcie od 
nas przejścia na wasze metody. My lepiej zna- 
my i czujemy duszę narodu, niż kierownicze 
i aparatu bczpieczeńśtwą.  (Przerywa- 
nia). Zawróćcie z błędnej drogi, a podziemie 
straci grunt pod nogami majdziecie pełne na» 
sze poparcie dla jego likwidacji. 


WYKONANIE UMOWY MOSKIEWSKIEJ 


Z tego, co powiedzinłem, wiele światła pada 
i na inne sprawy wewnętrzne. Rząd Jedności 
Narodowej rodził się w atmosferze pełnego za- 
ufania. przynaimniej z naszei strony, bo uzy: 
skiwaliśmy niewiele, a dawaliśmy wszystko, ma- 
iac nefna świedomnść, że leży to w interesie 
Po Gdy Mikołajczyk przyjechał przeprowa= 
dziliśmy pierwszą ocene tefo, co sie stała, O+ 
cenilismy krytycznie nklad, qdyż zdawało się 
nam, że mamy tytuł da wydatniejszej roli, niż 
przypadła nam w udziale, Ale ufaliśmy, że w 
oparciu o zaufanie chłopów, w atmosferze p 
rozumienia dopracujemy się właściwej roli 
ruchu i pełnej suwerenvości, jaką może wsoół< 
cześnie osiąnać oddsielny, a nie zbyt wielki 
naród. Z radością widzieliśmy, owacvine nowir 
tanim Mikołajczyka w Warszawie, Poznaniu i 
Krakowie. (Głos z ław PPR: Reakcia). Wiemy, 
że w tych owacjach dla niedo było często i 
przeciwstawianie fo wam, Mogło to was draż 
nić, Nie nasza i nie jego to wina. On był Inial- 
ny. Mikołałozyk w Poczdamie, Mikołajczyk w 
Moskwie. Był potrzebny, asystował, brał odpo- 
wiedzialność, swoią popularnością  zjednywał 
decyzje, wzmscniał akty niepopularne w naro- 
dzie. Później przyszły rozmowy ze Stronnictwem 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


z A 


Ludowym, układ z nim | pierwszy zgrzyt we- 
wnętrzny — rozbicie układu, a w ślad za tym 
PSL. Różnimy się w ocenie tego faktu i tej o- 
czy, na pewno nigdy nie uzgodnimy. A jest 
on bardzo znamienny. Myśmy wyrośli już spod 
opieki „starszych braci” i wszystko nam jed- 
no, kto te funkcje chciałby przy nas sprawo- 
wać. SL nie ma dość zaufania do chłopów i spo- 
tyka się z ich strony z wzajemnością, To wresz- 
cie mało ważne, Ważne jest co myśli, mówi i ro- 
bi PPR i PPS i do Was się głównie zwracam, 


ŁĄCZNOŚĆ Z NARODEM 

Chcieliście publicznego kajania się za grze” 
chy Londynu, za zburzenie Warszawy, my zaś 
nie czuliśmy potrzeby tej spowiedzi, bo cierpią- 
cy i łaknący wolności naród za przeszłość nas 
rozgrzeszył, a nad przyszłością czuwa. (Oklaski 
na ławach PSL, okrzyki na ławach PPR i PPS) 
Nie twierdzę, żeśmy bez grzechu, są już liczne 
znaki zrozumienia i przez was tego, co naród 
kocha, 


Przyjąłbym je z radością i z pełną dobrą wo- 
lą, gdybyście chcieli i umieli robić to całkiem 
po prosti, jak słudzy narodu, a nić jak jego 
władcy. (Oklaski PSL). 
stosunku do Sikorskiego, Starzyńskiego i gehen- 
my powstania warszawskiego, W przeszłym ro- 
ku łego nie było. Może znajdziemy wspólny 
język 


BLOK ALBO WALKA 


Przyrzekliście narodowi w Maniłeście z 22 
lipca wolne wybory, zobowiązaliście się do nic! 
i wobec czynników zewnętrznych i zaczęliści: 
się obawiać (tak ja osądzam) popularności Mi 
kołajczyka i PSL, popularności nie tylko wśró” 
chłopow. Mówicie o popularności wśród reak 
eji społecznej, za którą trzeba płacić. To nit 
jest istotą sprawy — to jest popularność prze- 
de wszystkim u zatroskanego o wolność naro- 
du. Niestety, zatroskanego jeszcze, Wiem, jak 
bardzo ciężką i zdradliwą rzeczą jest nadmier- 
na popularność, Ale nam wystarczy zaufanie 
chłopów. (Oklaski PSL). Padło złowróżbne: 
blok albo wałka. Padło dla usprawiedliwienia 
nielojalności wobec moskiewskiego porozumie- 
nia, padło jako groźba i ostrzężenie i odtąd po: 
włarzane jes! często, a zawsze przy akompania- 
mencie złorzeczeń przeciwko nam i wielkich 
słów o Państwie, o Narodzie, o granicy nad O- 
drą i Nisa. I po co to wszystko — przecież 
nikt, nie uwierzy, że normalna walka wyborcza 
musi być aż tak szkodliwa, a wreszcie prowa- 
dzicie ją już od dawna i w sposób wybitnie 
nielojalny. Już nie tylko U. B. i cenzura, nie 
tylko formy organizacyjne życia zbiorowego, a- 
le i zboże siewne, konie z UNRRA, gospodar- 
stwa poniemieckie, a nawet i osadnicze stały 
się orężem walki z PSL, 


DWIE METODY DZIAŁANIA, 


Jesteście rewolucjonistami, my stoimy na 
pons ewolwojf, ale radykalne refotmy. spor 
leczno*gospodarczee aprobowaliśmy, Wy uspra- 
wiedliwiacie stosowanie dyktatury — jedni na 
stałe, drudzy czasowo, my jesteśmy jej prze- 
ciwni. My chcemy pełnego panowania prawa 
Różnimy się i nie jest to chyba niespodzianką. 
Różnice te istnieją i gdzieindziej ną świecie, 
a życie ewoluuje bez wstrząsów. U nas zaś za» 
nosi się na tragedię, gdy naród straci zaufanie 
do kartki wyborczej. Wybory są sprawdzianem 
kontaktu z narodem, Dla was, rewolucjonistów, 
to może nie nazbyt ważne, dla nas to problem 
zasadniczy, Bo na naszym południku geograficz- 
mym sprawa nie jest tak prosta, Wy z sąsiedz- 
twa Związku Radzieckiego zbyt intensywnie 
czerpiecie wzory i otuchę na szybką realizację 
waszych idei, waszych łorm i sposobów organi- 
zacji życia zbiorowego. Naszym zaś zdaniem 
jest lo nie tylko ustrój nieodpowiadający psy- 

+ chice narodw polskiego, co wreszcie nam zapew- 
z bardzo wysokiego i autoryłaływnego 
a — bo co jest dobre tam, nie jest dobre 


G 


uło się, że uzgodniliśmy się w Moskwie, 
simy jeden model odrodzonej Polski, 
wypracowany przez współdziałanie chłopów i 
robotników. Niestety, wy wszystko robicie we- 
dług swego modelu. Deklaracja — dla propa- 


Myślę o tegorocznym] 


gandy — co innego, a fakty co innego. Jedyny 
życzliwy przejaw waszego stosunku do nas, to 
udział w pogrzebach naszych przywódców. 


| SAMORZĄDNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA 


* Weśmy odcinek wsi, który szczególnie na co- 
dzień nas obchodzi, Nie ma samorządu teryto- 
rialnego, a rady narodowe są instrumentem roz- 
grywek politycznych z nami, Nie ma spółdziel- 
cżości jako ruchu społecznego, będącego na- 
szym sztandarem i naszą potrzebą na codzień. 
a jest aparat aaa kióreta dyspozycje przy- 

yłoszczyliście sobie i wbrew statutom samowol- 
nie dzierżycie. Nie ma zawodowej organizacji 
roiniczej, w której chłop mógłby dać wyraz 
swoim istotnym potrzebom i interesom, a jest 
namiastka stworzona odgórnie dla wygrywania 
chłopa. Likwidwiecie zaczątki samorządu rolni: 
czego — izby rolnicze. Chłop takich form nie 
chce i on me rację, on chce być sobą, on chce 
dopracować się swoich własnych form, Ani jed- 
mego ustąpstwa na rzecz modelu, który jest na- 
szym programem. Powiedzcie, co ma robić zak- 
tywizowany przez ruch wiciowy, przez akcję B 
Ch. chłop? Gdzie ma wyładować swój rozmach 
w służbie swojej i narodowej sprawy. Wasze 
formy są mu obce, wy chcecie go tylko treso- 
wać, Nie dziwcie się, że chłop polski pragnący 
być samodzielną siłą polityczną, powiada: nie! 
ło swoje racje zdecydowany jest walczyć Ma- 
niiest KPWN jest zrebam, który może służyć 
uzgodnionemu modelowi Polski, ale nie może 
być zawsze jednostronnie komentowany. , 


OKRES DECYDUJĄCY 
Jesteśmy w okresie ostatecznych decyzji. 
Walka lub porozumienie polityczne. Wy macie 
wszystkie atrybuty władzy, my sporo zaufania 
w narodzie. (Okrzyki na ławach PPR i PPS). 


Wy atakujecie, my się bronimy. Wy gracie an- 
tagonizmami klasowymi, dla nas nie są one istot- 
nę, Chodzi o wielką rzecz. Okazja referendum 
i Wam dała dowód, że w okresie decydujących 
dla narodu zdarzeń, na czoło występują nie róż- 
nice klasowe, lecz być albo nie być dla narodu. 
(Oklaski na ławach PSL). Tak jest przynaj- 
mniej w narodzie polskim. PPS pośród was 
ma bogate doświadczenie, Może łatwiej i umie- 
jętniej potrafi to wyjaśnić w ściślejszym wa- 
szym zespole. 

chodzimy w okres ostatecznej decyzji, gdy 
naszymi sprawami wewnętrznymi interesują się 
jeszcze nasi sprzymierzeńcy jako sygnatariusze 
umowy jałtańskiej i moskiewskiej, Ich rzeczą 


jest, czy zechcą coś robić, by metody media- 
cji, które nam zunplikowali, dały rezultaty. 
Zarzucacie nam, że szukamy opieki reakcjoni- 
stów anglosaskich, zeszeregowując do nich 
i sprawujących władzę w Anglii socjalistów an- 
gielskich Odpowiem wam krótko. 


KONKLUZJE, 

Wybaczcie, ale jestem przekonany, że nie 
macie moralnego prawa do stawiania tych za- 
rzutów. Potem doradzam: wejdźcie istotnie na 
drogę porozumienia, odprężcie nastroje walki. 
wprowadźcie w życie przepisy konstytucji i sta- 
łułowe uprawnienia dla członków w zrzesze- 
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niach i samorządzie, a będzie atrnosfera do ma 
stalenia wspólnego modelu Polski i wybory 
przesłaną być wezłem gordyjskim, trudnym do 
rozwiązania. To nie jest nasza gra, to jest za- 
sadnicze nasze stanowisko. (Oklaski na ławach 
PSL). Przekonącie się, jak twórczą rzeczą jest 
zaułać narodowi, bo mimo wszystko, twórczym 
dla Polski był fakt, je myśmy wam zaufali (0- 
klaski na ławach PSL), Starałem się wyjaśnić 
co ważniejsze, nie unikałem problemów drażli- 
wych, mówiłem o troskach į bólach narodu jak 
wolny Polak, z wolnej trybuny. (Oklaski na ła- 
wach PSL). Sprawa pozornie skomplikowana, 
w gruncie rzeczy jest prosta, (Oklaski na ławach 


Przemówienie Sekretarza Naczelnego PSL 


Ob. Prezydent: Udzielam głosu w imieniu 
mniejszości Komisji posłowi Wójcikowi. 


Poseł ob. Wójcik: Wysoka Rado! Prawo wy- 
borcze w ustroju demokratycznego państwa 
jest tym najważniejszym uprawnieniem (a za- 
razem obówiążkiem), jakie wogóle przysługuje 
obywatelom, jesl ono bowiem tym uprawnie- 
niem, które umożliwia obywatelowi wyrażenie 
jego woli w dziedzinie stanowienia praw w pań- 
stwie i rządzenia tym państwem. Dlatego usta- 
lanie norm prawnych odnośnie prawa wybor- 
czego zarówno podstawowych, konstytucyjnych, 
jak wtórnych regulujących sposób wykonywa- 
ya prawa wyborczego, przysługującego obywa* 
telom czyli ordynacji wyborczej, zawsze wy- 
woływało obszerne dyskusje. Główną troską 
demokracji w 'tych dyskusjach było, by każdy 
obywatel narówni mógł z tego uprawnienia ko- 
rzystać i by głos jego był istotnie głosem wzię- 
tym na równi z każdym innym głosent, 


W naszej rzeczywistości polskiej podstawowe 
normy prawa wyborczego są uregulowane Kon- 
stytucją Marcową z 1921 r. oraz Manilestem 
Lipcowym z 1944 r., który głosi: Krajowa Ra- 
da Narodowa i Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego działają na podstawie Konstytucji z 
17 marca 1921 r, jedynie obowiązującej Kon- 
stytvcji legalnej, uchwalonej prawnie, Dzisiaj 
Krajowa Rada Narodowa przystępuje do opra- 
cowania i dania narodowi przepisów wykonaw* 
'czych do zasad w Konstytucji Marcowej usta- 
lonych, czyli do uchwalenia ordynacji wybor- 
czej. Takie postawienie zagadnienia nakazuje 
w konsekwencji, prawnej, żeby przepisy ordy- 
nacji wyborczej były w psinej zgodzie z prze- 
pisami podstawowymi konstytucyjnymi, któryca 
ordynacja jest tylko rozwinięciem i umożliwie- 
niem prawidłowego wykonania. Każde inne po- 
stawienie będzie zaprzeczeniem postanowień 
Konstytucji, będzie jej, łamaniem. 


Nim przejdę do analizy poszczególnych roze 
działów projektu, chcę parę słów powiedzieć 
na temat przebiegu prac w Komisji, ns temat 
opracowania ordynacji, Komisja ta powołana 
żostała na podstawie uchwały Wysokiej Rady, 
powziętej na poprzedniej sesji. Komisja rozpo- 
częła swe prace jeszcze w lutym br. W wyniku 
tych prac, po przedyskutowaniu szeregu pro- 
blemów podkomisja już w marcu miała gotowy, 
zgodnie przez wszystkie stronnictwa  ustalom 
projekt, nadający się do przekazania komisji. 
Jednak dalsze prace zostały przerwane wobec 
przystąpienia do opracowania projektu ustaw, 
dotyczących głosowania ludowego. Po gloso- 
waniu ludowym prace nad ordynacją wyborczą 
zostały wznowione dopiero w bieżącym miesią- 
cu, przy czym większością głosów przyjęto zą 
podstawę dalszych ER nie projekt już uzgod- 
niony przez wszystkie stronnictwa na komisji, 
ale zupełnie nowy projekt, zgłoszony przez Pol- 
ską Partię Robotniczą i przez Polską Partię So- 
cjalistyczną, a w wielu punktach zasadniczych 
sprzeczny z projektem, opracowanym przez 
wszystkie partie wspólnie, Wspominam o tym, 
bo to ma swoją wymowę. 


Przyjrzyjmy się, jak w świetle konstytucji 
przedstawiają się przepisy przedłożonego Wy- 
sokiej Radzie projektu ordynacji wyborczej. 
Projekt ten istotnie jest wzorowany na ordy- 
nacji wyborczej z 1922 r. Zawiera jednak sze- 
reg zmian, które czynią go zupełnie niepodob- 
mym, a co gorsza — zmiany te stwarzają wiel- 
kie luzy. 


Projekt przewiduje pozbawianie zarówno pra- 
wa czynnego, jak i biernego, z pogwałceniem 
art. 12 i 14 Konstytucji. Konstytucja przewidu- 
je, że tylko wyrok sądowy może pozbawić oby- 
watela tego prawa. Natomiast według projektu 
Komisja Obwodowa może to uczynić. Tego u- 
prawnienia nie znały żadne z dotychczasowych 
przepisów Ordynacji ani projektów, 


Pragnę dodać, że jeżeli się weżmie pod uwa- 
ge, że Komisje w wielu wypadkach, a może w 
większości, będą wyłaniane z ludzi niezwiąza- 
nych zupełnie z danym terenem, bo według 
przepisów projektu Komisje te mogą składać 
się z ludzi z innych obwodów, a więc ludzi nie 
znających zupełnie danego terenu, nie znają- 
cych społeczeństwa miejscowego, ło groza, to 
niebezpieczeństwo z tej strony płynące dla o- 
bywatela jeszcze tym bardziej wzrasta. 


W ten sam sposób można będzie obejść się 
iz kandydatem na posła przez postawienie za- 
rzutu przeciwdziałania w walce z okupantem, 
(Głos na ławach PPR: Brania udziału w szere- 
gach NSZ) zwłaszcza jeżeli się zważy jak ła- 
two przychodzi u nas pewnym grupom politycz- 
nym rzucanie oszczerstw bez najmniejszego za- 
jąknięcia się. (Przerywania na ławach PPR. 
Głos: To Wy w tym celujeciej, $ 


Projekt łamie zasadę konstytucyjną art, 16 
o niełączeniu mandatu z urzędem, projekt ze- 
zwala na kandydowanie Wojewodów i Wice- 


wojewodów, wbrew art. 15 Konstytucji, w okrę- 


Pos. Wójcika 


gu swego urzędowania, co może fatalnie zacią- 
żyć również na wyniku głosowania, 

Poprawki nasze idą po linii skreślenia wszyst- 
kich ustępów sprzecznych z Konstytucją. U- 
ważamy, że Konstytucja jest aktem bezwzślęd- 
nie nas wiążącym. Nie można podchodzić do 
tego zagadnienia w ten sposób, że w momencie 
kiedy odpowiedni przepis jest nam wygodny, 
to się z niego korzysta, a kiedy nie jest wygode 
ny, to mówi sis, że jest nieobowiązujący. (O+ 
klaski na ławach PSL). ” 


Dopiero Radom Wojewódzkim daje się prawo 
powoływania Komisyj zarówno Okręgowych, jak 
i Obwodowych. Inaczej tę sprawę regulowała 
Ordynacja z 1922 roku, na którą Kolega Refe- 
rent powoływał się. Chce się wyeliminować z 
Komisyj czynnik niepożądany peeselowski, dyž 
Rady Powiątowe mają nieco inne oblicze poli- 
tyczne, niż Rady Wojewódzkie. 


Projekt Ordynacji skutecznie zapobiega tym 
kłopotom — Rady Wojewódzkie są całkowicie 
o większości Pepeerowsko-blokowej, a ułatwia 
ta. ea danda eszcze 1: ten cinite ałonkani Ko: 
misyj Obwodowych mogą być osoby z poza ob- 
wodu. Taka Komisja niezwiązana z daną oko- 
licą i nieznana nikomu nie daje absolutnie gwa- 
rancji uczciwego sprawowania swej funkcji. 
Ordynacji z 1922 roku zasada ta nie była zna- 
na jako antydemokratyczna, 


Poprawki nasze zapobiegają temu przez po- 
woływanie Komisyj na wszystkich szczeblach 
na Wniosek Partii z pośród mieszkańców miej- 
scowego obwodu, 


Pragnę tu dodać, że jedynym czynnikiem w 
naszym życiu polskim w obecnej rzeczywisto- 
ści, którego władze w całej hierarchii od 
wyższego stopnia do najniższego są istotnie z 
wyboru powoływane, to są władze partyj poli- 
tysznych, ` 
* Kolega Kliszko powoływał się na czynnik 
społeczny, który ma być zastosowany w apara- 
cie monłującym i przeprowadzającym wybory. 
Ja tego czynnika społecznego absolutnie nie 
widzę. Rady Wojewódzkie nie są wyrazem 
czynnika społecznego w pełnym znaczeniu tego 
słowa, bo nie powstały z wyborów ludności da- 
nego województwa, ale są to nominaci. 


Dlatego też uważamy wprowadzenie zasady, 
że członkowie Komisji są delegowani przez po- 
szczególne Stronnictwa istniejące legalnie i dzia- 
łające w Polsce, za najsłuszniejsze rozwiązanie 
tej sprawy. Wówczas. bowiem będzie istotnie za- 
pewniona możność obiektywnego, sprawiedliwe- 
go przeprowadzenia akcji wyborczej, I dlatego 
śmiem twierdzić, że nasze poprawki przez po- 
woływanie Komisyj na wszystkich szczeblach na 
wniosek Partii z pośród mieszkańców miejsco- 
wego obwodu, zapobiegają wadom, jakie w tej 
części zawiera projekt ordynacji. 


Komisje składające się z przedstawicieli 
wszystkich Partii zapewniają należyłą kontrolę 
przy głosowaniu i ustalaniu wyników. 

Celem zapobieżenia wejściu do- przyszłego 
Sejmu elementów renkcyjnych uważamy za naj- 
właściwsze zgłaszanie list przez istniejące Par- 
tie demokratyczne, a tylko jako zasadę wyj 
kowa można przyjąć listy poza Stronnictwami 
W tym też duchu idą nasze poprawki w części 
dotyczącej zgłaszania list. 

Jest to projekt poprawki usiłujący pogodzić 
dzisiejszą rzeczywistość z Konstytucją. 


Zdaje się, że dopuszczenie list zgłoszonych 
przez partie demokratyczne, legalnie działające 
nalepiej i najskuteczniej zabezpieczy przed e- 
wentualnym przeniknięciem do przyszłego par- 
lamentu naszego czynnnika reakcyjnego, wstecz- 
nego. Każde inne rozwiązanie jest od tej stro- 
ny niewłaściwe i nie skuteczne, Nie rozwiązuje 
tej sprawy projekt zreferowany przez referenta 
Kliszkę. Eliminowanie bez wyroku sądowego w 
wielu wypadkach tylko na podstawie oświad- 
czenia sąsiadów absolutnie nie może być przy- 
jęty. Byłoby z wielką krzywdą dla obywateli, 
jeżeli chodzi o to najważniejsze uprawnienie, 
jakim jest uprawnienie prawa czynnego wybor- 
czego. (Głos: Sąsiedzi wiedzą dobrze). Nie- 
stety, sąsiad ten nie będzie decydował, bo tym 
członkom komisji w myśl projektu, zreferowa- 
nego przed chwilą będzie nie sąsiad, a bardzo 
często człowiek z zupełnie innego okręgu. (O- 
klaski na łamach PSL). W projekcie brak kon- 
kretnie bliższych uprawnień, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o mężów zaufania. Nasza poprawka bli- 
żej precyzuje uprawnienia, jak składanie uwag 
do protokółu, zabieranie głosu, podpisywanie 
protokółu, żądanie odpisu protokółu Według 
naszego projektu wprowadzenie zabezpieczenia 
mężów zaufania przed ewentualnym aresztowa- 
niem, jest konieczne, Instytucja mężów zaufania 
jest jedną z najważniejszych gwarantek, istotnie 
wolnych i nieskrępowanych wyborów, jeżeli cho- 
dzi o istotne obliczenie zgodne z rzeczywistym 
stanem wyników głosowania. Bez tej instytucji 
nie ma pewności i gwarancji, że wyniki wyborów 


będą odpowiadały faktycznemu stanowi rzeczy, 
fklaski na ławach PSL). W projekcie złożonym 
przez referenta, instytucja mężów zaułania nie 
ma określonej właściwie pozycji, Według tego 
projektu nie wiemy, czy mężowie zaufania na- 
wet będą mogli przebywać w lokalach, gdzie t 
czynności najważniejsze będą się odbywały, a 
jeżeli będą mogli przybywać w lokalach, to czy 
takiemu mężowi zaufania wolno będzie się tam 
odezwa 


Jesteśmy przeciwko odrębnym obwodom dla 
wojska, (Oklaski na ławach PÓL), Uważamy, że 
nie ma żadnej podstawy dla odrębności. J 
steśmy za tem, żeby wojsko brało udział w 
głosowaniu, ale dzisiaj stoi temu na przeszko- 
dzie konstytucja, Artykuł konstytucji, wyraź- 
nie o tym mówi, i uważamy, że w tej części 
konstytucji przyszły sejm dokona zmiany, pó- 
ki jednak konstytucja obowiązuje nie możemy 
jej łamać, 


Według projektu komisje obwodowe 1 okre“ 
gowe nie ogłaszają wyników, a przewodniczący 
okręgowych komisji wystawia listy uwierzytel- 
nione dopiero po ogłoszeniu wyników przez 
komisarza generalnego. Muszę zaznaczyć, że 
głosowanie jest aktem prawa publicznego, czyn= 
nością poszczególnych organów, ogłaszanie wy= 
ników powinno się więc odbywać pod kontrolą 
całego społeczeństwa, Nie znajduje uzasadnie- 
nia przepis mówiący o ogłaszaniu wyników tyl- 
ko przez generalnego komisarza, 

W związku z tem uważm, że nie może się 
ostać zasada, ażeby wyniki głosowania bezpo- 
średnio po dokonaniu obliczeń w obwodzie, a 
następnie w okręgu nie mgły być natychmiast 
podane do wiadomości publicznej, Jest to za- 
sadą w całej pełni powinna być, jeżeli chcemy 
chcemy isłotnie powiedzieć, że ordynacja ma 
być demokratyczna winna być uhonorowana, 
(Oklaski na ławach PSL), 


Stawiamy również zasadę, że dla ważności 
wyborów winno conajmniej 50% uprawnionych 
wziąć udział w głosowaniu, Jest to tem bardziej 
wskazane, że przyszły sejm będzie tym, który 
ma uchwalić nową konstytucję, æ więc najważ- 
niejsze przepisy strukturalne, winien więc być 
reprezentantem odpowiedniej liczby obywateli. 


Uważamy, że jakkolwiek” kodeks karny prze” 
widuje odpowiednie sankcje w stosunku do o- 
bywateli nadużywających swoich uprawnień w 
związku z działalnością wyborczą, to jednak to 
nie wystarczy. Przepisy kodeksu karnego są 
zbyt szczupłe i wąskie, ażeby mogły dostatecz- 
nie wyczerpać to zagadnienie. Dlatego też uwa- 
żamy, że winien się znaleźć odpowiedni przepis 
ordynacji, któryby szczegółowo omawiał po- 
szczególne rodzaje przestępstw, jakie mogły by 
być dokonane przy głosowaniu i wogóle przy 
akcji wyborczej oraz przepisy o odpowiedzial- 
ności za te, przestępstwa, dokonane przez człon- 
ków komisji lub kogokolwiek sprawującego ja- 
kiekolwiek czynności w związku z akcją wy- 
borczą. Uważamy, że uchwalenie ordynacji, 
gdzie będą podane kary, jakie grożą za nadu- 
życia, będzie miało poważne znaczenie, Będzie 
to momentem powstrzymującym przed chęcią 
nadużyć, 


Przejdę do ostatniego zagadnienia, to jest 
eografii wyborczej. Według projektu cała 
R oliła została podzielona na 52 okrę- 
gii W referacie usłyszeliśmy, że zostały uprzy- 
wilejowane tereny Ziem Odzyskanych, Chcę o- 
perować w tym dziale konkretnymi cyframi. Na 
4 miliony mieszkańców według projektu zgło- 
szonego przez referenta na Ziemiach Odzyska= 
nych projekt przewiduje 100 posłów. 


Natomiast przecięfnie gdybyśmy wzięli w 
stosunku do ilości mieszkańców, to na te zie- 
mie przypada 62 posłów. Przypuszczam i są- 
dzę, że Wysoka Rada zgodzi się ze mną, że coś- 
kolwiek za dużo przeznacza się tych mandatów 
na Ziemie Odzyskane, Poseł pragnę nadmienić— 
nie reprezentuje jak w dawnych szlacheckich 
czasach ziemi, ale reprezentuje obywateli, za- 
mieszkujących na tej ziemi, (Oklaski na ławach 
P. S. L) Ja zgadzam się, że jest dopływ sta- 
ły ludności na Ziemie Odzyskane i my, kolego 
Kliszko, nie bierzemy jako podstawy 4.000.000 
ludności, ale 5.000.000, które w najbliższym cza- 
sie zamieszkają na tych terenach i na te 5 mi- 
lionów przewidujemy 80 mandatów. To jest ta 
liczba posłów, która na dłuższy okres czasu 
będzie istotnie odpowiadała faktycznemu sta- 
nowi, jeśli chodzi o zachowanie odpowiednio 
słusznej propor: (Oklaski P. S. L.) Wy nie 
udowodnicie, że tego rodzaju rozpiętość, jaką 
zastosowaliście tutaj, gdzie dajecie w niektó- 
rych okręgach na 23.000 ludności 1 mandat, 
wówczas, kiedy w innych okręgach na 80.000 
przypada 1 mandat, jest słuszna. Jest to zbyt 
duża rozpiętość, jest to pogwałcenie zasady rów- 
tej podstawowej zasady równości, która 
również w Manifeście Lipcowym jest expressis 
verbis wymieniona, Bo sama konstytucja, jak 
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powiadacie, was nie obowiązuje, a tylko pod 
stawowe zasady konstytucji was obowiązują. 
w Manifeście Lipcowym te zasady są wymie- 
nionę, w tymże Manifeście wymieniacie 5 przy- 
miotników ordynacji wyborczej i wymieniacie 
zasadę równości i powszechności, (Oklaski_na 
ławach P. S. L. Krzyki na ławach P. P, R.i 
P, P, S.) A w jaki sposób, pyłam się, rozpra- 
wiacie się z tymi zasadami, wymienionymi wła- 
śnie w Maniłeście Lipcowym. 

Ob, Prezydent: Posła ob. Króla przywołuję do 
porządku i proszę, aby nie przerywał mówcy, 

Poseł ob. Wójcik: Chcę stwierdzić, że załącz 
nik do projektu zgłoszony przez P. P. R i P. 
P, S. gwałci zasadę równości, I dlatego w tej 
części ten projekt absolutnie nie może być 
rzyjęty. Jeżeli w jednym okręgu na 23.000 
GARE ma być 1 mandat, w drugim na 80.000 
ludności też 1 mandat, to tu niema równości. 
I dlatego też uważam, że załącznik zgłoszony 
przez nas, jako poprawka do projektu jest stu- 
szny i zasadny. Przyjmujemy przeciętnie 65,000 
mieszkańców na 1 mandat, z tym, że jeżeli cho- 
dzi o noment, o którym mówicie, że chce- 
cie wik ilejować Ziemie Odzyskane — my o 
tym pamiętamy i wiemy, że jeżeli chodzi o Zie- 
mie Odzyskane, to wiemy, że nie więcej jak 
5,000.000 ludności będzie na tym terenie przez 
dłuższy okres czasu I właśnie te 5.000.000 bie- 
rzemy do projektu, 

Reasumując, chcę stwierdzić, że projekt zgło- 
szony przez wymienione parlie, jakkolwiek zda- 
wałoby się w technice swej i budowie jest o» 
party © ordynację wyborczą z 1922 r. która 
niewątpliwie iest ordynacją demokratyczną, to 
jednak gdy się uwzględni te wszystkie luzy, o 
których mówiłem, te wszystkie zmiany w sło- 
sunku do tamtej ordynacji, o których mówiłem, 
gdy się uwzględni następnie te sprzeczności, to 
dojść należy do przekonania, że projekt ten jest 
istotnie projektem absolutnie nic wspólnego z 
tą demokratyczną ordynacją z 1922 r. nie ma- 
jący. (Oklaski na ławach P. S. L.). 

Projekt przedłożony w tym brzmieniu jest 
projektem naruszającym, obrażającym cały sze- 
reg przepisów konstytucji marcowej. Zasada 
równości, zasada powszechności jest tu dotknię- 
ta, Następnie wprowadzona jest zasada łącze- 
nia funkcji mandatu poselskiego z urzędniczymi 
funkcjami Jest to zasada nie stosowana ni- 
gdzie w ustroju parlamentarnym. 

Chcę stwierdzić, że poprawki nasze starają 
się zapobiec tym niedomaganiom, starają się 
usunąć te niedociągnięcia z punktu widzenia 
demokracji, poprawki nasze starają się pogó- 
dzić rzeczywistość z konstytucją, jako podsta- 
wowym aktem ni.szym. Dlatego też wnoszę, aby 
Wysoka Rada uwzględniła poprawki zgłoszone 
przez posłów klubu P. S. L. (Oklaski.) 

Ob. Prezydent: Przystępujemy do rozpalrze- 
nia zgłoszonego projekłu w II czytaniu Do 
głosu w dyskusji zapisany jest poseł ob. Ru- 
sinek, 


Blok wyborczy czterech 


Decyzja konierencji partyjnej w Prezy- 
dium Rady M nistrów 


W prezydium Rady Ministrów odby- 
ła się 26.IX br. konferencja przedstawi- 
cieli czterech partii bloku, a więc 
F..P, Ro PAP Si $: Li 18 ysku- 
towano i analizowano sytuację polity- 
czną w kraju. 

„ Komunikat ogłoszony przez agencję 
urzędową informuje m, in, o rezultatach 
narady: 

„Stwierdzono zgodnie, że wobec  odrztce- 
nia przez PSL wszystkich propozycji utwa- 
rzenia bloku wyborczego 6 stronnictw, dalsze 
rozmowy stają się w tym zakresie niecelowe 
i bezprzedmiotowe. Jednocześnie przedsławi- 
ciele 4 stroninetw stwierdzają, że uważać bę- 
dą swoje propozycje w sprawie bloku za już 
niewiążące. 

Cztery wymienione stronnict 
ja, że całkowita odpowiedzialni A zerwa* 
nie bloku wyborczego 6 stronnictw obciąża 
Polskie Stronnictwo Ludowe. Przedstawiciele 
PPR, PPS, SL i SD jeszcze raz potwierdzają 
swą decyzję pójścia do wyborów w bloku 
wyborczym czterech stronnictw, 


A co będzie że Str. Pracy i grupą p. 
Reka? Powiedziano o nich z niechęcią, 
że ewentualne przyjęcie ich do bloku 
zależeć będzie „od decyzji w tej spra- 
wie ich naczelnych władz oraz dalszych 
decyzji 4 wymienionych stronnictw”, 
Niechęć jest widoczna, gdyż S. P, wy- 
powiedziało się niedawno . uroczyście 
za blokiem wyborczym, a grupa p. Re- 
ka aż się rwie pod te skrzydła. Więc 
miarodajne są eczywiście w tej kwestii 
„dalsze decyzje' 'czterech partii bloku 
lubelskiego. z 

Jest zrozumiałe i dla nikogo nie taj. 
ne, że przywódcy SL nie mogą spokoj- 
nie myśleć i mówić o niektórych wę. 
drownikach politycznych i że radziby 
ich za karę utopić w „fali zapomnie- 
nia“, 

Konferencja przedstawicieli 4 partii 
uchwaliła też: 

W tej nowej sytuacji należy uznać dalszy 
udział PSL w międzyparlyjnych komisjach 
porozumiewawczych za niecelowy. 

o międzypartyjnych komisji poro- 
zumiewawczych dopuszczono obydwa 
odłamy partyjne, Ogłoszona uchwała 
narady partyjnej w Prezydium Rady Mi- 
nistrów rozwiewa wątpliwości przed- 
wyborcze 


D:: 


Krajowa Rada Narodowa w niedzielę, 
dnia 22 września na swej ostatniej sesji 
uchwaliła ustawę o ordynacji wyborczej. 


Jak było do przewidzenia K, R. N. przy- 
jeta projekt prawa wyborczego, złożony 
przez P. P. R. i P. P. 5., o którym już pi- 
my w poprzednim numerze naszego 
pisma. Poprawki do tego projektu, propo- 
nowane przez posłów P, S. L. zostały od- 
rzucone w komisji jak i na plenarnym po- 
siedzeniu Krajowej Rady Narodowej. W 
len sposób blokowe stronnictwa nie poszły 
po linii wysiłków w kierunku znalezienia 
zdrowego kompromisu i uchwalenia ordy. 
nacji, któraby miała poparcie przedstawi- 
cieli wszystkich stronnictw demokratycze 
nych, Jeez wykorzystały swoją przewagę i 
w drodze przegłosowania przyjęły ustawę 
ordynacji. 


Ten sposób zalatwienia tak ważnej i za- 
sadniczej sprawy jest tymbardziej uderza- 
jący i dziwny, że jest on sprzeczny z wy- 
raźnym przepisem porozumienia moskiew: 
skiego z czerwca 1945 roku, które by 
podstawą utworzenia Rządu Jedności N 
rodowej, W myśl ustalonej w Moskwie za- 
sady — „decyzje koalicji stronnictw win- 
ny zapadać drodze porozumi 

nić w drodze przegłosowaniu, zwłas 
sprawach natury państwowej i zasadni- 
czej. 


w 


Aczkolwiek niektóre zasady w prog 
mie ordynacji opracowanej p. 
daleko odbiegały od zasad projektu partii 
robotniczych — to jednak przy dobrej wo- 
li i chęci znalezienia kompromisu — wie 
le z ważnych przepisów można było uz- 
godnić i w ten sposób uczynić ordynację 
wyborczą aktem, który byłby przyjęty bez 
zastrzeżeń przez wszystkie demokratycz- 
ne ugrupowania polityczne, 


Niestety. co do uchwalonej wbrew na 
szym glosom, ordynacji wyborczej mamy 
poważne i zasadnicze zastrzeżenia. 


Omawiana ustawa ma szatę demokra* 
tyczną. Zawiera ona wawet przepisy w ©: 
parciu o zasady pięcioprzymiotnikowego 
głosowania. Tak np. uznaje powszechność 
ale odpowiedni przepis zawiora zas 
nie, dający podstawę do wykluczenia od 
czynnego prawa wyborczego te osoby, 
które w okresie okupacji z oc: 
szkodą dla narodu rpały korz 


Jeo do w 


pacyjnymi, oraz te osoby, które współdzia- 
lają z podziemnymi organizacjami faszy- 
stowskimi lub bandami, dążącymi do oba- 
lenia demokratycznego ustroju Państwa“, 


Nie mielibyśmy nic przecw tym przepi- 
som, gdyby stawiane zarzuty ustalane by- 
ły przez ciało bezstronne jakim są np. 
sądy powszechne. Tymczasem według or- 
dynacji prawo wykluczenia ludzi od glo- 
su na podstawie omawianego zarzutu — 
mają obwodowe komisje wyborcze, skła- 
dające się z 3 członków wybranych przez 
Narodowe Rady Wojewódzkie i przewodni- 
czącego mianowanego przez przewodniczą- 
cego okręgowej komisji wyborczej. 


Zatem ciało polityczne niewątpliwie nie 
o wszechstronnej obsadzie — będzie de- 
cydowaćotym, czy przeciwnikom politycz- 
nym należy odebrać czynne prawo wybor. 
cze, W tych warunkach obawiamy się, że 
długie szeregi ludzi może być hezzasadnie 
pozbawionych zasadniczego prawa obywa- 
telskiego jakim jest prawo czynne wy- 
borcze. 


Weźmy dalej zasady tajności: którą or- 
dynacja przyjmuje, ale charakterystyczne 
jest. że gdy posłowie P, S, L. wnosili po- 
prawkę. by w każdej komisji obwodowej 
wyborczej była urządzona zasłona dla swo- 
bodnego wypełnienia luh włożenia do ko. 
perty karty z numerem — stronnictwa 
zblokowane poprawkę tę odrzuciły, Takie 
stanowisko stronnnictw napawa nas obawą 
nania zasady tajności. 


Idźmy dalej. Zasada równości również 
jest uświęcona w ordynacji, Ale weźmy dla 
przykładu kilka okręgów wyborczych. 


Okręg wyhorczy Nr 10 zawierający mia. 
sto Kielce z powiatem oraz powiat Jędrze- 
jowski, gdzie jest 329.300 mieszkańców 
wybiera 5 posłów, i okręg Nr 29 Szczeci. 
nek do którego wchodzi 7 powiatów z 
ludnością tylko 187.600 wybiera także 5 
posłów. 


Okręg Nr 36 — Wroclaw o ludności 
138.000 wybiera 6 posłów i okręg 7 —- 
Piotrków o 665.100 mieszkańców wybiera 
również 6 posłów. Widzimy więc; że zasa- 
da równości jest tu podważona. Kto może 
być posłem wedlug uchwalonej ordynacji? 


3 daje prawo zasadniczo każdemu 
lowi, który ma czynne prawo wy- 


współpracy gospodarczej z władzami oku- 


W Trybunie Robotniczej z dnia 31,7. 
br. Nr 217 wydrukowano artykuł pt. 
„Leśne Koła P, S, L.". 


W artykule tym ktoś podpisany — 
Sp, — stara się udowodnić — „dlacze- 
go zawieszono działalność P., S, L.-u w 
pow. Cieszyńskim” podając jako jeden 
z powodów udzielanie pomocy człon- 
kom band N. S. Z. „Bartka i Wędrow- 
ca" przez prezesa koła P, S, L. w Ja: 
now cach pow. Bielsko. 


Sekretariat powiatowy P. S. L. w 


Bielsku wyjaśnia, że na terenie powia-| 


W ramach prac Biura Rewiadykacji i ode 
szkodowań wojennych znajduje się w drodze do 
kraju z Austrii 40 wagonów maszyn i urządzeń 
następujących fabryk: 22 wagony obrabiarek i 
maszyn fabryki Zjednoczenie Przemysłu Zbro- 
jeniowego w Radomiu, 7 wagonów maszyn dla 
f. Wolbrom, 4 wagony dla f. Tudor, Piastów, 


nag Kalety, 1 wagon dla f. Dermos Kraków, 2 
wagony dla f. Wytwórnia Odrieży w Łod 
Z terenu Czechosłowacji z Pragi czeskiej nade- 


3 wagony dla f Ozorków, 1 wagon dla £ A 


szło 5 wagonów maszyn dla f. Krusche Łódź. 


i ma ukończonych 25 lat w dniu 
ogłoszenia wyborów. 


Więcej ścisłości 


tu Bielsko nie ma miejscowości Jano- 
wice. 

Następnie w Głosie Ludu z dnia 3.8 
1946 r. Nr 211 str. 11 pt. „P. S. L-owcy 
współpracują z bandami", Dalsza li- 
kwidacja szajki „Wędrowca” w Cieszyń- 
skim — czytamy: „do nich należeli: 
prezes koła P. S, L. — Juszyce z legi. 
tymacią 1946 pow. Bielsk Nr 264533". 

Sekretariat Powiatowy P, S. L. w 
Bielsku wyjaśnia, że: ani miejscowości 
Juszyce nie ma w pow. Bielskim, ani 
też legtymacja P. S. L. na rok 1946 Nr 
264533 nie została rozprowadzona na 
tym powiecie. 


Znaleziono spis maszyn zrabowanych 
przez Niemców w Polsce 


Ze strefy amerykańskiej w Niemczech nade- 
szło ostatnio 30 obrabiarek, własność f, Bracia 
Borkowscy, odnalezionych w Hanowerze. W 
drodze zaś znajduje się 30 wagonów własność 
E Fabryka Kabli w Ożarowie, odnalezionych w 
Koburgu oraz ładuje się 30 wagonów z przezna» 
czeniem dla tej samej firmy. Ponadto, w cza- 
sie przeprowadzonych poszukiwań, natrafiono 
na 4 skrzynie, zawierające spisy maszyn zra- 
bowanych w Polsce, a rozmieszczonych w 36 fa- 
brykach na terenie Niemier 


Jaką mamy Ordynację Wyborczą 


Jednakże i tu są wyjątki niezgodne z 
konstytucją i inne budzące zastrzeżenią, 
że będą narzędziem rozgrywek politycz: 
nych. 


A więc prawo wybieralności może być 
przyznane przez Państwową Komisję Wy: 
horózą:i tym osobom poniżej 25 lat wieku, 
które szczególnie zasłużyły się w walce z 
okupantem lub też w dziele odbudowy 
kraju. x 


Jest to niewatpliwie przepis niezgodny 
z obowiązującą konstytucją marcowa, któ- 
ra wyraźnie ustala, że kandydować mogą 
tylko osoby mające ukończone 25 lat. 


Dalej decyzją Państwowej Komisji Wy- 
borczej mogąbyć pozbawione biernego pra- 
wa wyborczego osoby, które w okresie 0” 
kupacji zajmując kierownicze stanowiska 
w kraju lub na emigracji, przeciwdziała: 
ly walce zbrojnej z okupantem. Wniosek o 
pozbawieniu prawa wybieralności zgłasza 
Okręgowa Komisja Wyborcza. Również 
Państwowa Komisja Wyborczą z własnej 
inicjatywy może pozbawiać prawa wybie. 
ralności na podstawie tego przepisu. 


W prawdzie przysługuje osobie zainte- 
resowanej odwołania się od orzeczenia 
Państwowej Komisji do Prezydium Kra» 
jowj Rady Narodowej, ale czyż takie Pre- 
zydium nie jest ciałem politycznym? Czyż 
nie są uzasadnione nasze obawy, że przepis 
ten będzie służył do utrącenia niewygod- 
nych politycznie czy osobiście kandydatów? 


A teraz przejdźmy do omówienia skła: 
du Komisji Wyborczych, które mają prze. 
prowadzać i kontrolować akcję wyborczą. 


Ordynacja przewiduje 3 Komisje Wy: 
boroze: Państwową, Okręgową i Obwodo: 
wą. 


Państwowej Komisji Wyborczej prze- 
wodniczy Generalny Komisarz Wyborczy 
owany przez Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej z pośród sędziów Sądu 
Najwyższego, Sądów Apelacyjnych i Naj- 
wyższego Trybunału Narodowego. Człon. 
kami maé: toj komisji 4 .-.przedstawiciele 
klubów poselskich mianowanych przez 
Prezydium K. R. N. 


Najważniejszą jednak rolę mają Komi: 
sje: Okręgowa i Obwodowa. Członków do 
komisji tak Okręgowych jak i Obwado- 
wych wybierają Wojewódzkie Rady Naro. 
dowe w liczbie trzech do każdej komisji. 
Kandydatami do Okręgowej Komisji mu- 
szą być wyborcy z danego okręgu, zaś do 
Obwodowej Komisji, która przeprowadza 
głosowanie, „w miarę możności z pośród 
wyborców“. 


Przewodniczącego Komisji Okręgowej 
mianuje Generalny Komisarz Wyborczy, 
zaś Przewodniczącego Komisji Obwodowej 
przewodniczący Okręgowej Komisji. 


Posłowie Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego wnosili poprawki w tym kierunku, by 
tak w okręgowej jak i obwodowej komisji 
członkami byli przedstawiciele miejsco- 
wych stronnictw politycznych 

W dyskusji podnoszono i zapytywano 
dlaczego członków Komisji Obwodowych 
nie wybierają Rady Gminne lub Powiato= 
we Rady Narodowe. które przecież są w 
śoiślejszym kontakcie ze społeczeństwem 
i lepiej znają miejscowych ludzi i orientu- 
ją się w ich rzetelności i mczciwości. 


Nowa ordynacja nie przewiduje ogło- 
szenia wyników wyborów w obwodach i 
okręgach a jedynie dopiero Państwowa 
Komisja. Wyborcza dwunastego dnia od 
chwili głosowania ogłasza urzędowe wyni- 
ki wyborów. 


Polskie Stronnictwo Tndowe wnosiło po- 
prawki, by Komisje Obwodowe natych. 
miast po obliczeniu wyników wyborów 
miały obowiązek opło->nia wyników przez 
podanie do publicznej wiadomości w Ko. 
misji jak również przez wywieszenie wy- 
ników. nazewnątrz lokaln. 


Poprawki te jednak odrzucone zostały 
przez stronncitwa zblokowane. 


Ordynacja przewiduje również mężów 
zaufania i pełnomocników zrlaszonych list. 
ale o ich roli, obowiązkach i uprawn 
niach jak również o sposobie zgłoszenia 
list pomówimy w następnym numerze. 


F. W. 


Str. 14 


ZAGADNIENIA GOSPODAR 


© PSL w sprawach gospodarczych na 


Przewodniczący poseł ob. Szwalbe: Głos ma 
poseł Załęski, a później poseł Fijałkowski. 

Poseł ob, Załęski: Wysoka Rado! Wbrew te- 
mu, co zapowiedział przed chwilą przedstawi 
ciel Polskiej Partii Robotniczej odgadując, że 
P. S. L. będzie przeciwne planowi., oświadczam 
na wstępie, że Klub Posłów P, S. L., zgodnie z 
zajętym stanowiskiem już wcześniej na komi- 
sjach, zajmuje pozytywne stanowisko (Oklaski) 
wobec przedkładanego przez Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów planu z tymi zastr: 
żeniami, które na komisji jako wnioski mniej- 
szości odnośnie sektora prywatnego zgłosiliśmy. 


sh, 


Plan gospodarczy, to szereg norm prawi 
szereg instrumentów, niczbędnych dla reali 
cji, szereg zamierzeń, które sobie w fospodar- 
stwie stawiamy. Plan jako taki przedłożony 
będzie nam dopiero w końcu bieżącego roku, co 
wyraźnie uchwała przewiduje, co wyrażnie bye 
ło powiedziane w oświadczeniach reprezentan- 
tów Rządu Ministra Minca i Prezesa Robrow- 
skiego, Wtedy będzie okazja do szczegółowych 
rozważań, jakie to są normy, z jakich instru- 
mentów Rząd zamierza korzystać w stosunku 
do poszczególnych sektorów gospodarstwa na- 
rodowego, jakie zamierzone wytyczne i w ja- 
kim czasie mogą być zrealizowane i wtedy bę- 
dzie okazja do ściślejszego, dokładniejszego 
ustosunkowania się zarówno w sprawie, czy 
normy są trafnie określone, czy instrumenty 
przygotowane są właściwe, Dzisiaj jest to do- 
syć trudne, Mam poczucie odpowiedzialności 
za to co mówię i stwierdzam, że mówić konkre- 
tnie o liczhach nie potrafię dlatego, że mate- 
riały, na których można się opierać, nie są do- 
tychczas dostatecznie przystępne, aby obywa- 
tele mogli z nich swobodnie korzystać, aby 
mogli je zestawiać i sami należyte wnioski wy- 
ciągać. Ja wierzę głęboko, że Rząd, dysponu- 
jac niewątpliwie znacznie większą ilością liczb 
w tym zakresie, dołoży starań, aby one stały 
się dostępi Chodzi mi przede wszystkim o 
liczby wyjściowe, bo to jest podstawowa rzecz 
w planowaniu i to zresztą słyszeliśmy w dzi- 
siejszym referacie, Mnie nie chodzi, przyznam 
się, w tej chwili o ocenianie tego, co chcemy 
osiągnąć, bo niezbędnym jest zestawienie do- 
kładne i krytyczne tego, co jest dzisiaj, z tym 
co będzie jutro. Z samych liczb procentowych 
niestety trudno jest to zrobić, 


„ Ale to nie znaczy, że nie ma o czym mówić 
już przy okazji dzisiejszych przedłożeń w for- 
mie uchwały, czy w formie tez. Jest o czym 
mówić. Miałem to szczęście, że ną Komisji 
Skarbowo-Budżełowej niektóre moje poprawki 
w odniesieniu do uchwały zostały przyjęte. Usi 
łowałem użyskać opinię Komisji, aby uwzględ- 
nila i poprawki dotyczące sektora prywatnego, 
'rażające się w tym, aby uchwała wyraźnie 
określiła, w jakich to ramach prawnych ma się 
rozwijać sekłor prywatny, czy w specjalnych 
przygotowaniach w związku z planami, czy w 
ramach ustawodawstwa ogólnego i stałem na 
stanowisku, aby ło były ramy ustawodawstwa 
ogólnego. Dalej chciałem, aby sektor prywatny 
mógł być traktowany jako całość, aby posiadał 
reprezentację ja wobec wladz, zgłaszającą 
swoje połrzeby i aby był czynnikiem, u które- 
go Rząd będzie zasięgał rady wtedy, kiedy bę- 
dzie chodziło o stosowanie owych zarządzeń po- 
lityczno-gospodarczych —jakie to mają być za- 
rządzenia i jak mają być stosowane. Sądzę, że 
jeżeli zważymy na wielka liczbę przedsiębiorstw 
perwatnyei, o której mówił przed południem 

rezes Bobrowski, to jest rzeczą konieczną, aby 
miliony przedsiębiorstw prywatnych, zaliczo- 
nych do sektora prywatnego, miały swoją re- 
prezentację i wnoszę, aby tą reprezentacją był 
samorząd gospodarczy. Dlatego poprawka brzmi, 
że w zakresie wydawania zarządzeń polityczno- 
gospodarczych należy wydawać je przy udziale 
samorzadu gospodarczego. (Głos: Co to za po- 
17). To są poprawki zgłoszone na Ko- 


Ale sądzę, że warto poza konkretnymi po- 
prawkami rozważyć zasadnicza tendencję przed- 
łożonego planu, Ja sie obawiam, że na planie 
tym zbyt wybitnie odbił się ohceny stan, że w 
Komitecie Ekonomicznym znajdujemy zaledwie 
jedneso rzecznika interesów rolnictwa. Wpraw- 
dzie Minister Mine w przemówieniu swoim pod- 
kreślił, że usiłuje się zmierzać do pełnego shar- 
monizowania inferesów rolnictwa i interesów 
przemysłu, że błędem byłoby operować tenden- 
cjami walki między tymi gałęziami gospodar- 
stwa narodowego, ale nie możę uniknąć wraże- 
mia, że w zespole ustalającym, w zespole pro- 
jektującym nie starczyło dostatecznego zrozu- 
mienia dla rzeczywisłej syłuscji, jaką w ter 
chwili przeżywa rolnictwo w stosunku do prze- 
mysłu. 

Jest to plan odbudowy, jest to plan przebu- 
dowy. Słusznie mówił Prezes Bobrowski: Je- 
steśmy gospodarstwem o przewadze rolniciwa, 
rmierzamy do gospodarstwa równowagi rolnic- 
twa i przemysłu. Odbudowa wymaga odrębnych 
zabiegów, przebudowa odrębnych. Należy je 
charmonizować, należy rozważyć — według me- 
go przekonania koniecznie — jakie akcenty 
przy odbudowie i przy przebudowie należy sta- 
wiać w poszczególnych dziedzinach gospodar- 
stwa narodowego. 

Colne się nieco myślą wstecz, żeby uwyraź- 
nić, dzieki jakim sprzyjającym okolicznościom 
pdradzała sie nasze gospodarstwo dotychczas, 

i Niewątpliwie na pierwsze miejsce należy wy- 
uunać wielki wysiłek całego Narodu Polskiego. 
sodjęty dla podźwiśnięcia się z tych wielkich 
mmiszczeń, które były rezultatem wojny po- 
dźwięnięcia się i zagospodarowania łego. 
tomy w znacznym stopniu jako puste te- 
tny. objęli. . Niezależnie od słopnia zni- 


szczeń na terenie starych ziem — trzeba stwier- 
dzić, że na nowych ziemiach odziedziczyliśmy 
rolnictwo w wybitnym stopniu w postaci nagiej 
ziemi, która dotychczas i długi czas jeszcze bę- 
dzie wielką kulą u nogi naszego gospodarstwa 
Wysitek podjęty w znacznym stopniu jest wyko- 
nany, ale by osiągnąć zamierzone cele ten wi 
siłek musi być w dalszym ciagu kontynuowany. 
Tu jest konieczny wysiłek obywatela, ale nie- 
zbędna jest mobilizacja środków na to, by uła- 
twić ludziom uruchomienie zakładów gospodar- 
czych, 


Tu chcę przypomnieć, jakie to środki w 
pierwszym okresie Rząd podjał, by, obejmując 
znakomitą część gospodarstwa narodowego w 
zakresie przemysłu w swoje ręce, mógł je uru- 
chomić, 


Przemawiając na poprzedniej sesji przy oka- 
zji budżetu, apelowałem do Pana Ministra Skar- 
bu o ogłaszanie bilansu Banku Narodowego 
Niezmiernie się cieszę, że stało się temu zadość 
Apelowałem również wtedy, by bilans ten u- 
jawnił, jaką cześć emisji Rząd zużył na wy: 
mianę tych środków obiegowych, które przejął 
od obywateli w postaci marek, czy młynarek. 


Tej pozycji wyjściowej nam nie podano, ale 
mie mam watpliwości, że tn bvła pozycja zna- 
komicie mniejsza w stosunku do stanu obecne- 
go i różnica między nimi stanowiła środki płat- 
nicze w rekach Rzadu, które znakomicie uła- 
twiły rozwój gospodarstwa narodowego. 


To jest jeden atut, Drugi atut — to świad- 
czenia rreczowe wsi, Był okres, że nie wolno 
było analizować tych spraw i dociekać, jaki one 
miały charakter. Było to ujęte jako specjalne 
formy wymiany miedzy wsią i miastem, ale gdy 
okres ten minął, gdy przestała istnieć potrzeba. 
utrzymania nadal tych świadczeń, postanowi: 
no oficjalnie przyznać, że była to pobieranie 
świadczeń rolnictwa na rzecz odbudowy gospo- 
darstwa narodowego, Są to świadezenin nie 
małe, Znane są liczby oficjalne, czy półoficia|- 
ne w tym zakresie, i wszyscy obywatele polscy 
pamiętają, że świadczenia te mieszc”a się w 
granicach 12 miliardów, iak to się liczy naj- 
skromniej, do 48 miliardów, jak to padło na 
Komisji Skarbowo-Bndżołowej. Jest to pozy: 
cja dość duża, słanowiaca zastrzyk ze efrony 
jednej gałezi gospodarstwa narodowego do ca- 
tedo organizmu, do odbudowy całego życia g 
spodarczego. 

te 


By ocenić wielkość tei sumy, zilustruję, 
ona w ramach niespełna 114 miliarda tych zło: 
tych pozwoliła uzyskać ze wsi ponad miliona 
tonn zbożni niezależnie od innych świadczeń w 
postaci mięsa, jaj czy nabiału, , 


Dalej mieliśmy szczęśliwy okres pomocy zor- 
fanizowanedo świata w postaci UNRRA. Znów 
nie ma dokładnych danvch. nie ma bilansu zi 
mknięcia świadczeń UNRRA i dokładnego roz- 
kładu użycia tych środków, które do naszego 
gospodarstwa narodowego z tego źródła wpłv- 
nęły. Ale wiemy z ogólnych określeń, że te 
jest suma poważna, stanowiąca dotychczas oka: 
ło 300—400 milionów dolarów. To był zastrz 
z zewnątrz. Te, które wymieniłem poprzednia, 
były wzięte przez rząd w ramach gospodarstwa 
narodowego. 


Wchodzimy teraz w okres, gdy wszystkie po- 
trzoby naszego życia gospodarczego będa mu- 
siały być wypracowywane przez nas, Wierze. 
że szczęśliwie uda się uzyskać na świecie kre- 
dytv, pozwalające na to, byśmy je mogli zain 
wesłować, jako wkład, stanowiący obciążenie 
nastepnego pokolenia — to jest długotormino: 
wy kredyt inwestycyjny. To nam da pomoc, ale 
pomoc w niewielkim stopniu — w stosunku de 
tego, co jest potrzebne, co sami będziemy cheie: 
Ji i musieli wypracować, 


Żeby wypracować te środki, niezbędną jest 
rzeczą rozważyć — wracam ponownie do tej 
sprawy — w faki sposób i które warsztaty bedą 
modły najrychlej owocować, jak najrychlej da- 
wać trwałe i stałe rezultaty, nie ulegające nie- 
bezpieczeństwu, że może znistnieć trudność ulo- 
kowania rezultatów produkcji. 


Słyszeliśmy tutaj z przedłożenia rządowego, 
że wskaźnik produkcji rolniczej wynosić ma 110, 
wskaźnik produkcii przemysłowej kansumcyjnej 
125, a wskaźnik produkcji przemysłu dóbr in- 
westycyjnych 250. Wiem, że planowany ro: 
wój. że zamierzenia rozwoju, muszą się opierać 
nie o to tylka co wewnętrzny rynek gwarantuje 
w zakresie równowagi pomiędzy noszczeńólny- 
mi gałęziami produkcji, ale i o nadwyżkę i eks- 
port jest słusznie przewidywany. Najpowaźniej- 
szym eksportem w „znkresie dóbr wytwórczych 
jest eksport wętla, ale i eksport w innych g£: 
łęziach prodskcji przemysłowej ma w tei chwili 
dobre warunki, bo z czymkolwiek wyjdziemy 
na swiat, to przy braku towaru kupca na świe- 
cie znajdziemy. Obawiam się jednak, że z ro- 
ku na rok moga być coraz gorsze warunki dla 
lokaty naszego eksportu przemysłowego, że wa- 
runki będą gorsze dlatego, bo przemysł nasz 
będzie musiał zastosować w pełni zasady nor- 
malnej kalkulacji i trudno mu będzie osiągnąć 
konkurencyjność. 


Padły tu już ze strony Kolegi Posła Obraczki 
uwagi, dotyczace poszczególnych gałezi prze- 
mysłu, a świadezace, że przemysł nasz nie pr. 
cuje zbył wydajnie, a więc nie może pracować 
tanio. Żeby być konkurencyjnym, žeby móc 
nazewnątrz lokować cześć swojej produkcji, ta 
niestety trzeba również tanio produkować, a 
przy niedość doskonałych inwestycjach, przy 
niedość wydatiej wydajności naszych pracowni- 
ków w przemyśle, tę konkurencyjność nie ła- 
two będzie uzyskać i sądzę, że rzeczą słuszną 
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będzie zwrócić więcej uwagi na wewnątrz, na 
nasz rynek wewnętrzny, na duże wewnętrzne 
obroty. 

Sprawa ta wiąże się z dolą rolnictwa, Ja 
z dobrą wolą skłonny jestem przyjmować za- 
pewnienia z tej wysokiej trybuny przez Rząd 
dawane. Chłop opiera się na tej rzeczywisto- 
ści, w jakiej dotychczas żyje, On jest realistą, 
on patrzy na to, co w tej chwili jest i powiada: 
co mi będziecie mówić o tym, co będzie, czego 
mam oczekiwać — możliwe że to będzie, ja 
sprawdzę — ale ja opieram się na tym, co jest 
i, ńiestety, brak równowagi cen jest specjalnie 
dotkliwy dla rolnictwa. 


Chciałbym wierzyć, że w zapawiedzianej ak- 
cji przemysł dla wsi, artkuły przemysłowe na- 
sycą potrzeby rolnictwa według właściwej re- 
lacji cen, ale obawiam sie zatorów, które już 
zdarzały się w tym zakresie i będa się zdarzać 
i teruz, przynajmniej dopóty, dopóki dalecy bę- 
dziemy od nasycenia potrzeb rynku przynaj- 
mniej w tych artykułach, które są specjalnie 
potrzebne, a gdzie przez dłuższy jeszcze czas 
“rozi niedobór, zanim to nasycenie osiągniemy. 
Obawiam się, że to, co jest akcją dla wsi, w 
znacznym stopniu w zakresie cenniejszych ar- 
tykułów wsinknie w aparant rozdzielczy, albo 
też artykuły te zjawiwszw sie w nśrodkach miej- 
skich, będą dostępne i dla nierolników i przez 
tvch nierolników będą wykupione. Jest to kwe- 
stia aparatu dystrybucyjnego. Teraz na tere 
nie spółdzielni, na terenie Kiele, Radomia, czy 
Krakowa, dość dużych miast, zjawia sie ruch, 
zależnie od łego co się na składzie znajdzie, 
a jak się zjawia ruch, to łatwiej dowiedzieć się 
tym, co są bliżej, 


Chciałem spytać o to p. Ministra Minca, prze- 
mawiającefo na konferencji przemysł dla wsi 
Niestety nie minłem możliwości. Chciałem go 
spyłać publicznie. Niestetv, Panie Ministrze w 
takim stanie otrzymałem to z powrotem od re- 
dakcji. (Mówca pokazuje przekreślony artykuł.) 
Przyznam sie. że zdziwiłem się dlaczeto n tak 
prostych, o tak istotnych zagadnieniach, które 
niczego innego nie dotycza. jak tylko troski o 
zdrowy rozwój gospodarstwa narodowego. ni 
można byłn wobec społeczeństwa, wohec Mi 
stra zwrócić się z konkretnym pytaniem. Ale 


stało się, pytam teraz. 


Pan Minister troskał sie wtedy i podkreślał. 
że najtrudniejszym zagadnieniem było, jak z o- 
qólnej masy produkcji wydzielić fo, en fest po- 
trzebne Ala wsi. Troskał sie i chciałem się gn 
spytać, laka metodą szacował ło. czego wieś 
potrzebuje. iak szacował to. ro wieś zdoła na- 
hyć. Chciałem nytać się, jakie sa środki zar 
heznieczajace, aby, te joepne artykyfy., ktorych 
hrak. do wsi istotnie dotarły. Powfrżam teraz 
te pytania. Pragne wierzyć, sle opieram sie na 
rzeczywisinści jaka jest, a -która potwierdzą 
wszyscy. Koledzy Posłowie, którzy zechcą spoj- 
rzeć na rzeczywistość, a nie w liczby nrojek- 
towanego plany, których wartości nie chcę n- 
mnieiszaź, nie które sq dopiero planem na przy- 
szłość, które onierają się o rzerzywistość za- 
łożoną, Niestety równowaci miedzv przemy- 
słem a rolnictwem nie mn. Mówie to dlatego, bo 
pamiętam, 2e zbiory roku przeszłego były sza- 
rowane bardzą «rysoko i że świarlczena rzeczo- 
we rolnictwa hsłv szacowane tylko na 187% ca- 
tej nrodukcii, która rolnicy dn dvspozycii po- 
siadali. ale szedł koniec roku i okazała sie. 
że tę jast znakomicie wieksza cześć produkcii, 
która rolnintwo ma. Ja nia chcę traktować, że 
to byt jakiś świadomy, celowy szacugek, żeby 
ten procent świedcreń rzeczowych wvsladnł tak 
nisko, ale żywię lek o te podstawowe materi 
lv, lfórych nie znamy, których nie jesteśmy w 
stanie skontrolować, nie były używane na to 
tylko, aby ziednać opinię przesłankami nie naj- 
słuszniejszymi. 


Ja jestem dalekn od checi podeirzewania, ale 


radbym mieć możliwość kontralowaw! 
stępność źródeł, z których bv obvwatel z 
zorientować. Ja mam przekonanie, że teforocz= 
ne zbiory, w rolnictwie brtv znów zbyt wvint- 
kowo nisko szacowane, Oninin jest przekona 
na, że poniźri stanu rzeczywistego. „ln wiem, 
że tn było dnkonane w nkrecie h 
kwietniu | maju. gdy Istniało ricboznierzeństwa 
braku środków żywności i władu zanndła dezv- 
zia doté dużego imnor'u zboża. I en? Jak 
chłon na ta renduię? Sprawadznno zboże, m- 
trzymana reślameniacje żywności ośrodków 
miejskich, nia ma komn sprzedać zboża, bn ten 
zasońniczy kuniec. który dostarcza żywność 
kartkowa wstrzymuje się od zskunów, nie ku- 
puje. To buty przenież już elementy datych- 
czasoweńo planu, Zdaje sobie sprawe, że rzad 
wcześnie bvł w takish warunkach ink obecnie 
ja, nie posindatac dr='nfre?nvch materiałów, ale 
praśne podkroślić nirheznieczeństwo. jakie za- 
tysowwie mi sie przed oczyma, że produkując 
prey dużym nakładzie środków, jakie gospa- 
darstwo narodnwe daje mn do dvspnzyci? 
Cereme? pasz będsie w stanie produkować, ale 
nie bedzie miał ndbiorców na wewnetrznym rvn- 
ku, bo przy niskiej j niekorzystnej relacii cen 
wieś nie będzie w stanie kupować. a przy bra- 
ku konkurencyjności zabraknie możliwości 1o- 
kat na rynku zewnętrznym. 

Wczoraj poseł Tilsner przy. okazj 
nad sprawozdaniem Komisi Skarhowo-Budże- 
towej podkreślił według niedo niezdrową sytua= 
cję w zakresie struktury orśanizacyjnej prze- 
mysłn żywnościowego. Ja chcę podkreślić, że 
przyłączam się do jego opinii i sądzę, że wła- 
ściwszym byłby układ, gdyby przemysł rolni- 
czy był ściślej związany z rolnictwem 2 tym 
dostawcą surowców, z tą dziedzina gospodarki, 
która jest szczególnie zainteresowana w tym, 
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żeby dając swój surowiec do przerobienia, mo- 
gła kontrolować przetwórstwo i oddziaływać na 
nie dlatego, by wyszedł po przetworzeniu pro- 
dukt, który zaspokaiiby wymagania konsumen- 
ta. Chciałbym, by rolnictwo bezpośrednio za- 
spakajało potrzeby konsumcyjne obywateli ży- 
wnościowe, ale niestety w obecnym układzie 
rolnictwo jest producentem surowców i w ma- 
tym tylko stopniu może ponósić odpowiedzial- 
ność za to, co konsument dostaje na stół Układ 
ten nie jest właściwy dlatego, że nie pozwala 
rolnictwu wykończyć procesów, do których po- 
winno być obowiązane i dlatego, że rolnictwa 
w naszym przekonania wydatnie powinno u- 
czestniczyć w tym, co od konsumenta za swój 
artykuł dostaje, a czego nie jest w stanie w do- 
stłątecznym stopniu skontrolować, Ja to adresu- 
ję pod adresem Ministerstwa, Aprowizacji, a 
chcę postawić jeszcze jeden akcent. J 


Wbrew ustawie, na którą powołuje się Mie 
nister Minc, mówi się, że taka pozycja, jak cu- 
krownictwo na stałe lub na dłuższy czas po- 
zostanie w rękach państwowych. Chciałbym 
wiedzieć, jakie są tego przyczyny. Ja wiem, że 
w tej chwili w odniesieniu do potrzeb funduszu* 
aprowizacyjnego przemysł cukrowniczy daje 
bardzo duże świadczenia, większe, niż inne ga- 
łęzie przemysłu, znacznie większe, Pytam Ww imię 
czego? Fundusz aprowizacyjny oprócz tunkcyj 
technicznych, które ma do zaspokojenia, może 
być i jest niestety i instrumentem podziału do” 
chodu społecznego między rolnictwem i prze- 
mysłem. Te wysokie świadczenia przemysłu cu- 
krowniczego są, zdaje się, również odcinkiem 
jego działalności z zakresu mniej tych funke: 
do których fundusz był powołany, a bardziej 
tych funkcyj, które należą do zakresu podziału 
dochodu społecznego. Apeluję, ażeby w mo- 
mencie, gdy rząd przyjdzie z ustawami, z pla- 
mami, rozważył, czy w zakresie struktury ore 
ganizacyjnej poszczególnych dziedzin gospodar- 
stwa, poszczególnych działów przemysłu nie na- 
leży przeprowadzić innego podziału organiza» 
cyjnego, niż jest dotychczas. 


Jako trzecia sprawa, w któ- 
rej upeiowałem do pana ministra Minca, była 
sprawa reformy rolnej, o której pan minister 
wtedy mówił jako o wielkim dokonaniu i osiąz 
gniąciu, o którym przed chwilą, mówił poseł 
Berlold, jako o wiekopomnym akcie, Ja się 
przyłączam calkowicie do opinii pana ministra 
z tym drobnym zastrzeżeniem, że oprócz wiel- 
kich osiągnięć w. zakresie społecznym bed 
my. się usilnie razem starali o duże osiągnięgia 
pod względem gospodarczym. Ja rozumiem, że 
poseł Bertold przyjął pozę Buddy, zapatrzone- 
go i przeświadczonego o doskonałości swego 
dzieła, 


Ale zdaje się, że opinia publiczna przesąd.i= 
ła już, że pod względem gospodarczym dekret 
ten wymaga poprawki, Na miejsce zbyt małych 
karłowatych gospodarstw, z stoi się dofych= 
czas nikt nie cieszy, — ani całość gospodar" 
stwa narodowego ani posjadacze — zrobić na< 
leży gospodarstwa połne, takie, które pozwolą 
wyzyskać w pełni pracę rodziny chłopskiej i 


Jeszcze jedno. 


miach Odzyskanych. Ale w perspektywie dale 
szej trzeba wziąć całość tej sprawy, ażeby hek- 
tar uczynić najbardziej polemnym na artykuły 
przemysłowe, ażehy przemysłowi zapewnic we« 
wnętrzry rynek. (Oklaski) Ja z radością pod- 
kreślam i dałem temu wyraz już na komisji, że 
program odbudowy stawia na jednym z naczel- 
nych miejsc sprawę zespolenia ziem nowych z 
ziemiami dawnymi, Jak najprędzej musi ło być 
jeden organizm, krew musi w nim normalnie 
przepływać, Ale niestety, natrafiamy na duże 
trudności w zagospodarowaniu tych ziem w nop- 
malny, zdrowy sposób. Dla zagospodarowania 
rolniczego tych ziem jest tak wielki brak siły 
pociągowej, że skłonny jestem twierdzić, że to 
jest z punktu'widzenią całości jedno z najweż- 
szych gardeł, kłóre koniecznie jak najrychlej 
trzeba w planie uwzględnić, by ziemie mogły 
być nie tylko zaorane jednorazowo; ale ażeby 
mogły być istotnie uprawione, Ażeby uprawić 
te odłoci trzeba niejednokrotnie orać Í brono- 
wać i znowu orać i bronowąć | włedy dopiero 
hektar stanie się tym, który uczestniczyć, bę* 
dzie w dosłatecznym stopniu w zakresie pro- 
dukcji narodowej. Przewidywania dotvchcza< 
sowe w planie, że tymi środkami nociągowymi, 
jakie mamy do dysnozy li, zdołamy osiąśnąć 
wskaźnik 110 w zakresie produkcji rolniczej, 
według mojego głębokiedo przekonania sa nie- 
osiagalne * będę apelował do p. Prezesa Cen- 
trslneśo Urzędu Planowania, ażeby zechciał po- 
leciś swojemu rzecznikowi interesów rolnictwa, 
by on te sprawy jeszcze raz skontrolował wni- 
kliwie, ocenił, a jestem głęboka przekonany, że 
ostateczne pozycję, kłóre będą wniesinne do 
mlanu, będa zwiększone w stosunku do tych. 
które dzisiaj mamy przedłożone. 


Przewodniczacy poseł ob. Szwalbe: Głos ma 


poseł ob. Fijałkowski, 
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- Szkoły Rolnicze 
w 1946,47 r. 


Organizacja roku szkolnego 1946/47 
w szkołach roln'czych opracowana w 
myśl wytycznych M r'sterstwa Rolni- 
ctwa i Reform Rolnych przedstawia się 
następująco: 

1. Gminne szkoły roln'cze. 

„ Od roku 1946/47 wszycy e męskie i 
żeńskie $mipne szkoły roln'cze prowa- 
dzone bedą jako dwuletnie, połaczore 
z gospodarstwem rolnym. Rok szkol- 
ny rozpoczyna się 15 października, 
perwsze półrocze obejmuje naukę 
szkolną, drugie półrocze — od 1-fo 
kwietnia — praktykę zawodową. 0- 
kres letni pośw'ęcory jest wykonywa- 
niu przez uczniów zadań praktycznych 
w gospodarstw'e rodz'c'elsk'm, Obok 
różnych zadań praktycznych, uezniow'e 
prowadzą samokształcenie i przepraco- 
wują różne tematy na drodze konkur- 
sowej. 

W gminnych .szkołach roln'czych, w 
których obecn'e odbywa się navka ca- 
łoroczna, uruchomi s'ę w roku 1946/47 
tylko pierwszą klasę. Klasa drusa uru- 
chomiona zostan'e wówczas, gdyby w 
roku szkolnym 1945/46 n'e został ukoń- 
czony kurs nauki, lub gdy do szkoły 
zgłosi sę odnow/ednia ilość młodzieży 
starszej, by kontynuować naukę, rozpo- 
czętą w jak'eikolwiek szkole rolniczej 
W 6m'nnych szkołach rolniczych, w któ- 
rych dotychczas obow'ązywał dwuz'mo- 
wy kurs, nauka nrowadzona będzie w 
roku szkolnym 1946/47 w obydwu kla- 
sach. 

W ośrodkach szkolnych, w których 
brak jest warunków dla zrealizowan'a 
pełrego programu gminnej szkoły rolni- 
czej, prowadzone będą krótkoterminowe 
kursy. 

2. Powiatowe szkoły gospodarstwa 
wie'skiego, 

Męskie i żeńskie powiatowe szkoły 
gosnodarstwa wie'skiefo prowadzone 
będą jako roczne (11 mies'ęczne) o cią- 
głym kurs'e nauki, rozpoczynające rok 
szkolny 15 stycznią, połączone z $0spo- 
darstwem rolnym i internatem. Na te- 
renach wniewództw zachodnich mogą 
bvć zakładne dwuletnie o takiej same‘ 
organ'zacji iak gminne szkoły gospodar- 
stwa wiejskicńa, 

W pow'atowych szkołach gospodar- 
stwa wieiskieso należycie zoróan'zowa- 
nych, ieśli zaidzie teśo potrzeba, za 
zgodą Ministerstwa Roln'ctwa i Reform 
Rolnvch mogą być oróanizowane kursy 
uzupełniające specjalne, odpowiadające 
potrzebom red'onu szkoły, lub now'ato- 
we szkoły roln'cze mogą być prže- 
kształcone na szkoły o określonej spe- 
cjalności. 

3.  G'mnazja 
wiejskiego. 

Rok szkolny w trzyletnich męskich i 
żeńskich q'mnazjach i liceach o6ćłno, 
rolniczych oraz o określonei specialno- 
ści jak ośrodniczych. hodowlenvch itp 
trwa nd 15 września 1946 r. do 15 czerw- 
ca 1947 r, 

W czasie przerwy wakacyjnej obew'ą. 
zuje uczn'ów i uczenice odbycie co naj- 
mniej 6 tygodniowej praktyki zawado- 
wej. 

Warunki przyjęci 

1. do szkoły śminnej — ukończonych 
lat 15 oraz szkała powszechna — zasad- 
niczo pelra III stopn'a — przejściowa 
uwzględnione jest ukończenie szkoły 
powszechnei 1-ego stopnia, 

2. do szkół powiatowych: ukończenie 
co naimn'ej 16 lat dla dz'ewcząt, 17 lat 
dl» chłonców, oraz szkoła powszechną 
IT egn stopnia — prze'śc'owo uwzględ- 
n'ane tost ukończenie szkoły nowszech- 
nei JI stopnia lub odpow'adające jej 
grońotowan'e, 

do gimnaz*ów: ukończonych lat 15 
I pełna szkała powszechna Ill-ego stop- 
nie, 

4 do liceów: ukończenie gimnazjum 
066 nokształcącego lub gimnazium rol- 


i licea gospodarstwa 


ółowe informacje dotyczące 
a szkół, programu, warun- 
ków przyjęcia ‘td, należy się zwracać do 
pow 'atowrych *nsnektorów ośw'ały rol- 
niczej, do Wydziałów Oświaty Rol- 
niczej przy Wojewódzkich Urzędach 
Ziemsk'ch, oraz do Departamentu O- 
św'aty Roln'czej w Ministerstwie Rol- 
pictwa i Refoi 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


POMOC POLONI! AMERYKAŃSKIEJ DLA ROLNICTWA POLSKIEGO 


Stowarzyszenie „The Rebuilders of 
Poland" zorganizowało w Stanach Zjed- 
noczonych, główne wśród Poloni A- 
merykańsk'ej, zbórkę traktorów, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, oraz koni i 
bydła dla instytucj', szkół oraz dla `n- 
dyw'dualnych odbiorców w Polsce. 


Transportem darów amerykańskich 
do Polski zajmuje się UNRRA. 


M/n'sterstwo Roln'ctwa i Reform 
Rolnych zobowiązywało się do skiero: 
wywania nadsyłanych darów do właści- 
wych odb'orców w kraju, zgodn'e z ży- 
czen'ami ofiarodawców. 


Według oceny Pols! Misii Ekono 
micznej w Waszyngtonie możemy otrzy- 
mać tą drogą znaczne ilości koni (ok 
10.000), traktorów i maszyn rolni- 
czych. 


Dotychczas nadeszło kilkanaście trak- 
torów, a w drodze jest 50 koni, 

Spółdzieln'e, organizacje wiejskie i 
rolnicy, posiadający krewnych lub zna- 
jomych w Stanach Zjednoczonych, mo- 
gą zwracać się bezpośredn'o |'stown e 
do n'ch, lub polsk'ch organ'zacji i in-. 
stytucj' w Ameryce, z prośbą o przysła- 
nie potrzebnego inwertarza żywego o- 
raz maszyn rolniczych (traktory, pług 
tp.). W listach tych należy stwierdzić, 
e M nisterstwo Roln'ctwa i Reform 
Rolnych podięło s'ę dostarczenia darów 
właściwym odb'orcom, oraz, że wszel- 
kie informac'e w tej sprawe uzyskają 
Polacy amerykańscy w Polskiei M sit 


| Ekonom'cznej w Waszyngtonie (Polish 


Supply — Wash'ngton 8 D, C. — 2224 
Wyoming Avenue N. W.), oraz w pol- 
skich placówkach konsularnych i bu 
rach UNRRA. 


UMORZENIE ZALEGŁOŚCI ŚWIADCZ EŃ RZECZOWYCH W MIĘSIE 


* Zarządzene M'nistra Aprow'zacji * 
Handlu z dn. 8 s'erpnia 1946 r. ustala 
następujące zasady umarzania zaległo: 
ści w świadczen'ach rzeczowych zw'e- 
rząt rzeźnych. Całkow'temu umorze- 
n'u podlegają zaległośc' powstałe z nie- 
wykonania dostaw z roku gospodar- 
czego 1944/45. Ponadto umarza się za 

ległośc' św'adczeń rzeczowych na od 
cinku mięsnym dla pewnei kategor" 
ńospodarstw, a m'anow'c'e: gospo: 
darstw o powierzchni do 2 ha, gosno- 
darstwa powstałe przynaimn'ej w 50% 
z reformy rolnei (na podstawie dekre- 
tu P. K. W. Nì) należących do repa 

Iriantów, do Zw'ązku Samopomoc 

Chłopskiej, do *nstvtucii trżutecznośc 

nubl'cznei i społecznej, do P, K. P..ora 

maijątk' fabryczne, wreszcie utnorzen'» 
dotyczą óosnndarstw zn'szczonych ne 
skutok dy ałań wniennvrh, klesik żyw'o 
towych, 'przepędu bydła, rekwózycii 
itp. i gospodarstw położonych na te. 
renach przyczółkowych 


Na teren'e województwa Śląsko-Dą 
browskiećo zaległośc na rok gospodar- 
py 1945/46 również umorzone są w ca* 
ości, 

Wszystkie zaległości niepodlega'ące 
umorzeniom na podstawe jednego z 
powyżej przytoczonych powodów — 
zmniejsza się o 60%%. O *le otrzymane 
w ten sposób obc'ążen'e gospodarstwa 
zaległośc ą nie przewyższa 10 kg w 
nrzel'czenu na trzodę chlewną — na- 
leżność taka rown'eż ulega umorzeniu 

Zarządzenie ustala odpowiednie rów- 


noważn'ki obow azuiace przy prze] cze 
n'u (1 kg żywca bvdła rosatego = 0,4 
kg żywca trzody chlewnej). 

Ścasśnięte zaległości od gosbodarstw 
2—10 ha będą użyte -na lokalne pa 
*rzeby reglamentowanego zaopatrzenie 
ludności, 

O umorzen'u zaległość, albo też o 
jerminie ich śe'aón'cc'a decydują po 
wiatowe referaty świadczeń. 

Term n Ikw'daci* zeległości upływ: 
dniem 1 lutego 1947 r. 


lz 


ZBOŻE SIEWNE NA KREDYT SKUPUJE „SPOŁEM” 


„Społem“ zakupił dla Ministerstwa Rol 
niotwa i Reform Rolnych na rynku krajo 
wym 5.645 ton żyta. 

Ziarno siewne otrzymują rolnicy na 
skrypty dłażne, do zwrotu w naturze po 


*niwach w 1947 r, w relacji 110 kg. za 
100 kg. otrzymanero ziarna, 

„Społem* skunnie zboże siewne w dal 
szem ciągu. Osółem przewidywany jest 
zakup jeszcze około 7.5 tysiąca ton żyta i 
około 1.250 ton pszenicy. 


INWAZJA SZKODNIKÓW FFŚNYCH 


SZCZEGÓLNIE W LASACH 


Szkody jakie poczyniła wojna w naszym. 
drzewostanie są osfromne. cbecnie jak donoszą 
z różnych stron kraju, rozprzestrzenia mie nie- 
zwykle szkodliwa inwazia owadów i pasożytów 
świata roślinnego. Ziawisko to daje się odczuć 
jólnie w lasach zdewastowanych, rosną- 


h na słabych siedliskach i w drzewostanach 
jednogatunkowych. 


ZDEWASTOWANYCH 


W lasach okregu wrocławskieco pojawiły sh 
masowo cetyrice, w krakowskim kopnfki i bedt 
ka opieńka, w poznańskim i siedleckim osułka 

elinink_nojawił się masowo w rzeszowskim * 


ja leśna rozpoczęła energiczna" 
zania szkodnictwa, stosując wypró 
y walki chemicznej i biologicznej 


UCZMY SIĘ W DOMU 


Niektórym z nas los w nauce nie sprzyjał. 
Mimo, żeśmy mieli wielką ochotę uczyć się da- 
lej, to jednak życie staneło napoprzek drogi u 
my zostaliśmy przy wiadomościach ze szkoły 
powszechnej, Należeliśmy do Koła Młodzie- 
ży, stykaliśmy się często z ludźmi i prawie ze” 
wsze gnębiło nas przekonanie, że my nawet 
o samych sobie prawie nio nie wiemy, a cóż dó- 
piero o sprawach, które wybiegają poza nas i z 
których życie się składa, 

Niektórzy młodzi beda modli swe wiadomości 
uzupełnić ponrzez szkoły dla dorosłvch. Ale 
napewno bardzo dużo jest takich, którzy na nie 
z i ych względów pozwolić sobie nie będą 
mosli. 

Jednak uczyć sie trzeba i na to żehv się u= 
czyć są sposoby. Samoksztsłcenie. Zdobywa” 
nie wiedzy drogą listowna. Uczelnie korespon- 
dencyjne mają u nas w Polsce swoją historię. 

Ze znanych wsi Uczelni Koresnondencyipvch 
dziełających przed wojną ta Spółdzielcze Kur- 
sy Korepsondencyjne „Społem”, Kursy listow- 
ne Zw. Śp. Rolniczych i Żarobk. Gosp. oraz 
Rolnicze Kursy Staszica 

W czasie okupacji niemieckiej prowadziły 
swoją działalność Spółdzielcze Kursy Korespon- 
dencyjne, zaś drogą konspiracyjną działała Ko- 
bieca Uczelnia Korespondencyjna — prowadzo* 
na przez L. Z K, 

O potrzebie istnienia takiej uczelni świadczy 


akt — ponad dwa tysiące uczestników. Zwa- 


żywszy trudny okres okupacji to ogromny wy- 
siłek zarówno uczestników jak i kierownictwa. 

Kobieca Uczelnia Kprespondencyjna prowadzi 
swoja działalność w dalszym ciągu. związku 
z nadchodzącym sezonem jesienno-zimowym na- 
pływają nowe załoszenia Należy wyjaśnić, że 
do naszej Uczelni zołaszać się mogą nie tylko 
kokiety, ale i mężczyźni 

Kohieca Wozelnia Korespondencvjna chce po: 
móc Ticzestnikom w poznaniu siebie i gromady 
wiaiskiej, y 

Uczelnia Koresnondencyina prowadzi pięć za- 
sadniczych działów: * Dział ogólny (7 wykł.) 
2. Rodzin chłopska (5 wykł) 3 Sprawy gos- 
podarcze (5 wykł. 4 Zdrowie i higiena (4 
wykł. 5 Kwestia kobieca 3 wykt}, 

Do Uczelni Koresnondencyjnej może się zapi- 
sać każda kobieta lub mężczyzna po zobowią- 
zaniu przerobienia przynajmniej dwóch dzia- 
łów. Z czefo dział pierwszy ogólny jest obo- 
wiazkowy. Zawiera następujące wykłady: Sa- 
mokształcenie, Samowychowanie, Wieś źródłom 
sił biolosicznych narodu, Zarys historii chło- 
nów w Polsce, Źródła Ruchu Ludowego. Zarys 
historii Ruchu Ludowego, Zarys dziejów kultu» 
ry polskiej. 

Opłafa za jeden wykład wraz ze związaną >? 
mim korespondencją wvnosj zł 25. członkowie 
P. S. L, i „Wici” otrzymują zniżkę, płaca zł 15 

Adres: Wydział Kobiecy P S. L Kohirca 
Uczelnia Korespondencyfna. Warszawa, Al. Je- 
rozolimskie 85. 


Finansowe określenie skutków inwazji szkode 
ników leśnych jest w tej chwili niemożliwe, po- 
nieważ jednak straty te są niezaprzeczalną 
konsekwencją działań wojennych istnieje z les 
go tytułu podstawa do roszczeń zwrotu ode 
szkodowania wojennego, w wysokości co naje 
mniej 300.000 zł w złocie. 


STONKA ZIEMNIACZANA t 


Kontrola Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych do zwalczania stonki ziemniaczanej we 
wsi Goleniawy, woj. kieleckiego. ustaliła, że w 
obecnej chwili na ziemniakach nie występuje 
stonka w żadnym stadium rozwojowym. 


Projektuje się przeprowadzenie w najbliższym 
czasie dezynfekcji gleby na gruntach, opanowa* 
nych w okresie przed kontrolą przez stonkę, 


Lustracja terenu Ziem Odzyskanych wyxaza* 
ła dostateczny stopień uświadomienia ludności 
a niebezpieczeństwie stonki ziemniaczanej 
dawalający stan akcji poszukiwanej. Stonki 
tychczas nigdzie pozą Goleniawami nie stwiere 
dzono. 


PRZEMYSŁ KONSERWOWY 


Produkcja państwowego przemysłu konser 
wowego obejmuje 3 zasudnicze działy; mięsny, 
rybny i owocowo-warzywny. W dziale prze 
tworów mięsnych wyrabiane są popularne ‘uè 
dziś na rynku, w przeróżnych odmianach kon. 
serwy mięsne, boczki wędzone, wędliny, szynkł 
w puszkach, smalec, słonina wędzona, oraz kon- 
serwy drobiowe. W dziale przetworów rybnych 
wyrabiane są konsetwy rybne, ryby wędzone, 
ryby solone, śledzie solone z surowca kra'owe* 
go i importowanego. Z przetworów owocowych 
produkowane są dżemy, sery i marmelady owo- 
cowe, soki oraz moszcz owocowy — oryginalny 
owoc w płynie, o pełnej wartości witamin i 
składników odżywczych jakie in natura zawarte 
te są w surowym świeżym owocu, Poza tym 
nie produkowane dotychczas w kraju, a tym 
samym mało znane, mrożone owoce, truskawki, 
wiśnie, czereśnie, maliny, pomidory, ogórki, 
które w zimie spożywać będziemy w stanie nie 
czym nie różniącym się od świeżego owocu. 
Wreszcie suszone owoce i jagody Z przelwo* 
rów warzywnych produkcja obejmuje: konsege 
wy warzywne, suszone warzywa, drzyby suszor, 
ne, solone i marynowane, kapusta kiszona oraz 
ogórki kwaszone. 


PRZEMYSŁ OLEJARSKI 


W sierpniu 1945 r. Ministerstwo Aprowizacjł 
i Handlu utworzyło Państwowe Zjedaoczenie 
Przemysłu Olejarskiego w Warszawie, któe 
miało objąć wszystkie upaństwowione olejatnie 
wraz z ich rofineriami, margarynowniami s+ us 
twiardzalniami. Ogółem w dniu 1 stycznia 1946 
r. Zjednoczenie objęło 18 olejarni o zdolności 
przetwórczej około 100,000 t. rocznie, wraz z 8 
rafineriami i I margarynownią. Najlepiej uczą” 
dzone zakłady znajdują się w Gdyni (Union), 
Gdańsku (Amada), Szamotułach i Bielsku, 


Olejarnie przerobiły od stycznia do czerwca 
1946 r. ok 13800 Ł surowców egzotycznych 
(ziarna palmowe i orzeszki ziemnej, a zaledwie 
3150 ton surowców krajowych, gdyż w okresie 
nowojennym uprawa roślin oleistych jeszcze nie 
łoszła do należytego poziomu. 


Z surowców krajowych w przemyśle olejar 
skim używane są przede wszystkim rzepak, len 
i konopie. W przemyśle spożywczym najwię: 
ksze zastosowanie ma olej rzepakowy. 


W stanie świeżym olej ten nadaje sie do 
spożycia, szybko jednak nabiera kwasów tu- 
szczowych, jełczeje, staje się niesmaczny i nie- 
zdrowy. Celem nadania olejowi trwałości i u- 
szlachetnienia smaku, poddaje się ciemny, su 
rowy olej procesowi rafinacji, tj, pozbawia sję 
to wszelkich kwasów, zapachu i smaku; przy 
ńwnaczesaym odbarwieniu go do koloru złocie 
ło-żółtedo. Trudno poznać z jakich nasion zo- 
stały wyprodukowane oleje rafinowane, toteż 
ileje ju lalne, pochodząca z naszych rafinerii, 
przewa?nie sprzedawane są w sklepach pod nas 
zwą „oliwy francuskiej” czy „oleju sojowego", 


Surowy olej rzepakowy służy również do wyż 
rohu oleju da palenia, otóż różnych tmatów T 
towotów i odgrywa dość ważną rolę w produk 
cji kauczukowej. 


Olej lniany. w stanie świeżym chętnie uży: 
wany zwłaszcza przez ludność wiejską, tołeze» 
je bardzo szybko. Do rafinerii niebardzo sie na» 
daje, ale posiada właściwość szybkiedo wvsy: 
shania, dzięki czemu doskonale nadaje się do 
fabrykacji pokostm farb i lakierów olejnych. 
Oprócz tego, olej Iniany służy również do wy- 
robu cerat i linoleum. 


Olej konopny ma wiele cech wspólnych 
z Inianvm Wysycha nieco dłużej, ale zato (w >+ 
dziej i jest od Ininnedo ciemniejszy Mieszanka 
oleju koncpnego z rzepakowym dała b. dobre 
wyniki w przemyśle konserw rybnych, 


Przemysł olejarski obecnie może nrzerobić 
ok. 10.000 t nasion, jaka odpowiada uprawie 
nasion na około 150-—200000 ha. Od naszego 
rolnictwa zależy, czy wyprodukujemy w kraju 
potrzebną ilość surowca, 


Żądanie uprawv nasion ohistvch na tek Ai- 
żym obszarze nie jer! * nierealn m ani prze- 
odyż mamy wszelkie warenki ku 'e- 
mys} alejarski rozwinął się u nas 
skalę. 


Prasa ludowa słusznie poświęca du- 
žo uwagi sprawom samorządu, politycz- 
wym i gospodarczym, A jednak wydaje 
się, że za mało uwagi zwrócono na ogło- 
szone niedawno dekrety o finansach ko- 
munalnych. Zasługują one na więcej u- 
wagi z dwóch powodów: po pierwsze 
stanowią radykalną zmianę w finan- 
sach komunalnych, po drugie — rady- 
kalną zmianę w podatku gruntowym. 
Zmianę, chcemy to odrazu powiedzieć, 
nie stanowiącą nie tylko postępu, ale 
pod pewnym względem będącą wyraź- 
nym cofn'ęciem się. 

Pozornie oba dekrety upraszczają 
ustrój finansowy samorządu; zamiast 
wielości dotychczasowych podatków 
komunalnych: dodatku do podatku 
gruntowego, podatku drogowego, po- 
datku wyrównawczego wprowadzają 
podatek gruntowy, w którym skarb 
Państwa posiada tylko 20% udz sł: 
gminom wiejskim i powiałowym zw ąz 
kom samorządowym przypada po 350/e 
Podatek gruntowy będze stanowił 
podstawę fnansów samorządu ziem- 
skiego; inne podatki, które wolno sa- 
morządom pobierąć, jak podatek od 
nieruchomości, podatek od lokali, po- 
datek widowiskowy i podatek od ko- 
palń, nie odgrywają w gm nach rolni- 
czych poważniejszej roli, 
Prawdopodobnie wpływy z nowego 
podatku gruntowego w całości wyrów- 
nają dotychczasowe źródła dochodowe 
co do swej globalnej sumy. I n'e w tym 
leży sedno rzeczy. Istotnym jest nato- 
miast, że związki samorządowe trac 
całkowicie swobodę, choćby bardzo o- 
gran'czną w usłąlan'u wysokości dan'n 
komunalnych. Wiadomo, że w myśl 
dawnych przepisów związki samorzą- 
dowe posiadały pewien zakres swobo- 
dy w określanu wysokości danin, za- 
leżnie od swych potrzeb i miejscowych 
warunków gospodarczych, Tak było co 
do dodatku do podatku gruntowego, po* 
datku gruntowego, a nawet podatku 
wyrównawczego. Obecny, zastępujący 
dawne daniny komunalne podatek grun- 
towy pobierany będzie z samego prawa, 
bez potrzeby podejmowan'a przez ra- 
dy narodowe odpowiedniej uchwały. 
Tylko wymiar powstaje przy organach 
wykonawczych związków samorządo- 
wych (zarządach gminnych), 

To jest ta pierwsza zasadnicza zmia- 
na. Zmiana, którą musimy określić, ja- 


ko ograniczenie zakresu działania sa- 
morządu. 
Następna zasadnicza zmiana polega 


na ograniczeniu koła osób, które przez 
podatki mają przyczyniać się do utrzy- 
mania samorządu. Samorząd traci cał- 
kowicie możność  opodatkowywania 
przedsiębiorstw przemysłowych i han- 
dlowych, oraz spożycia. Nowe dekre- 
ty wracają do pomysłów sprzed kilku- 
dziesięciu lat opierania finansów ko- 
munalnych tylko na opodatkowaniu 
nieruchomości (gruntowych i budyn- 
ków) i lokali, pomysłów, które nie od- 
powiadają współczesnym stosunkom go- 
spodarczym. Tak przeprowadzona re- 
forma dotknie przede wszystkim mia- 
sta, które uzależnia całkowicie od Skar- 
bu Państwa (przez dotacje i subwencje). 
Dotknie także samorząd ziemski, gmi- 
ny wiejskie i powiatowe związki samo- 
rządowe. które posiadają na swym ob- 
szarze silniej rozw'nięty przemysł i han- 
del. Zagadnienie gmin przemysłowych 
w gospodarce samorzadowej było już 
przed wojną ostrym. Po obecnej refor- 
mie traca one na odcinku finansowym 
całkowicie cechy samorządności. 
Myśl nowej reformy jest wyraźna: nie 
traktuje ona więcej daniny jako środka 
wiązania obywatela z gospodarką sa- 
morządową. Ośranicza ona bowiem ko- 
ło tych osób, które maią świadczyć na 


CHŁUriuKI 


wysokości świadczeń, jakie mają pono- 
sić te osoby. 

Bardzo oryginalne są pomysły no- 
wych dekretów co do podatku grunto- 
wego. Albo te pomysły są czasowe, po- 
dyktowane płynnymi jeszcze stosunka- 
mi gospodarczymi, albo wyraźnym kro- 
kiem wstecz. Podstawą opodatkowan'a 
ma być przychód szacunkowy z gospo- 
darstwa rolnego, wyrażony w kwinta- 
lach żyta. Bardzo kłopotliwe zadanie 
nakłada dekret na ministrów: Adm/ni- 
stracji Publicznej, Rolnictwa i R. R, 
Skarbu i Aprowizacji. Mają oni corocz- 
me ustalać przeciętny przychód z jed- 
nego hektara gruntów ziemniaczano-żyt- 
nich w kwintalach żyta oraz przeciętną 
cenę jednego kwintala. Jest to t. zw. 
norma podstawowa. 

W powiecie normę tę różniczkuje za- 
leżnie od stref ekonomicznych i rodza- 
ju gospodarstw (ziemniączano - żytnie, 
zbożowo-hodowliine i ogrodniczo-hodo- 
wlane) powiatowa komisja podatku 
gruntowego. Być może, że takie zasady 
podatku gruntowego byłyby uzasadnio- 
ne chw'lowymi, powojennymi stosunką- 
mi. Nie znajduje to jednak wyrazu w 
dekrecie. W normalnych jednak sto- 


SŁIANDAR 


Nowy podatek gruntowy 
i nowy ustrój finansowy samorządu 


przecież dążymy, podatek winien być 
wielkością stałą, wyrażoną w nowo- 
czesnym mierniku wartości i obrachun- 
ku pieniądza. Przed wojną rozpoczęliś- 
my prace nad reformą podatku grunto- 
wego, dla której punktem wyjściowym 
i podstawą miała być zapoczątkowana 
klasyfikacja gruntów. Nowy dekret za- 
początkowane prace porzuca. Ciężar, 
jaki ma obecn'e ponosić gospodarstwo 
rolne w postaci podatku gruntowego, 
jest bliżej nieznany. Zależy od tego, jak 
min'strowie określą dla danego roku i 
dla danego powiatu przeciętną przycho- 
dowość grunłu, To nie jest sprawa za- 
ufania do ministrów; chodzi o stałość 
i określoność czynników, które mają 
wielkie znaczenie w gospodarowaniu. 

Cała reforma, której tylko najważ- 
niejsze punkty wskazaliśmy, powinna 
być ponownie przemyślana, tak z punk 
tu w'dzenia samorządowego, jak i go- 
snodarczeóo. Czasem bowiem jak'eś 
zdawałoby się cząstkowe zmiany mają 
szerokie znaczenie, niepostrzeżenie i 


pośrednio podważają »udowle, które w 
zasadzie uznajemy za potrzebne i celo- 
we. Zwłaszcza omawiana reforma do- 
tyka głęboko interesów politycznych i 


sunkach gospodarczych, do których 


Czy wiecie, że na Ziemiach Odzyskanych 
uruchomiono w ciągu tego roku przeszło 4 ty- 
siące szkół z 383 tysiącami uczniów. 


że dla celów szkoleniowych w 
marynarce wojennej istaieja: szkoła oficerska 
szkoła specjalistów morskich. Szkoła spe- 
cjalistów morskich prowadzi dwa kursy (młod- 
szy i starszy). 


Czy wiecie, 


* 
Czy wiecie, #2 delegat Amerykańskiego Czer- 
wonego Krzyża stwierdził, iż ilość umierają- 
cych na gruźlicę jest czterokrotnie większa, niż 
przed wojną. Najforzej pod tym względem jest 


ROLNICY! 


P 
nia Rolniczo-Handlowa w Łańcucie w bieżącym 
SKUPU 
Wzywamy wszystkich Rolników w ich wł 
żowe dostarczali do naszej Spółdzielni. _ 
Spółdzielnia Rolniczc-Handlowa w Łańcu 
kwalifikowanych jak żyto zeland 
wysokolitewska i inne. 
Każdorazowo płacimy ceny wolno 
Wyżej wymienione kwalifikowane gatunki 


za gotówkę lub za 
ROLNICY! 


Przypominamy Wam, że Powiatowa Spółdz 


cimy za nie możliwie najwyższe ceny wolnory 


ROLNICY! 
Możecie nabyć w naszej Spółdzielni m a 
azotniak, superfosfat, siarczan potasu, sól pota 


Nawozy te można 


się zaopatrzyć w naftę, smary, żelazo, artykuły 

domowego i gospodarczego użyłku. 
PAMIĘTAJCIE ROLNICY, że przez stałe 

Spółdzielnią, popieracie rozwój rolniczej spół- 


Czy wiecie że. 


$osppdarczych wsi. 


w Polsce, gdzie wojna spowodowała brak Je- 
karzy, = A 


Czy wiecie, że w południowej okolicy Śląska 
Dolnego niedaleko miasteczka Równego eks- 
ploatowane jest złoże arsenu, którego produkt 
uboczny słarowi złoto. Obecna miesięczna pro- 
dukcja złota na tym terenie wynosi 6 kg. 

* 


Czy wiecie, że koszt budowy mostu Poniatow- 
skiego w przybliżeniu wynosi 160 milionów zł, 


— A M ll 


w czym dary stanowią 30 - "lionów. 


o raz pierwszy po zniesieniu okupacji niemieckiej i ściąganiu kontyngenićw Spółdziel- 


sezonie rozpoczęła akcję na szefoką skalę 


ZBOŻA 


asnym interesie, aby wszystkie nadwyżki zbo- 


cie może dostarczyć pewne ilości z b 6 ż 
zkie, wierzbińskie, pszenicę ostka grubukłosa, 


rynkowe, 
zbóż dostarczamy 
wymianę zbożową. 


ielnia Rolniczo-Handlowa w Łańcucie prowadzi 


SKUP ŻYWCA, 


Zaznaczamy, że sztuki bydła i trzedy odbieramy codziennie na placu własnym i pła- 


nkowe. 


wozy sztuczne w każdej ilości jak 
sowa į inne, 


nabyć 


za gotówkę 
. lub 
na skrypty dłużne. 
Ponadto nasza Spółdzielnia posiada na składzie narzędzia rolnicze po cenach dostęp- 


nych jak pługi, źniwiarki, obrabiarki, kultywa tory, siewniki i inne,  , 
ROLNICY W POW. SPÓŁDZIELNI ROLNICZO-HANDLOWEJ W ŁAŃCUCIE możecie 


gospodarcze i rolnicze oraz w inne materiały 


utrzymywanie stosunków handlowych z naszą 
dzielczości i podnosicie dcbrobyt wsi. 


Zarząd Pow. Spółdz. Roln.-Handl. w Łańcucie 


przyjmuje ogłoszenia 


Ogłoszenia drobne po 10.— zł za wyraz (mi- 
nimum 100 zł), poszukiwania pracy po 3— zł 
za wyraz (minimum 30— zł). Ogłoszenia wv- 
miarowe (za 1 mm szerokości 1 szpalty) w 
miejscu, przeznaczonym na ogłoszenia, po zł 


rzecz samorządu, a nadto wyłącza de- 
cyzię__ 


25—, w tekście po zł 40—; nekrologi po zł 


organów samorządowych co do 
z a ZE 
(Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


„CHŁOPSKI SZTANDAR* 
związane ze sprawami interesującymi wieś. 
CENNIK OGŁOSZEŃ: 


15—. Za terminowe ukazanie się ogłoszeń Re- 
dakcja i Administracja nie odpowiada. 

Ogłoszenia zamiejscowe uwzflędniamy po 
uprzednim przekazaniu należności na nasze 
konto w PKO Nrl—630. Prosimy zaznaczać 
na odwrocie przekazu, że suma przesłana jest 
za ogłoszenie. 


Redakcja i Administra 


cja: 


Warszawa. Al Jerozolimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godz. 9 do godz. 14 Redakcja rękopisów nie zwraca 


N: 39 


Unieważnienie 
legitymacji 


Sekretariat Naczelny PSL unieważnia legity= 
macje członkowskie na rok 1946: Nr 248050 
wystawiona na nazwisko Stanisławski Jan wieś 
Kwalty pow, Radom, Ne 6671 wystawiona na 
nazwisko Kubicki Józef z Kowala—Duszocin 
pow. Radom. Nr 248106 wystawiona na nazwi- 
sko Środa Kazimierz z Wierzbicy pow. Radom, 
Nr 248235 wystawiona na nazwisko Zientek 
Wincenty z Wierzbicy pow. Radom, Nr 252,890 
wysławiona na nazwisko Kowalczyk Jan z Hu- 
ty Mazowszańskiej, Nr 348129 wystawiona na 
nazwisko Kwaśniak Franciszek Borzęcin Görs 
ny pow. Brzesko, Nr 74.591 wystawiona na na- 
zwisko Turczyk Władysław z Bestwiny pow. 
Biała Krakowska, Nr 74.590 wystawiona na na- 
zwisko Gandor Antoni z Bestwiny pow. Biała 
Krakowska, Nr 290.974 wystawiona na nazwł- 
sko Grunwald Jan z Nowej Wsi pow. Biała 
Krakowska, Nr 280.825 wystawiona na nazwi- 
sko Minorczyk Stefan z Radogoszczy pow. Dą+ 
browa Tarnowska, skradziona wraz z portfe- 
lem na l Opole—Wroctaw, Ne 224811 wy- 
stawiona na nazwisko Kunc Edward z Sucho- 
woli pow. Zamość — zabrana przez bandytów, 
Nr 341.437 wystawiona na nazwiska Kowal A- 
dam ze wsi Majdan-Górny pow. Tomaszów Lu- 
belski. Leqitymację wydaną przez Zarząd Pow. 
PSL w Ełku na nazwiska Wiśniewski Ignacy. 


Zarząd Wojewódzki PSL w Warszawie unie- 
waźnia następujące legitymacje: 

a) wydane przez Zarz. Pow. PSL w Płocku: 
Nr 140260378 wydana na nazwisko Wasik 
Julian, zamieszkały w Płocku, ul. Słoneczna; 
140395 1098 wydana na nazwisko Piegat Feliks, 
zam: we wsi Dobra, gm Mąkolin, pow. Płock; 
Nr 36054674288 wydona na nazwisko Wernik 
Tadeusz, zam. w Jęczewie—Jeziorna, gm. Żą- 
foty pow. Płock; 

b) wydane przez Zarząd Pow. w Grodzisku 
Maz: ` Nr 56126 wydana na nazwisko Józef 
Krawczyk, zam. we wsi Wygnanka, gm. Pie- 
kary, pow. Błoński. 


Sekretariat Naczelny FSL unieważnia legity= 
macje członkowskie na rok 1946; Nr 43244 wyst. 
na nazwisko Barylski Antoni z Bydgoszczy; 
Nr 20595 — na nazw, Gdański Ludwik z Mal- 
borga; Nr 271098 — na nazw. Czarnota Maria 
ze Średniej pow. Przemyśl; Nr 271410 — na 
nazw. Kurasz Ludwik ż Balycz pow. Przemyśl; 
Nr 24859 — na nazw. Sidor Michał z Rzeczpo+ 
la, pow. Przenyśli Ne 289056 — na nazw. Ob- 
rzut Franciszek z Siołkowa, pow. Nowy Sącz; 
Nr 416573—na nazw. Medoń Franciszek z Kruż- 
kowa, pow. Nowy Sącz; Nr 280177 — na nazw. 
Łęczycki Jan z Juraszowa, pow Nowy Sącz. 


Nr 250471, wystawiona na nazwisko Siecz- 
kowski Stanisław ze wst Kowala, now Kielce, 

Nr 225453, wystawiona na nazwisko Zieliński 
Józef ze wsi Pawlin, pow. Lublin — została 
skradziona przez nieznanych sprawców w dniu 
24.V1146 r. 


Nr 34737, 34787, 34849, 34927, 176355, 300262, 
300452, 303338 — anulowane przez Zarząd Wo- 
jewódzki PSL w Łodzi. 


Zarząd Powłatowy Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego w Kozienicach unieważnia legitymację 
członkowską Nr 10909, wydaną na nazwisko 
Makucha Juliana, wykluczonego z szeregów PSL 
oraz zagubioną legitymację Nr 10898, wydaną 
na nazwisko Wolszczaka Władysława. 


Unieważnia się zagubione legitymacje na na- 
zwiska: 1) Daiek Czesław, zam Bykowszczyz* 
na gm, Firlej Nr leg 223903); 2] Dzięcioł Sta- 


| nistaw, zam. kol Niedźwiada, tm. Tarło, Nr leg. 


222085 — obydwaj z powiatu lubartowskiego. 


Sekretariat Naczelny unieważała legitymacje 
członkowskie na rok 1946 na nazwiska: Nr 
127,235 — Myszkiewicz Adam z Mikutowie, 
Nr 9,957 — Machila Stanisław z Nomina, Ne 
126.752 — Sikora Józef ze Stodoły; Nr 9982 — 
Tworzewski Wincenty z Opatowa, Ne 9748 — 
Wilczak Bolesław z Małoszyc, Nr 9642 — Ku- 
charski Jan z Góry, Nr 129479 — Piotrowicz 
Stanisław z Jagnin — wszystkie z powiatu ptf- 
czowskiego. 


„e 


Aresztowanie 
Stanisława Mierzwy 


SEKRETARZA NKWPSL 


Na poniedziałkowym posiedzeniu KRN 
dyrektor departamentu Min. Bezpie- 
czeństwa Publicznego Chmielewski za- 

omunikował, że sekretarz Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego PSI, — Sta- 
nisław Mierzwa został aresztowany „w 
związku z działalnością antypaństwo- 
wą”. 

Na aresztowanie jeśo jest sankcja 
prokuratora Rzeczypospolitej. Dobro 
śledztwa — zakończył dyr. Chmielew- 
ski — uniemożliwia złożenie w tej 
chwili bardziej szczegółowych wvjaś- 
nień. 


Jerzy Świrski 


Naczelny Redakto! 


Prenumerata miesięczna wynosi 20 zł. Prenumerata 


Opłatę za prenumeratę należy wpłacać ne konto PKO Nr 1—630% 


zbiorowa (od 3-ch egzemplarzy wzwyż na jeden adres) po zł. 15— miesięcznie. Cena pojedyńczego numery ? zł. 
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